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5  PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem 
|  do domu, lub z przesyłką pocztową i  »Ł, za­

granicę 7 zł. Konto czekowe PKO. Nr. 80.269. 
W sprzeda?? detal, cena jednego n-rn 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niezamówionych nie 

zwraca. Administracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

JARANOWIOZE -■ Kiosk A. Łaszuka 
BR.ASŁAW — Wilcza 8 — C. Lewin 
'DRUJA — Kotwkin
GŁĘBOKIE — ul. Zaimkowa 14, Księg. W. Włodzimier owa 
GE.ODNO — N. Bass, Napoleona 11.
HORODZIEJ — Księgarnia Kolejowa „Ruch"
KŁECK — Sklep „Jedność"
LIDA — uL Suwalska 13 — S. Matecki 
ŁUUTNTEC — Księgarnia Kolejowa „Ruch" 
MOLODECZNO — Księgarnia Kolejowa „Ruch" 
NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia Polska 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego

N. ŚWIĘCIANY — Księgarnia Tofw. „Ruch"
O 8 ZMIANA — Księgarina Spółdz. Naucz.
PODBROD-EIE — ul. Wileńska 15 — T. Gnrwicz 
PIŃSK — Kościuszki 42, filja  Wydawnictw 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej 
3TOŁPCE — Księgarnia T -w a „Ruch"
3ŁONTM — Studencka 30, filja Wyd&wmctjw 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół O&wi^ty ~ -- 
St. SWIĘCTANY -  M. Lewin, Biuro Gazet., u l  3 Maja"28 
SZARKOWSZCZYZNA — M. Mindef skład apteczny  
WOŁOŻYN — Libermau, kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księgarni Kolejdwej „S.uch"

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 1-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem 30 gr. Komunikaty oraz nadesłane mi­
limetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr, W numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani­
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia eyfrow* i tabelaryczne o5C proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem 
6-eiostpałtowy. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co domiejsca. Terminy druku Administracji nie obowiązują.

Zamiast programu, banda złodziei.
Miłość kraju, zupełnie automaty 

cznie wywołuje sentyment do 
Wszys,tkiego, co jest z nim zwią - 
zane. Mam głęboki i wielki sen­
tyment do szarego człowieka na­
szej wsi, jego mowy, ubogich 
chat, stroju, zlepionych w wyobra 
7 a i od dzieciństwa .z krajobrazem. 
Do wszystkich szczegółów taik 
dobrze mi znanego życia; senty­
ment do mizernego konika i chwie 
jącej się- nad jego łbem duhy, do 
lejc z powroza i łapci często z 
kory drzewnej. Do zgniłej słomy 
w strzechach i nieinelodyjnycl; 
tęsknych pieśni.

A przyznam szczerze, że do Po­
morza nie mam żadnego senty­
mentu.

Nie chciałbym przeto, żeby ktoś 
powiedział, że może niechęć do 
własnego krajiu stała się bodźcem 
w poprzednich artykułach do prze 
ciwst>ąwienia ,mu Pomorza, jako 
Kzoru i ideału naśladownictwa. 
Bynajmniej. Ale w  każdym sen­
tymencie musimy nieraz urabiać 
wielkie koncesje na rzecz prakty­
cznego' sensu. 1 przez porównanie 
Pomorza do naszych ziem, nie 
miałem intencji stawiać go za 
Wzór do przeszczepienia, jedynie 
za przykład, za jeden ;z możliwie 
licznie mogących nam służyć przy 
kładów, że nie spekulacja na de­
magogicznych frazesach reformy 
rolnej, a zdrowy i rozumny pro­
gram polityczno -  gospodarczy, 
może przewekslować dzisiejszą 
nędzo-naszego chłopa, na nowe 
tory rozwoju i dobrobytu.

Otóż takiego programu w dzi­
siejszym rządzie niema.

Jest natomiast spora doza naj­
szczerszej frazeologji, służącej za 
odskocznię osobistych ambicyj pe 
w nych panów. Jest wielka umie­
jętność w spekulacji politycznej, 
w zakłamaniu. Siewcy demagogji 
Potrafią nieraz wykazać tak ol­
brzymi zasób hypokryzji, wobec 
htórej staje się z ot war te mi usta- 
mi zaskoczenia i zapartym w obu­
rzeniu tchem.

My chcemy rozumnego progra- 
™u> chcemy chłopskiego dostat­
ku Pomorza, a wzamian dają 
nam ,,Junaków" i Szarkowszczy- 
znę.

Bo tak, jak użyliśjny Pomorza, 
za przykład zdrowego dobrobytu, 
tak też pozwalamy sobie użyć 
sprawę Szarkowszczyzny za przy­
kład moralnej fizjonomii i praw­
dziwego oblicza tych panów, któ­
rzy nas chcą uszczęśliwiać. Cała 
bezprogramowość i frazeologja 
'wyłazi z tej sprawy. Cały bezmiar 
hypokryzji i załgania.

•Proszę, oto program „napra­
wy" eksportowany „na kresy", 
made im „Kurjer Poranny". Ten 
sam „Kurjer", który dziś stoi u 
szczytu —  zaszczytów i tak go­
rąco żąda reformy rolnej, bo g o - j 
Tąco bierze do' serca sytuację lu-j 
du wiejskiego. Proszę się przeko- 
nać na miejscu w Szarkowszczyi- 
n'e> jak ja to zrobiłem, ale u- 
'Przednio dla sprawdzenia, wziąć 
d° ręki: „Kurjer Poranny" z dniaj 
® sierpnia. Ułatwi nam orjentację. j

..OGNISKO WYCHOWAWCZE"
i  fi» , . i

Otóż w organie p. Stpiczyńskie 
go, Nr. 217, na stro n icy  5-ej w i­
dzim y artykuł o fascynującym ty- 
tyle: „Co zaprzepaścił ziemianin 
—  odbudow uje chłop". Rzecz 
dzieje się na Kujawach. Ale obok 
inny artykuł „Na dalekich kresach 
północy". Rzecz już nas do-AC. 

bezpośrednio . —  Autor je d z ij ,  
S zarkow szczyzny:

W Postawach ostnzeganó) mnie, 
że okolica do której jadę jest oko­
licą skomunizowaną przez Biało­
rusinów i że istnieje tam jaczejka 
na jatzejce. ■

— Jakto? — zdziwiłem się, j 
przecie tam jest osiedle jurackie. | 
do ktorego jadę.

— Właśnie dlatego — zauważy! 
mój rozmówca. — Komuniści za­
wsze gromadzą się tam, gdzie za­
graża im polskość, a w danym wy­

padku zesipół młodych junaków, 
zorganizowanych w duże ognisko 
wychowawcze.

„BOHATERSKI RATUNEK"
Jednego z kręcących się po­

ry nk u żydków zapytałem o osie­
dle junackie. Wskazał mi ręką. U- 
dałem się w tym kierunku.. Sze­
dłem przez zgliszcza niedawnego 
pożaru, jaki nawiedził Szarków- 
szczyzuę. Osiemdziesiąt kilka do­
mów spłonęło i gdyby nie nagły i 
bohaterski ratunek młodych juna­
ków, osada spaliłaby się zupełnie.

„ZAMORDOWALI KOMUNIŚCI"
Kierownik drużyny, oficer w 

stanie spoczynku podał mi kilka 
szczegółów, tyczących się miejsco 
wych nastrojów i stosunku miej­
scowej ludności do junaków.

— Zamordowali nam jednego 
chłopca — rzeki smutnie.

— Kto? — zapytałem.
— Komuniści.

NOWA PLAGA

Wystarczy cytat. Nie wiem do­
prawdy, czy więcej się oburzać 
n,a bezczelne łgarstwo, czy raczej 
boleć nad dolą kraju, wydanego 
na hąp rządów i opinji tych pa­
nów. „Białorusin i komunista, to 
synonimy", a „junacy" to bohate­
rowie i pedagodzy. Bohaterowie 
na posterunku, których mordują 
komuniści".

Nie potrafię jednym tchem wy 
powiedzieć, ile w tym artykule 
„Kurjera" jest zakłamania, a ile 
hypokryzji w " iy.zeknrno prochłop 
sideł ideologji Nie można tytko 
wrzasnąć z oburzenia:,,ależ to ban 
da złodziei" ITrzeba tego dc*vieść. 
Trzeba powiedzieć prawdę w  o- 
czy dlaczego dziś trzem biednym 
chłopom ze wsi Marki grozi kara 
śmierci!

SOSNOWIEC 75
A Więc w biednej Polsce, w , 

której się tak źle dzieje, że trzeba 
ratować Polesie przed: śmiercią

głodową, stworzono obozy junac­
kie, na wzór niemieckich obozów  
pracy. Może myśl' była dobra w za 
łożeniu. U nas zaś połączono ją z 
bardziej genjalną koncepcją, aże­
by obozy „junaków" z głębi Pols 
ki posyłać „na kresy" i mieć tę po 
dwójną wygodę, że tam pracują, 
gdzie jest dosyć własnych bezrobo 
tnych, ale za to' też niosą w ciem­
ne masy białoruskie, „tę robotni - 
czą Polskę", gdzie dotychczas nie 
widziano jeszcze takich typów.

Naturalnie wszystko razem 
zsumowało się do wielkich no - 
wych wydatków z pieniędzy po - 
datkowych, a z sum Funduszu Pra 
cy. A więc do Szarkowszczyzny 
sprowadzono nr. 75 obozu junac­
kiego z Sosnowca, w liczbie 87 
różnych Stróży - synów i niero - 
bów. Sprowadzenie kosztowało 
970 zł. Dzierżawa placu pod o - 
bóz na 4 miesiące 160 zł. Budynki 
mieszkalne, namioty, u mundur owa 
nie, zaprowiantowanie, żołd 75 gr. 
dziennie. Byczo jest!

KINO d l a  JUNAKÓW
W rezultacie koszt takiego ju 

naka, łącznie ze wszelkiemi w y­
datkami i administracją, kosztuje 
państwo około- 3 zł. dziennie Zato 
kazano im kopać rowy na szosie 
do Głębokiego. Dwa metry dzien­
nie. Tamtejszy robotnik bierze 1 
zł. i kopie od 4-ech do 5-ciu met­
rów. Ale nie jest junakiem!

Junak nie może żyć bez kina.—  
,,,Co to —  powiada niema w  Sza" 
kowszczyźnie z....neigo Kinal To 
niech sobie tu ta „dzicz" tak żyje. 
ja nie będę samą glinę gryzł". —  I 
uciekają od roboty.

Poszli sobie i koniec. Z liczby 
87 zostało 55. Trzydziestu dwóch 
rozproszyło się po kraju, kradnąc 
co się da po drodze.

BIAŁEGO CHLEBA DLA JUNA­
KÓW!

Dostają 800 gramów chleba, 
lepszego wypieku niż twój sika. Ale

im się niepodoba. —  „Taki chleb 
niech sobie je ta dzicz tu!" —  A 
jakże, zawsze „dzicz", bo oni są 
„ogniskiem wychowawczem" iak 
ich nazywa p. Stpiczyński. —  „My 

■ musimy jeść chleb biały!" —  Za­
częli im tłumaczyć, że żołnierz na- 

1 wet dostaje gorszy, że to d os ko na 
ły chleb. —  Nie!

BUNT

Wybucha bunt. Junacy się zbun 
towali, jadą do domów.Kierownik 
obozu, por. Szterne nie może sobie 
z nimi dać radę. Przybiega lekarz 
dr Gewis, zaczynają ratować sy­
tuację. —  Uratowali tyle, że teri 
biały chleb musiał być junakom 
dostarczony.

Ale ich nudzi przedewszyst - 
kiem praca. Zresztą poco? Państ­
wo ma gotówkę, niech płaci im za 
żarcie, ubranie i letnisko. A praco 
wać niech sobie tą „dzicz" zmu - 
sza.:.

55 JUNAKÓW RÓWNA SIĘ 159 
SYMULANTOM

Jakośby się ten rachunek nie 
zgadzał, gdybym go naocznie nie 
sprawdził. Mianowicie w przecią - 
gu 27 dni z ogólnego stanu 55 ju­
naków, zgłosiło się na izbę cho - 
rych 175. Z tej liczby naprawdę 
chorych było 16, a 159 symulan - 
tów! ” p

Obsrzw są na brzuch. Bo im 
zh v ./lty ńa trawienie kradzione w; 
okolicznych sadach surotwe jabłka. ‘ 
Ale robić? Nie.

Ludzie miejscowi pytają: co to 
ma znaczyć wogóle, poco oni tu? 
Nic nie robią,- kradną, pętają się 
tylko, napadają na kobiety.—  „O- 
bóz wychowawczy"!...

Chłop, który mnie wiezie do 
Głębokiego, wzdycha i mówi.

—  I musić szmat hroszau heiy 
obóz kasztuje.

„POLSKIE" PIOSENKI

Widziałem tych junaków. Zaw­
sze z rękami w kieszeniach, idą 
gdzieś przez pole, chodzą pojn ias  
teczku, łażą w cudzych ogrodach, i 
Żadnej dyscypliny, żadnego p osza' 
nowania. j

Ale to Polacy z Sosnowica, któ 
rych kulturalnego wpływu na tutaj 
sza ludność, tak się rzekomo boją 
komuniści. W ięc junacy, wieczo - 
rem j w nocy idą pod rękę w rząd 
ulicami „kresowej" Szarkowszczy 
zny i śpiewają. P o  polsku natural­
nie, polskie płyną słowa. A każda 
strofa piosenki kończy się słowa - 
mi!

j,K.... twoja mać"!
Raz zatrzymał ich wójt i zrobił 

awanturę. Zwymyślali go, pogrozi 
li i poszli dalej.

POŻAR 1 ZŁOTE PIÓRO 1
W taki- sposób żyjąc i śpiewa 

jąc, — doczekała ta placówka kul 
tury na kresach dnia pożaru Szar 
kowszczyzny. Junacy rzucili się ra 
tować. Owszem, ratowali nawet 
dom sw ego lekarza, dr. Gewis.a, 
który stał blisko ogniska pożaru. 
Nie spalił się. Uratowali. Dzięko - 
wał im zatem pan doktór. Ałe naza 
jutrz spostrzegł, że braku,e kilku 
zegarków, kilku drobiazgów, a 
między innemi złote pióro, wartoś 
ci około 400 zł.

Po kilku dniach pióro odebra­
no od jednego z junaków. Ale żad 
nej sprawy... Jeszcze po kilku 
dniach przyszło 3-ch junaków jako 

^chorych". A gdy wyszli —  pióra 
znów nie było i niema do dziś 
dnia. Ukradli.

i
KRUKI NA ZGLISZCZACH ]

Spłonął natomiast doszczętnie 
dom p. Walerjana Łatyszonka. 
W łaściciel spał. W yskoczył w sa­
mej bieliźnie, wszystko poszło z
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Badajoz po morderczej walce padło
Powstańcy hiszpańscy odnoszą nowe sukcesy

C ' 
do

Ofenzywa na Malagę
PARYŻ. Wetilug itiforniacyj z Hi­

szpanii, walki na wszystkich odcin­
kach prowadzone są niezwykle inten­
sywnie. Dotychczasowe informacje 
w skazują, że wojska gen. Franco, Mola 
i Queipo de Liano przeszły do intensy­
wnego natarcia, jak się obecnie okazu­
je, systematycznie przygotowywane­
go. Główna uwaga zwrócona jest na 
prowincję Estremadura, gdzie w tej 
chwili rozstrzyga się los miasta Bada­
joz, którego opanowanie przez powstań 
eów ma już być kwestją chwili. Zajęcie 
Badajoz, jak podkreślają, będzie miało 
znaczenie raczej moralne, łączność bo­
wiem między aimjami północną i po. 
łudniową została już ustanowiona przez 
zajęcie Mendy. Walki o 'Badajoz mają 
mieć charakter n*ezwvkle gwałtowny. 
„Milicja ludowa", wiedząc, że nie mo­
głaby oczekiwać żadnej łask* ze strony 
zwycięzców, broni się niesłychanie za­
żarci. Oddziały Legji Cudzoziemskiej 
z Maroka rozpoczęły ofensywę na Ma­
lagę.

~ „Figaro" donosi, że ofensywa na 
Malagę, która miała się rozpocząć 
przed kilku dniami, opóźniona została
z następujących względów:

Gen. Queipo de Liano, który kieru­
je operacjami przeciwko Alaladze, do- 
wiedział się, że jego żona i córka, o 
któiych sądził, że znajdują się w miej­
scu bezpiecznem, znajdowały się we 
władzy czerwonych w Maladze, którzy 
poinformowali generała o losie, jaki o- 
czekuje je go najbliższych, w razie roz­
poczęcia ofensywy. Wkrótce jednak ge 
nerał otrzymał wiadomość, że w rękach 
władz powstańczych znajduje się żona 
ministra spraw wojskowych rządu ma- 
dryckiejfo. Obaj wodzowie wrogich 
wojsk skomunikowali się telefonicznie

osanowili dokonać wymiany Obe­
cnie żona gen Queipo de Liano znaj­
duje się już w Tetuanie, i ofensywie na 
Malagę nic nie stoi na przeszkodzie.

i PARYŻ. Donoszą z Elvas na 
| pograniczu Portugalji: Wczoraj o  
; godz. 7-ej zrana artyler ja powstań 
1 cza rozpoczęła bombardowanie Ba 

djoz, później samoloty krążąc nad 
miastem, zrzucały bomby. Po bez 
skutecznym ataku o  godz. 11-ej 
zrana powstańcy wstrzymali ofeu 
zywę. O godz 17-e] atak wznowio 
no, na zrujnowanych murach bro­
niło dostępu do miasla 3000 mili­

cjantów i 500 żołnierzy, którzy wa 
lczyli o każdą piędź ziemi. Przez 
bramę św. Trójcy wtargnęły do 
miasta pierwsze oddziały powstań 
ców. Na wszystkich ulicach toczą 
się zaciekłe walki. Zdobyty w czo­
raj przez powstańców port San 
Cristotal ostrzeliwuje dzielnicę sta 
*ego zamku, w  której skoncentro - 
wane wojska rządowe stawiają roz 
paczliwy opór.

Czerwony rząd Wszpanji
prosi o pośrednictwo

LIZBONA. Radjoklub portugalski podaje, jak twier- 
dri. ze źródła absolutnie pewnego, że rząd hiszpański 
zwrócił się do jednego z mocarstw obcych z prośbą 
o pośredniczenie pomiędzy powstańcami a legalnym 
rządem hiszpańskim.

Radjoklub potwierdza następnie wiadomość o za­
jęciu przez powstańców Anteąuerra i Marhelaliora oraz 
o wylądowaniu w Algeciras 2.000 żołnierzy maro­
kańskich.

Nowe sukcesy powstańców
GIBRALTAR. Wojska powsta 

ńcze, które wyruszyły z La Linea i 
San Roąue, zdobyły miasto Gua - 
diaro, San Enriąue, Labinillas i Te 
sorillo. Podczas walki o te miasta 
padło ponad 200 członków milicji 
komunistycznej, przyczem pow sta­
ńcy zdobyli wielką ilość amunicji j 
karabinów maszynowych i samo - 
chodów. Powstańcy stracili 21 za 
bitych. % .|af*a ^ - -swat i* t

„Jajme 1“ zatopiony
GIBRALTAR. Radjostacje w Sewi­

lli, Tetuauie i Ceucie podały, że krążo 
waik rządowy „Jajme 1“  zatopiony 
został przez powstańców pod Malagą.

Czerwono-złoty sztandar j
BURGOS. Wszystkie miasta znaj-1 

dujące się w ręku pawStańcow urzą-j 
dzą ju tro  wielkie uroczystości ku ucz ! 
czeniu czerwono - złotego sztandaru,- 
który odtąd stanie się godłem narodo 
wem H iszpanji j

Hołd bohnterom iCpoloch tadzplna
| RADZYMIN. Wczoraj o zmroku i Delegację stanowiil: prezes ko szą. W  hołdzie ty<m wzięli udział 
j na cmentarzu radizymińskim odby j mitefii wiceprezydent miasta Jan starosta i burmistrz Radzvniina o- 
| to się uroczyste złożenie hołdu bo : Ołpiński oraz członkowie komitetu raz mieszkańcy. Wieniec stołeczne 
I haterom - żołnierzom poległym 15: wiceprezydenci miasta Józef Poho go komitetu na szarfach koloru bia 
- sierpnia 192U roku w obronie s to li; ski, dr. Graba - Łęcki, pos. J. W a ło - czerwonego miał napis:’  Pole 

cy pod Radzyminem. j lewski, wiceprezes Związku Strze- głym bohaterom —  Stołeczny Ko
Delegacja stołecznego kami te- i  leckiegfj dyr. Wasung oraz przed n.itet Obchodu. Warszawa 15 sier 

* tu obchodu rocznicy 15 sierpnia' stawiciele DOK 1 płk. Michał Gałą pnia 1936 r.“ 
j 1920 r. złożyła wieniec na grobie ; zka i por. Dybczak. W ieniec Federacji miał napis:
■ poległych żołnierzy, drugi wieniec Po złożeniu wieńców uczczono „Obrońcom stolicy w 1920 

złożyła Federacja PZOO. pamięć poległych 1 -minutową ci prezes Federacji"..
r. —

dymem. Miał trochę biżuterji i zło­
ta w spalonym domu. Dowiedzieli 
się o tern junacy. W biały dzień, 
najbezczelniej przyszli, grzebali w 
popiołach i wygrzebali. A to co wv 
grzebali —  ukradli. Jeden zegarek 
zloty udało się odebrać.

Znów władze nie interwenjo - 
wały. Znów nie było o to sprawy. .

W ogóle opowiadano mi, że kra 
dli wszystko, deptali zboża na po 
lach, dokuczali ludności, aż zostali 
■znienawidzeni.

KRADLI BIEDAKOWI MLEKO JE 
GO DZIECI

Aż doszło do fatalnego zenitu.
We wsi Marki mieszkał chłop, 

staroobrzędowiec, biedak Taki 
jakich u nas jest wdele. Miał jeden 
hektar i jedną krowę. Miał żonę i 
6-cioro dzieci, a dzisiaj grozi mu 
szubienica... To był człowiek tu­
tejszy, ciemny, biedny. A junacy 
przywiezieni na koszt państwa z 
Sosnowca.

Więc ten biedny człowiek, co­
dziennie zostawiał 4 litry mleka 
d>a swych dzieci. Żeby to mleko 
nie skisło, w lew ał do wiaderka i 
stawiał w krynicy, na zimnie. Czte 
ry litry. Po 10 groszy kosztuje 
litr w  Szarkowszczyźnie, ale to du 
żv pieniądz dla biedaka ze wsi 
Marki.

Junacy mają żarcie, mieszka - 
nie,opierunek i żołd. Za te 75 gro­
szy dziennie mogą sobie kupić 7 i 
pół litra .mleka. Ale woleli kraść. 
Okradać sześcioro biednych dzieci 
z mleka,które im ojciec zostawi,.! 
w  krynicy, żeby nie skisło, żeby 
było świeże.

Co noc kradli.

TEN FAKT TRZEBA POD­
KREŚLIĆ

A faktem jest, że biedak po - 
szedł ze skargą do obozu.

I faktem jest, że gdyby go us­
pokojono, zapewniono wdrożeniem  
śledztwa, obiecano ukarać win - 
nych, możeby się nie skończyło 
wszystko tragedją. Ale dalszym 
faktem jest, że ci panowie,letnisku 
jący w Szarkowszczyźnie za pie - 
niądze państwowe, wyrzucili go z 
obozu, Tak, po sosr.owiecku, jak 
to się mówi, na zbity łebł

A on, tak, po tutejszemu, tylko 
pięści zacisnął. A gdy wrócił do 
domu ponuro patrzał w ziemię, -w 
ten jeden hektar. Może w tej chwi 
Ii, gdy tak patrzał i był korminis - 
tą?... Sześcioro dzieci...

UDUSIŁ

Było to z jakieś 4 tygodnie te­
mu. —  Po powroc.e z obozu chłop 
postanowił pilnować, nie dać mle 
ka, nie dać tych czterech litrów!

Zasiadł w zasadzce z dwoma 
innymi krewnymi. Zapadł wie - 
czór. Wtedy z obozu junaków 
przyszło ich pięciu. Przyszli po 
mleko dzieci... „Junacy", psia 
krew! Gdy trzech chłopów' wysko­
czyło z ukrycia, tamci pierzchli i 
przyjaciela swego zostawili. Stra­
szna jest złość pokrzywdzonego 
chama. Chwycił za gardło i trzy­
mał, może i nie chciał duśić, ale 
udusił.

Potem rzucili zwłoki do Dzi - 
sienki, niech płyną, płyną.

Potworna to rzecz zamordo - 
wać człowieka.

JAK SIĘ U NAS WYCHOWUJE 
KOMUNISTÓW

Trzej siedzą w kryminale i gro 
zi im kara śmierci.

A jeżeli powieszą tego ojca 
dzieci, który codziennie na noc 
stawiał dla nich do kryniczki 4 li 
try mleka, żeby nie skisło....

Nie, nie to chciałem powie - 
dzieć. Chciałem powiedzieć, że je­
żeli potem przyjdą chłopi i spalą 
obóz junaków —  to będą już praw 
dziwi komuniści. Najmłodsi, ną,w - 
róceni na wiarę Stalina w r 1936

Za pieniądze państwowe Fun­
duszu Pracy.

J. M.



S Ł O W U Sobota, 15 sierpnia 1355 r.

Przed 15 sierpnia
Polemika z gen. Hallerem

Na ulicach Saragossy

Odpowiadając na list. gen. Hallera 
Gazeta Polska11 pisze:

Ale nad jedną rzeczą nie możemy 
przejść do porządku dziennego: nad
szerzeniem w publikacji, zatytułowa­
nej: „Żołnierze11, a podpisanej na­
zwiskiem generalskiem — defetyzmn 
i paniki. Żałosne biadolenie nad rze­
komą bezbronnością Polski, nad szcze 
gólnem jej zagrożeniem, cięższem ja ­
koby w chwili obecnej, niż przed sze­
snastu laty, gdy armje wrogie dotar­
ły  nad Wisłę; alarmistyczne wołanie 
urbi et orbi o niebezpieczeństwie gro 
żącem Polsce spowodn niedostatecz­
nego uzbrojenia — nie jest to strawa 
duchowa, którą podawać winien gene­
rał zwracający się do żołnierzy.

P. gen. J , Haller, chociaż spoczy­
wa na emeryturze, wie dobrze, że 
pomniejszanie wartości swoich sił i 
przesadzanie niebezpieczeństwa — 
jest- działaniem niedopuszczalnem i 
szkodliwem; obniża bowiem morale 
sił własnych, podnosząc je n wroga i 
rozzuchwalając go. To p. generał wie 
dzieć musi, a gdyby nawet nie wie­
dział, to uczyć go dziś zapóźno. Na­
tomiast powoływanie się w tych defe­
tystycznych wywodach na autorytet 
Generalnego Inspektora Armji i przy­
pisywanie mu współudziału w „twór­
czości ponurej11 generała J. Hallera 
jest niedopuszczalnem nadużyciem i 
nieodpowiedzialną swawolą języka.

Wiąc nie było rozłamu
w Legionie Młodych

Komenda Główna Legjomi Młodych wość współpracy z nową organizacją
wydała ostatnio komunikat, wyjaśnia­
jący sprawę głośnej już dziś rezolucji, 
uchwalonej przez Radę Główną Leg. 
Młodych, w której L. M. wyraża goto-

PLOTKI
„Kurjer Poranny"

Potwierdza się pogłoska o ustąpie­
niu z redakcji „K urjera Porannego11 
puna Rzymowskiego. Dotychczas 
„K urjer Poranny*1 był własnością p. 
Stpiczyńskiego, p. Rzymowskiego i p. 
Hołówkowej. -Jak słychać, opróżnio­
ne miejsce ma zająć Zdzisław Grab- 
-ki, współpracownik BOA i W łady­
sław Jezierski, radca prawny magistra 
tu. Przestawienia te nastąpiły nagle, 
w ciągu ostatnich kilku dni.

Gdy dotychczas uważano „K urjer 
Poranny11, jako najbliższe pismo, 
BOA, po tych przesunięciach staje 
się ono właściwie jego organem.

Min. Kwiatkowski
Według krążących pogłosek, trwa 

od kilku dni badanie ksiąg handlo­
wych znanego ziemianina sen. Edwar­
da Kleszczyńskiego, prezesa Izby Kol 
niczej w Warszawie.

Jak  wiadomo, senator Kleszczyń- 
ski należał do grona tych parlamen­
tarzystów, którzy krytycznie oceniają 
politykę gospodarczą obecnego min. 
3karbu.

I
Odwołanie

W ostatnich dniach ukazały się w 
prasie endeckiej i czerwonej wiado­
mości o rzekomem nabyciu willi przez 
min. Becka w Juracie. Wiadomości 
te w wielu wypadkach zaopatrywano 
bzduraemi, bezsensownemi komenta­
rzami. Dziś wszystkie te dzienniki 
musiały zamieścić sprostowania, jako 
o wiadomości nieprawdziwej. j

i
Płk. Kowalewski podsekre- 

tarzem stanu
Obiegają pogłoski, iż pułk. Kowa­

lewski w niedługim czasie zostanie po 
wołany na stanowisko podsekretarza 
stanu w prezydjum Rady Ministrów. 
W dniu wczorajszym p. Kowalewski 
wyjechał na kilka tygodni do Buka­
resztu, gdzie pełnił ostatnio obowiąz­
ki attache wojskowego.

obozu prorządowego przy boku Gen. 
Inspektora Sił Zbrojnych gen. Rydza- 
Śmigłego. Według tych wyjaśnień „na 
40 członków Rady Głównej tylko o 
było z rezolucji niezadowolonych. Mal­
kontenci reperezentowali tylko 2 ogni­
ska organizacyjne, a więc: Okręg Kra­
kowski i obwód Pruszków (nie Warsza 
wa). Te dwie organizacje zostały za 

niepodporządkowanie się rozwiązane,

Samolot zmuszony do lądowania uifl ulicy Saragossy.

HRABIA PARYŻA W WARSZAWIE
na ślubie ks. Władysława Radziwiłła z ks. Jolantą Czartoryską

Podczas, gdy Warszawa politycz- 
cała zaś organizacja Legjonu Młodych na i wojskowa zajmowała się dziś przy 
pozostaje nadal zwarta i nikt żadnych jazdem gen. Gamelin — Warszawa to- 
protestów nie wnosił11. warzyska i arystokratyczna miała także

Ciekawe jest oświadczenie czoło- Swa ser|sacî * 
wych przedstawicieli Leg. Młodych — W jednym z najpiękniejszych ko- 
że rezolucja ta, ich zdaniem, wcale nie ściołów warszawskich SS Wizytek, pięk 
przesądza sprawy podpisu Legjonu Mło n*s przybranym białemi kwiatami odbył 
dych pod deklaracją „FiOntu Młodej się o godz. 11 przed południem ślub 
Lewicy11 z dnia 1 maja b. r. „Sprawy hs. Władysława Radziwiłła z ks. Jolan­
tę należy traktować całkiem oddziel- ^  Czartoryską. Za młodą parą postę- 
nie“, — powiadają przywódcy Leg- Powal hczny orszak, składający »ę z 
jonu. . |32 par. W orszaku tym, wśród najzna-

 ..__..__ I kOmitszych przedstawicieli arystokra­
cji polskiej, a mianowicie: Radziwiłłów 

CHRZEŚCIJAŃSKIE ZW IĄZKI , Czartoryskich, Lubomirskich, Zamoy- 
ROBOTNICZE ODMÓWIŁY TJDZLrt skich, Krasińskich, Wodzickich i innych _ . . .

MANIFESTACJI FRONTU zna ido wał się także książę de Bourbon O m b^ski nstatmo dłuzszy czas prze- 
MORGES -i nhn:™ w „ i; ;  ,  ksWn* i„ho. b-Vwał w związku ze śledztwem we

monarchicznej, opartej na konstytucji przyjęcie w swej posiadłości w Zegrzu* 
korporacyjnej I pod Warszawą. Piękny pałac w Ze-

Na cześć dostojnych gości królew- j grzu, położony malcw niczo nad Bugiem 
skich z Francji i młodej pary, wydali | i otoczony zewsząd wspaniałym 200- 
wczoraj, w przededniu ślubu, księstwo [ morgowym parkiem, przyjął gościnnie 
Konstantynostwo Radziwiłłowie wielkie ponad 150 osób.

Coraz szersze kręgi zatacza śledztwo
w sprawie T-wa Ubezp. „Feniks"

śledztwo w sprawie afery towarzy­
stwa ubezpieczeń „Feniks11 rozszerza 
się coraz bardziej. Sędzia śledczy

ŁU W
; i obojga Sycylji z żoną, księżną Lubo 
'mirską z domu, oraz siostrzeniec ojca 

Dowiadujemy się, iż Komitet orga- panny młodej Henryk hr. Paryża, stały 
nizacyjny Chadecji W PR oraz Haller pretendent ao tronu francuskiego z 
czyków, który organizuje nroczysty zon9> słynn? z urody ks. Izabelą de 
obchód dnia 15 sierpnia w Warsza- Bourbon. ^
wie, spotkał się z odmową wzięcia u- Jak wiadomo, Henryk hrabia Pary-
działu w tej uroczystości, ze strony ,cst kan<tydatem rojalistow

Lwowie i dopiero wczoraj powrócił do 
Warszawy.

Bliższe badanie zajętych w czasie 
rewizji dokumentów doprowadziło do 
całego szeregu nowych ujawnień. —. 
Wszyscy aresztowani w związku 2

W WIRZE STOLICY
MECZ PŁYWACKI

Duża wieś leży półkolem nad ślicz­
nym jeziorem. Dno piaszczyste, woda 
przezroczysta — aż nęci by się wyką­
pać. Wieczorem upalnego dnia zmę­
czeni kmiotkowie złażą się r.a wysoki 
brzeg, siadają na głazach lub trawie, 
kurzą papierosy i patrzą na wodę. A 
przy brzegu pluskają się dzieci pisz­
cząc jak prosiaki.

— Czemuż się nie wykąpiecie go­
spodarze? Odświeżyłoby was, dobrzeby 
wam zrobiło, w nocy lepiej by się 
spało.

— Coś nie chce się dziś...
— Czasu niema...
— Gdzie nam starszym ludziom do 

tego...
— Kąpiel dobra rzecz ale dla dzie- 

ciów...
Nie można ich namówić. Boją s!e 

jwody jak Żydzi Arabów.
| — A pływa! umiecie?

— Hm mm mm....
ł Okazuje się, że jest paru młodych 
j chłopaków we wsi — świetnych pły- 
J waków. Właśnie rozebrali się opodal 
jw krzakach i wskoczyli do wody. Plusk 
: plusk — płyną wystając wysoko nad 
jwodą, która nie sięga im do pach.
’ Machają wyprostowanemi, muskular- 
remi ramionami, na ostatek — plusk 
dłonią, jakby dawali kłapsika toni. Kla­
syczny styl kozacki, najgłupszy naj- 
niepraktyczniejszy styl pływacki.

— Hallo chłopcy, chcecie się ze 
mną ścigać?

Podpływają, stają w plytszem miej­
scu.

— Niby jak to?
— [>vi re łodzie wyjadą na głębinę, 

mv ruszymy od jednej, — kto pierwszy 
dopłynie do drugiej — ter- wygrał.

Gospodarze tu na brzegu będą sę­
dziować

Jak mnie który pobije stawiam 
wszystkim wódki ile wypić potraficie. 
A jak ja wygram kupujecie mi dwie
tabliczki czekolady.

— Dobrze, dobrze.
Lodzie odbiły od brzegu, ulokowa­

ły się w odległości jakich 80 met­
rów jedna od drugiej. Gospodarze z 
zainteresowaniem zeszli tuż nad wode.

— Pobiją pana nasi...
— Ej ty Antuk, zarób na wód­

kę...
| — Nie bój się tata...
I Rozebrałem się w krzakach i wol­
niutko popłynąłem do łodzi. Głupi

francuskich do tronu Francji, a ostat­
nio bierze on nawet czynny udział wwszystkich chrześcijańskich organiza-

cyj robotniczych zarówno związków £yCju politycznem. Założył pismo 
zawodowych, jak stowarzyszeń robot- „Courrier ROyal11 i wydał książkę na 
ników. temat programu poetycznego F*awójl

Zwycięzca w gimnastyce indywidualnej|

Hiszpanki i wojna
(b) Sława Passłonari i łowa**zyszeU bohaterstwu, którego uczestnikami

ulic Madrytu i Barcelony rozniosła 
sie na świat cały. „Czerwone amazon­
ki11 komunizmu fascynują swoją bru­
talnością, okrucieństwem i zbrodni­
czym wyuzdaniem. A  jednak uzbrojo­
ne kobiety w Hiszpanji nie są nowo­
ścią. Tylko może było w nich więcej 
bohaterstwa a  mniej krwlożerczoścł.

Takie wypadki miały miejsce już

aferą pozostają nadal w więzieniu.
Zabiegi o zwolnienie aresztowanych 

adwokatów i innych nie odnoszą skut­
ku. Najusilniej stara się obrona o 
zwolnienie z więzienia obywatela au- 
atrjackiego, Wekslera, powołując się 
na jego ciężki stan zdrowia.

Wobec poważnej roli, jaką Wek- 
sler odegrał w miljonowej "aferze, o chłopcy popłynęli pełnym gazem. Zgnt 
zwolnieniu jego narazie n'e może być powaliśmy się wreszcie przy łodzi, 
mowy. j — No gospodarzu komenderujcie

; raz, dwa a trzy łupniecie wiosłem w 
wodę — to i ruszym.

— Raz!
— Dwa!
Chtupnęlo wiosło i chłopcy wychy­

lili się z wody po pas. A ja twarz w 
wodę i siur — silu* crawlem co sił. NP 
gi młócą batterr.ent, ręce nisko, szyb­
ko zagarniają, równo pracuje oddech.

Może z 15 metrów trzymaliśmy się 
i:a jednej linji, potem co wyjrzałem z 
wody — pusto, zostali w ryle.

Dobiłem do łodzi 20 metrów przed 
niemi. Zmordowali się strasznie. Byli 
źli, zawstydzeni i zdumieni. Jak to mo- 

Trzeba pamiętać, że jednocześnie żliwe, że wyprzedził

ostatnio i kobiety. Przed kilku dniami 
dostała się do mewoli żona naczelnika 

powstańców karlistowskich Bojary,— 
ciężko ranna. Była ona ubrana w czer- 

| wone spodnie i bluzę oraz słomianny 
kapelusz. Uzbroje-le jej składało się z 
szabli, 2 rewolwerów za pasem oraz 2 
przy siodle.

. . .  , . , ich ktoś tak dzi-
w Hiszpanji prawie przed stu laty, a życie kobiet w Hiszpanji jest dotych- wacznie -płynący. Pytali:
mianowicie w roku 1838. Wówczas ko- czas może najbardziej k mse-watywne _  -p0 ,'van nje oddycha wcale?
biety walczyły po stronie karlistów. i tradycjonalne z całej Europy, że  naj — Jaikżeż tak długo wytrzymać beż

W jednem z pism, wychodzących więcej jeszcze czarnych, długich war- powietrza?
wówczas, znajdujemy następującą no- kocęy zdobr główki vłasn*e Hlszp» Pokazałem im crawl w zwolnieniu.
tatkę: „Hszpańska walka domowa nek,
przynosi szereg dowodów niezwykłego

Szwajcar Mier, zdobył złoty medal w gimnastyce indywidualnej

Fortuna Kołem się toczy
„Wiadomości Literackie11 w swo­

jej rubryce „Camera Obseura11 poświę 
city trochę miejsca „Gazecie Pol­
skiej11. Chodzi mianowicie o dwie 
identyczne fotografje, zamieszczone w 
trzyletnim odstępie czasu. Pierwsza z 
dnia 20 grudnia 1933 r„ ma podpis: 

Gwardja narodowa prowadzi are­
sztowanego na ulicy Saragossy anar­
chistę.

j Druga (ta  sama!) z dnia 28 łipca 
' 1936 r., z tekstem:

Gwardja republikańska prowadzi 
aresztowanego na ulicy Barcelony fa ­
szystę.

„Wiad. Lit.11 dodają: Schowajcie, 
panowie, tę kliszę. H istorja Hiszpa­
n ii jeszcze się nie skończyła.

i — Widzicie, tu niema cudu. chcecie 
to was nauczę...

Wsadzili głowę w jezioro, nałykali 
się wody, zaksztusili się. Eeee, tam z 
takim sposobem...

Gospodarze podśmiewali się ra 
brzegu ze swych synów:

— Takie niedołęgi, jeden was wszy 
stkich nabił, ot i nie powąchacie wód­
ki...

Ubieraliśmy się w krzakach, a na 
jezioro kładły się mgły.

Karćff!

£Ł 0 2  GROSZ NA SUDOWjg
SZKOL POWSZECHNYCH

wtmap.

ROZMOWA SZEPTEM
— Co pan tu robi — zagadnąłem 

siedzącego na ławce w ogrodzie Ber­
nardyńskim swego dobrego znajome­
go, którego od dłuższego czasu nie 
widziałem.

— A no nic, urlopuję, łykam zdwo 
jone porcje ozonu, słowem wypoczy- 1 

wam. Siadaj pan pogadamy.
Usiadłem. Mój rozmówca przysu 

nął się do mnie i zniżając głos, któ­
ry  czasami przechodził w szept, roz­
począł opowieść.

Dziwnie się jakoś składa. Gdy 
człowiek pochłonięty jest swoją pra­
cą zawodową, mało ma czasu na re­
fleksje ogólniejszego charakteru, do­
piero teraz, gdy nic nie robię i nie 
muszę pędzić na 8-mą do biura, mo­
gę się zastanowić nad tem, co nas ota 
cza, ku czemu idziemy. Nigdy, jak 
pan wie, nie byłem pesymistą, teraz 
przyznać się muszę, widzę naszą pol­
ską rzeczywistość w szarych, ponu­
rych barwach. Niech pan sobie wyo­
brazi, jakie wrażenie musi wywie­
rać na ludzi, którzy byli świadkami 
rosyjskiego koszmaru, dempgogja na­
szych „włast1 imuszczych11, zakłama­
nie, które można obserwować na każ­
dym kroku i ta  niesłychana plaga 
frazesów, którą nas karmią. Aby 
nie być gołosłownym, opowiem panu 
parę drobnych fakeików, a przekona

się pan, że nic nie przesadzam.
Jak  pan wie, mieliśmy niedawno 

zmianę na stanowisku naszego szefa. 
Przyszedł nowy człowiek, gazety za­
mieściły obszerne życiorysy; z których 
odwiedzieliśmy się, że jest to jednost-1 
ka wielce zasłużona, energiczna, i uni- . 
wersalna, ponieważ w ciągu swej ka- 
rjery służbowej zajmował kierowni-! 
cze stanowiska, wymagające znajomo- ; 
ści szeregu dziedzin fachowych. Jak  1 
to zwykle bywa, po przyjeździe, no­
wy szef wybrał się do podległych mu 
instytucyj. Rzecz zupełnie zrozu­
miała. Musi przecież poznać ludzi, z 
którymi będzie pracować. Odwiedza­
jąc tedy oddziały pewnego <jnia skie 
rował swe kroki do naszego ośrodka 
sportowego. Towarzyszyła mu świta 
dygnitarzy obserwująca każdy krok 
swego nowego kierownika. Bo trzeba 
panu wiedzieć, takie zaznajamianie 
się z podwładnymi, jest to również 
pewien psychologiczny egzamin dla 
szefa. W  sali sportowej akurat odby­
wały się ćwiczenia na przyrządach gi 
mnastycznyeh. Instruktor prowadzą­
cy je, zameldował się przepisowo, a 
pan szef po przyjęciu raportu nieocze­
kiwanie podbiegł do trapezu, fiknął 
koziołka jednego, drugiego 1  trochę 
sapiąc, (trudno, ma już człowiek swo 
je lata), spojrzał na wszystkich trium

fująeym wzrokiem i powiedział;
— A co, i ja  to potrafię...
— Oczywista, posypały się zaraz 

komplementa ze strony otoczenia, a 
ten i ów, obciąłby naśladować, aby 
zapewnie sobie dobrą markę, u szefa. 
Spojrzenia natomiast maluczkich, któ 
rym wizyta pana szefa przerwała ćwi­
czenia, mówiły zgoła co innego. Nie 
będę daleki od prawdy, gdy powiem, 
że w oczach ich można było wyczy­
tać:

— Ot, bzik jakiś, zamiast patrzeć 
swojej roboty, chce nam zaimpono­
wać.

Z kolei, z sali sportowej trafiliś­
my do warsztatów. Nowy pan szef 
uważał, że akurat nadarza się świet­
na okazja dla zademonstrowania de­
mokratycznych przekonań, to też za­
czął najczulej ściskać dłonie usmaro- 
wanyeh roboeiarzy, wywołując niela- 
da konsternację-

Jakoś bezpośrednio potem, zdarzy­
ło mi się słyszeć rozmowę dwóch 
pracowniKÓw z tego właśnie warszta­
tu. Zachowanie nowego szefa bynaj­
mniej ich nie zachwyciło.

— Czy widział ty  magika — mó­
wił jeden do drugiego. Co mnie jego 
ręka, co ja  z nim znajomość będą 
miał czy co, na chrzciny mnie zapro­
si. Niech będzie sprawiedliwy, a rę­
ki mnie nie trzeba, ja  jemu nie kom 
pan ja.

Mam wrażenie, * że „demokratycz­

ne11 zachowanie się nowego szefa od­
niosło wręcz odmienny skutek. Za­
miast zapewnić mu sympatję, nastroi­
ło nieufnie jego podwładnych, ludzi 
tutejszych, których z reguły drażnią 
podobne, na efekt obliczone posunię­
cia.

Ale to są drobiazgi, o wiele po­
ważniejszą rzeczą jest inne zjawisko. 
Jak  pan wie, pracuję w resorcie ści­
śle fachowym i plagą naszą jest na­
kaz roboty społecznej z góry. Jeśli 
kierownik działu niema u siebie ze 
swych pracowników zorganizowanych 
rozmaitych ognisk, kół i drużyn, uwa­
żany jest za słabego kierownika, 
który przy pierwszej lepszej okazji, o 
ile niema w wyższych instancjach do­
brych pleców, wyleci. Oczywista, że 
ta  robota społeczna odbywa się kosz­
tem pracy resortu. Na pracownika, 
który jest działaczem w tych organi­
zacjach, chociażby był ostatm drań 
i leń, patrzy się przez palce. No bo 

, jakże wymagać od niego, kiedy jest 
' prezesem takiego, lub innego koła, 
lub kierownikiem drużyny. Bardzo 
często zdarza się, że motywem awan­
su nie jest praca ściśle związana ści­
śle z resortem, lecz działalność ubocz­
na w owych ogniskach, kołach, druży- 
żynach. W ytwarza to typ pracow­
nika kombinatora, który, jeśli jest 
sprytny, szybko idzie w górę. Albo 
niech się pan zastanuwi. czy to nie 
jest zjawisko oburzające. Co miesiąc

z zarobków każdego, potrącane są pOM 
wne kwoty na L.O.P.F„ Czerwony 
Krzyż, F.O.N., L.M.K. Potrącenia są 
dobrowolne i najzupełniej słuszne. Mu 
simy troszczyć się o naszą obronność, 
nie możemy być w tyle w stosunku* 
do naszych sąsiadów, gdzie podobne 
organizacje społeczne są szeroko roz­
budowane. Konieczność zatem składek 
na te instytucje jest poza wszelką dy­
skusją, natomiast co nas oburza, to 
sposób, w jaki te fundusze publiczne 
są użytkowane. Mówię tu taj o na­
szej organizacji L.O.P.P. posiadającej 
luksusowo odrestaurowany lokal, li­
czny etat pracowników pobierających 
na pierwszego gażę, telefony na każ- 
dem biurku i t.p. Budżet personalny i 
administracyjny, takiego biura po­
chłania zapewne lwią część składek. 
Pan prezes i pan sekretarz są emery­
tami państwowymi, otrzymują więc 
ze skarbu państwa zaopatrzenie. Po 
jakiego djabła więc jeszcze płaci się 
panu prezesowi kilkaset złotych pen­
sji, lub djet. Przecież na te kilkaset 
złotych składają się składki prawie 

; tysiąca ludzi. Jeśli ktoś chce praco- 
j wać społecznie, niema prawa do r-c- 
{ bierania za to upłau Doskonale rozu 
' mierny, że taka organizacja jak  L.O.P.
1 P. wymaga sił fachowych i te powin- 
; ny być opłacane, ale nigdy nie może 
' być wynagradzana robota społeczna, 

podyktowana poczuciem obowiązku, 
i Dajcie takiemu panu jeśli instytucja

pod jego kierownictwem pracuje do­
brze, order, czy inne odznaczenie, 
ale nie pieniądze, zbierane z groszo­
wych składek.

Mój rozmówca przerwał, wyciąg­
nął papierosa, puścił kilka kłębów dy­
mu i dodał:

— Tak kochany panie, gdyby je­
szcze w tych organizacjach pracowa­
no z „pomyślunkiem11. Znam tylko 
fragmenty pracy, ale te są mało 
pocieszające. Jak  pan wie, istniały i 
bodaj istnieją jeszcze tk. zwane komi­
tety domowe L.O.P.P. Każdy dom iwo 
rzy taki komitet. Właściciel nieru­
chomości jest skarbnikiem i pobiera­
jąc komorne, ściągał zwykle skrom- 
niutkie opłaty, wręczając wzaminn 
znaczki. Od dłuższego eza=u zanie­
chał tej czynności. Dlaczego? A no. 
bo nie może dostać znaczków. Czvż 
nie byłoby najprostszem rozwiąza­
niem, aby każdy urząd pocztowy miał 
je u siebie, wówczas każdy członek 
rzeczywisty L.O.P.P. sam mógłby się 
troszczyć, aby na jego legitymacji by­
ły zawsze naklejone znaczki, oznacza­
jące wpłacenie składki.

Spojrzałem na zegarek. Okazuje 
się gadaliśmy tak dobrą godzinę, a 
mnie już czas. Uścisnąłem dłoń i roz­
stałem się z moim rozmówcą bez sło­

wa. Esąuire.
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ODŻYDZlt WYTWÓRCZOŚĆ I SPRZEDAŻ
DEWOCJONALIÓW

Symbolem wiary chr;eśoijańskiej przez niego zabitym". (Heinrich Lowe 
i zewnętrznym jej znakiem jest sen.,Schulchan Uran oder die vier jil- 
krzyż, jako znak zbawczej śmierci dischen Gesetzbiicher l.B. Wien 1890. 
Chrystusa Pana, ale zarazem i dowód Orach chairn 11 — 25 S. 11). 
okrucieństwa żydów. „Cirit" (sznureczek z węzełkami)

W świiecie chrześcijańskim krzyż sporządzone przez goja, jak mówi 
zdobi nietylko świątynie, ale i piersi Majmo-nides, nie jest ważnem. (Orach 
bohaterów, jest nietylko drogowska-1 chaim ll.Cfr. Lówe S. 10). 
zem dla chrześcijan w życiu, ale j „Tef*lin“ t.j. czarna szkatułka ze 
i nadzieją w lepszą przyszłość po ’ skóry przywiązana rzemieniami do ra- 
śmierci. Krzyż stygnącemi rękami | mienia i na czole, zawierająca wypo- 
przyciska do ust umierający. Krzyż, wiedzenia z Pisma Św. należy do 
koronkę czy obrazek świętych dajemy I przedmiotów kultu Otóż, jeśli te wy- 
do trumny zmarłemu, jako nadzie-j powiedzenia „pisał apilcanros (wolno-j

16-lecie dni krwi I chwały

myśliciel oznacza to również i chrześ­
cijanina), który nie wierzy w Talmud, 
musi (takie tefilin) być spalone, a lb o ' 
schowane. Jeśli się znajdzie u takich : 
(ludzi) tefiliT..' i nie wie się, kto je pi­
sał, to musi się je schować. Powinno 
się tefilin, mezuzę albo żydowskie 
książki, które się znajdują w rękach 
żydów, niezanadto ponad ich war­
tość płacić, aby ich przez to nic za­
chęcić, by takowe wykradali albo ra­
bowali". (Orach Chaiim 26 — 46 Cir.

ję i ufność w miłosierdzie Boże, przez 
zasługi Jezusa Chrystusa.

Boltsnem jednak jest pomyśleć, że 
, w Polsce te krzyżyki, koronki czy 

różańce, medaliki i obrazki w 80% 
dc- 100% wyrabiają i sprzedają żydzi.

60 — 80 MILJONÓW.

Potomkowie tych, którzy wołali 
„ukrzyżuj! ukrzyżuj Go!“ „Krew Jego 
na nas i na synów naszych", któ­
rzy Judaszowi dali 30 srebników za 
zdradę Jezusa, ciągną za te srebrniki Lówe S. 13). 
har.iebny procent od polskiego hi- „Według Szemoth rabba Parascha
dii, bo 60   80 miljomów zł. za de- ^2 fol. 28 art. 1. także Pan Bóg jest
wocjonalja. przyodziany w tales i cicit i przyo-

W Warszawie na Nalewkach rot dzał tern Mojżesza, aby aniołowie nie 
się wprost od wytwórni dewocjonal- ni o gil mu żadnej przykrości zrobić . 
jów. Niektóre z nich dostarczają te- (Orach chaiim 1 1 — 25 Cfr. Lówe
go materjału na całą Polskę. Przed S. 10).
niektóremi czekają w kolejce krama-1 A zatem preedstawia się tu Pana
rze, sklepikarze katolicy i zakupiwszy Boga po żydowsku, jak żyda z przęd­
li żydów krzyżyki-, medaliki, różań- miotami żydowskiego kultu religij-
ce, książeczki do nabożeństwa, obraz- neg0.
ki i obrazy — rozwożą je po miejs- 1  Tymczasem chrześcijańskie przed-
cach odpustowych, sprzedają w< bud- j mioty kultu religijnego przedstawia 
kach kościelnych i t. p. i się jako bałwochwalcze, mówiąc o

Wskutek lichego i tandetnego w y -1 obrazach bożków zalicza się do tego 
robn towar żydowski jest tańszy, to-1 i chrześcijańskie obrazy, jak mówi
też zalewa całą Polskę, wywożą goj Lówe: „mowa tu, jak i wszędzie
Żydzi masowo, calemi; pakami do o chrześcijanach". (Schulch3n Orach.
Ameryki do kalomji polskich, jako dro- Jore dea. Cir. Lówe S, 213). 
gie pamiątki z ojczystego kraju. Natu- Wogóle „żydzi uważają nie żydów
ralrie przedmioty te niszczą się pręd­
ko, pobożny zaś lud zaopatruje się w 
nie masowo i żydzi się bogacą, a

za bałwochwalców, szczególnie katoli­
ków, ponieważ jakoby ich księża co 
roku poświęcają wino, z którego na-

chrześcijańskie wytwórnie wegetują w.: stępnie wlewa się cokolwiek we wsizy- 
zastoju lub ulegają zamknięciu, nie j stkie naczynia. Żydzi unikają (picia) j 
mogąc wytrzymać niezdrowej konku- wina r.ieżydow9kiego, ponieważ wie- 
rcncji, zwłaszcza, że żydzi jako wsoar- 1  izą ,że przez nie uprawia się halwo- 
cie a raczej dla całkowitego zagarnięcia chwalstwo n.p. rozdawanie Komunji, 
w swe ręce polskiego handlu i rze- J dlatego nie mogą nie żydzi naiwet do- •
mrosla otrzymują od finansistów świa­
towego żyderwstwa setki milojnów, a 
nadto i zasiłki po 500.000 zł. rocznie 
z „Banku Gospodarstwa Krajowego" 
dla bez procentowych kas pożycz­
kowych, których w Polsce dlziała już 
721. 1/ Powstały one w roku 1928. 
Polskie zaś powstały w r. 1933 i jest 
ich zaledwie 52.

Na niekorzyść wytwórni polskich 
w konkurencji z żydowskiemi dzia­
łają jeszcze podatki i obciążenia soc­
jalne, które żydzi Obchodzą pracując 
w ukryciu lub jako zespół rodzinny 
a sprzedaż odbywa się często w 
mieszkaniu prywatnem.
ZA DALEKO POSUNĘŁA TOLERAN­

CJA.
Ustawodawstwo rosyjskie zabra- 

nialo najsurowiej żydom zajmować 
się wytwórczością czy sprzedarzą 
przedmiotów kultu religji chrześcijań­
skiej. Tymczasem do opracowań usta­
wodawstwa polskiego w imię toleran­
cji i postępu dopuszczeni żydzi w ten 
sposób wszystkie ustawy opracowa-

tknąć wina żydowskiego, ponieważ 
sądzą, że r.ie żyd mógłby przy do- j 
tknięciu ich wina mieć na myśli, u- j 
żyć cokolwiek z tego wina do swojej 
służby Bożej. Dlatego muszą sami 
swoje wino wytłaczać i przygotowy­
wać". (Schulchan Orach. Jore dea 
123. O winie nieżydowskiem Cfr. Ló­
we I.BJB, 207 f.). |

„Wizerunek krzyza, przed którym 
zginają się me żydzi, jest tak jak o- . 
braz bożka i jest zakazanym o iile nie ' 
jest sprofanowanym". (Shukhan O- 
rach. Jore dea 139 — 158 Cfr. Lówe 
l.B.S. 213). i

To też prawo żydowskie zakazuje 
najsurowiej zajmować się temi przed-1 
miotami do tego nawet stopnia, że j 
głosi, iż: „Nie można żadnego han­
dlu prowadzić z żydem, który jedzie 
na jarmark, gdzie się sprzedaje obra­
zy bożków i to co do tego należy, bo 
mogłoby być, że on sprzedawał obra­
zy bożków, a pieniądze za nie wzięte 
są zakazane". (Schulchan Orach. Jore 
dea 139 — 158 Cfr. Lówe S. 218) 

„Rzeczy, które należą do obrazu

W dniu dzisiejszy.nl, mija 16 lat 
od momentu, który w wojnie pol­
sko - sowieckiej stał się zasadni­
czym i izwrotnym. Cofające się 
przez setki kilometrów armje pol­
skie, przegrupowane pod War­
szawą, odparły nieprzyjaciela i 
pobiły go, a następnie grupa ude 
rzemiowa Naczelnego W odza Jó­
zefa Piłsudskiego, pod Jego oso- 
bis.tem kierownictwem, uderzyw­
szy na flankę i tyły związanego 
bitwą warszawską przeciwnika, 
zadała mu klęskę decydującą.

Daty tej trzydniowej bitwy da­
ły II Rzeczypospolitej znaczenie i 
potęgę państwa pierwszego rzę­
du w Europie, św ieżo  odzyska­
na niepodległość nigdy nie bjła  
tak bardzo zagrożona, jak w o- 
wych strasznych dniach przed 
zwycięstwem i da Bóg, w przysz­
łości nigdy już tak zagrożona nie 
będzie.

Rzecz charakterystyczna, że w  
miarę upływu lat, ten moment gro 
zy ówczesnej występuje przed na­
mi coraz wyraziściej. W ówczas 
bowiem, świeżo pod wrażeniem  
strasznej rzezi europejskiej, wa­
runków pokojowych szlachetnego 
Amerykanina W ilsona [ różnych 
rzekomych sentymentów między­
narodowych, może nawet w ów ­
czas szczerze myślanych, mogło 
się wydawać, że taki ozy inny mo­
cny sojusznik nam dopomoże, że 
nawet w  razie klęski zupełnej o- 
broni .nas, jeśli nie bezpośrednia 
interwencja militarna, to inter­
wencja dyplomatyczna.

Lata następne i cały rozwój po­
lityki europejskiej do dnia dzisiej­
szego, przekonały nas, że na­
dzieja taka byłaby złudą i naiwno 
ścią. Wrazie klęski w bitwie war 
szawskiej decydowałyby jedynie 
fakty dokonane, tak j.ak decydują 
do dnia dzisiejszego i długo jesz­
cze decydować będą.

A takim faktem dokonanym i to 
dokonanym wspaniale jest w łaś­
nie bitwa warszawska. Bitwa ta 
ocaliła od nawały bolszewickiej i 
komunizmu nietylko nas, ale i ca­
ły kontynent europejski. My, Po­
lacy krwią i orężem zatrzymaliś­
my grożący Europie najazd 
Wschodu —  jak wiadomo z histo-

rji —  nie poraź pierwszy.
Teza ta, nie jest zresztą włas­

nością czy wynalazkiem naszych 
historyków.

Dzisiejszy naczelny wódz armji 
niemieckiej gen. Blomberg, we 
wstępie do niemieckiego przekładu 
dzieła Marszałka P:łsudskiego 
„Rok 1920‘r, oddawszy hołd genju 
szowi Zwycięzcy iw tej wojnie, pi­
sze tak: ,1

„Polska po ciężkich walkach od­
rzuciła bolszewizm w granice, z 
których wyszedł i zbudowała prze-

są autorami, ale która nie jest zaszczyt w tych bojach uczestni- 
godna ich samych i  naszej starej czyć, ale wszyscy żołnierze świę 
przyjaźni dla Polski. Niech więc cą i święcić będą dzień ten, bo- 
oddadzą cezarowi, co jest cezara w iem  w ielkie zwycięstw a , te j mia 
— a cezarem tego zwycięstwa był ry , co b itw a  w arszaw sk a , przecho
Marszałek P iłsudski'1.

Powtarzając głosy najwyższych 
fachowców niemieckich i francu­
skich, nie trzeba chyba zapewniać 
o ich najzupełniejszym objektywi- 
zmie.

Święto dzisiejsze jest słusznie 
świętem żołnierza. Zwycięska bi­
twa warszawska była bowiem  

ciw niemu mocną groblę od zacho- sprawą wyłącznie żołn ierską  «i ta- 
du. Tern samem uchroniła Euro-; ką po  wnęki pozostanie. N ietylko
pę, a zwłaszcza Niemcy przed za - ' ci, którzy w owych wielkich
łamaniem się i przyczyniła Się w dniach złożyli swoje życie, a któ­

rych pamięci składamy dzis.aj 
hołd, nie tylko ci, którzy mieli

sposób decydujący do utrzymania 
całej kultury zachodniej. Narodo­
wo socjalistyczne Niemcy Adolfa 
Hitlera, umieją ocenić tę  zasługę.'

W  tern leży światowo historycz­
ne znaczenie zwycięstwa armji poi 
skiej pod Warszawą i jej wielkie-) 
go Wodza — Marszałka Józefa) 
Piłsudskiego".

dzą w  chwale na całą armję i ca­
ły naród.

Wileńszczyzna zawsze z du- 
,mą obchodzić będzie ten tryumf 
orężny Polski, bowiem Syrtcifńe 
Jej godnie tu zasłużyli się ojczyź­
nie. Pierwszy z nich to Naczel­
ny Wódz armji, Józef Piłsudski, 
drugi generał Lucjan Żeligowski, 
zwycięzca z pod Radzymina i 
zdobywca Wilna a z Nimi boha­
terska dywizja litewsko - białoru­
ska i inne oddziały przeważnie 
ochotnicze, jak i pojedyńczy ocho 
tnicy, stąd rodem.

Wł. Laudyn.

Odezwa ks. Kardynała Kokowskiego
z dnia 7-go sierpnia 1920 r.

W  bitwie warszawskiej zw ycię­
żył przedewszystkiem genjusz 
Wodza. Dla nas, żołnierzy, któ­
rzy brakliśmy udział w tej woj- 
nie,kwestja ta nie podlegała nigdy

Sprawie ■ obrony zagrożonej w 
dniach najazdu bolszewickiego poświę 
eiło wszystkie swe siły duchowieństwo 
polskie. W rocznicę naszego zwycię­
stwa, warto przypomnieć odezwę J. 
Em. ks. kardynała Kakowskicgo, ar- 

I cybiskupa warszawskiego, z dnia 7żadnej dyskusji, ani wątpliwo 
ściom. Jeśli w  pierwszych latach 1 sierpnia 1920 r .: 
po tej wojnie spory polityczne, J „Nadeszła chwila, kiedy cały na-
czy nawet względy niskiej pry­
waty, mogły wspomnienia zacie­
mniać, lub prawdzie w  oczy sy­
pać piaskiem, to my uczestnicy 
i naoczni świadkowie tych spraw  
i chwil, byliśmy o sąd 
spokojni.

A ciężar gatunkowy prawdy hi­
storycznej wypycha ją na wierzch 
jak iwoda oliwę, powoli m oże,! 
ale nieuchronnie. Wystarczy tuj 
przytoczyć niedawną pracę histo- J 
ryczno - wojskową francuskiego 1 
generała Mordacq‘a, który tak j 
kończy swą książkę:

„Po bitwie nad Niemnem P o lsk a , 
była nareszcie naprawdę ocalona ! 
i wszyscy Polacy dobrej wiary, ■ 
nie zaślepieni namiętnościami poli-

ród, a w szczególności m. st. W arsza­
wa, ma zdobyć się na siłę, aby ode-. 
przeć najeźdźców i spełnić św ięty ; 
względem ojczyzny obowiązek. W  | 
tym celu tymczasowa Rada obrony 

h is to rji miasta wzywa do tworzenia bataljo- 
nów ochotniczych, do których stanąć 
winien każdy, kto zdolny unieść 
broń. Kogo na siły nie stać, niech 
śpieszy do drnżyn, które pracują oko­
ło kopania okopów. Nie trwoga, nie 
zemsta pchać nas winna, lecz płomień

ne wołanie M atki ojczyzuj o pomoc, 
i ratunek. Ze względu na ważność 
chwili i grożące miastu naszemu nie­
bezpieczeństwo, praca około okopów 
w dn? niedzielne i świąteczne jest do­
zwolona.

Niech serc nie warzy zwątpienie i 
małoduszność, bo dopóki tętn i w du­
szy polskiej wiara w opiekę Bożą i 
prawdziwy patrjotyzm, nie masz ta ­
kiej siły któryby nas złamać mogła.

Gubernator wojenny i Rada tym­
czasowa ujęła w swoje ręce obronę 
miasta, im więc należy się bezwzglę­
dny posłuch, a kto nie pójdzie za ich 
odezwaniem, nie jest godzien imie­
nia Polaka.

Więc naprzód na posterunek pod 
hasłem: Bóg i Ojczyzna.

t  ALEKSANDER KARDYNAŁ 
KAKOWSKI

Dookoła wizyty gen. Gamelin w Polsce
Głosy prasy

• j  ■ i- _ i -  PARYŻ. Przewodniczący senac- łady dyplomatyczne i wojskowe, łą-
tycznemi,wiedzieli dobrze, komu t  kiej ^praw zagranicznych Be- czące Polskę i Francję nigdy nie prze-
zawdzięczają. Obyz Francuzy tak- zamieścił w „Tribime des na- stają być podtrzymywane z jednej i
że mogli to  zrozumieć i skończyć tions" artykuł p. t. „Misja gen. Gamę- drugiej strony. Narody tak rycerskie i 
z  „legendą", której copiawda nie lin", w której podkreśla m- In., że uk- lojalne, jak Polska i Francja, nigdy nie

mogły żywic myśli wyparcia się kiedy-

li, że w wolnej Polsce w ciągu nie-1 b°ż.ka i do tego są potrzebne, nie mo- 
spelna 18 lat żydzi talk dalece w es- że żaden zyd sprzedawać . (Jore dea 
r 4'> się do wszystkich dziedzin ży- j 151 Cfr. Lowe S. 219). 
c'a i o, .litycznego i społecznego, i | A zatem tak ze względu na po- 
gospodarczego, że nawet Polakom szanowanie uczuć religijnych chrześ- 
katolikom dostarczają przedmiotów I cjan jak i ze wzgiędiu na wyraźny za-
ich kultu religjnego.

Pominąwszy, że to jest skandal cz- 
nie ohydne, żeby żyd dostarczał wma 
mszalnego lub materjalów liturgicz­
nych, i krzyżów na nagrobki, czy też 
oliwy do lamp wiecznych w kościo- 
lach, 2, cizy fabrykował przedmioty

kaz religijno — prawny żydowski, 
nie wolno żydom zajmować się an! 
wvtwórczością, ani sprzedarzą przed­
miotów chrześcijańskiego kultu reli­
gijnego.

Pomijając już to, że chrześcijan 
' porównuje się tu z poganami, bo

kultu religijnego, ale jest to przecież, zresztą obelżywa nazwa goj ozna- 
^ rzyczącą niesprawidlrwością, by Po- j cza właściwie jroganhia, powinien ca- 
kcy na Polskiej Ziemi ginęli z g ło -1 ly Naród Polski wystąpić jaknajsta-
dl,i i marniełi w bezrobociu, bo ży- i nowczej z żądaniem wprowadzenia
dz* Eh wyparli z handlu, przemysłu prawa, zakazującego najsurowiej ży- 
i rzemiosła do tego stopnia, że wy- dom zajmować się wyrobem czy 
twarzają j,m i sprzedają nawet przed- handlem dęwocjonałjów i wogóle 
nnoty j-uitu religijnego. przedmiotów kultu religijnego. Zna-

. w  lezione u żydów te przedmioty powin-
JAK JEST U ZYUOW. no P|-ę Spa]jć) a narzędzia służące do

. Wobec ogłoszonej jako dogmat ich wyrobu skonfiskować 
równości prawa j tolerancji, przy

orych pomocy, jakby pod osłoną
, żydz opanowali Polskę, py-

. , S!̂  ,coby się stało z Polakiem, 
f  'i  zaczął wyrabiać przedmio-

łefiii ^  zydo.wskicgo, jak „tałesy" ,
” . 1,1 ’ »ctcith", „mezuzy" i gdyby

bożnicy. ****** SWÓ' Stragan k°ł,>

statystyczne"1/  „Wiadomości 
1935 Nr. 4, Luty.
.. 2 / "Samodzielność", Kraków z 15
'PCj . . r ‘ sd”- 58: „Podajemy do 

wiadomości, ze f.rma Kafer, skład ma- 
terja ow liturgicznych ul Starowiśl­
na Nr. 50 jest żydowską.

AKCJA ZJEDNOCZENIA KATOLIC­
KIEGO.

Zanim jednak to prawo będzie 
wydane, ze wszystk.ch ambon w Pols­
ce powinno się głosić, że krpłani nie 
będą poświęcać, ani nadawać odpus­
tów na dewocjomalja, pochodzące z 
wytwórni, czy z hurtowni żydów 
skich. Chociażby zatem przedmiot ja­
kiś znajdował się wśród innych poś­
więcanych, to to poświęcenie iego bę­
dzie nieważnem, nie będzie wcale
poświęconym, . .

Ponieważ jednak wierni me mo­
gą zbadać pochodzenia tych przed­
miotów, które zakupują u zydow kra-

E . , . ------- 'm arze i sklepikarze, d>atego zą
Napewno całoby me wyszedł, » Kościoła powinien wyznaczyć miej- 

gwałtu i krzyku byłoby w świecie sce przed kościołem dla straganów z 
nie mało. Zjazdy rabinów, delegac- j dewocjc.naljami, wydawać zaś pozwo- 
je, demonstracje — me miałyby koń -ijenie tylko ludziom uczciwym _ g°ą- 
ca- j nym zaufania, którzy się wykażą, ^

Przebiegli żydzi zawarowali sobie J towar nabyli w wytwórniach chrzes- 
w swoim kodeksie religijno — praw j cijańskich.
nym (w Szulchar. aruchu) wy'ącz-. Roztaczając kontrolę nad spizedaią 
ność posiadania, sporządzania i sprze- j dewocjonalji i dając zaświadczenia han 
dawania przedmiotów swojego kultu. dlarzom, należy wiernym wyjaśnić, że 
religijnego, o których powiedziano: | tylko u posiadających takie zaświad- 
„Nie można talesu (talił) nieżydowl czenia, umieszczone na widocznem 
ani sprzedawać, ani w zastaw dawać; miejscu i u należących do „Związku 
mógłby żyd goja talesem obwinąć dewocjonałistów" można nabywać de- 
spotkawszy go w drodze, uważać go wocjonalja, bo tylko takie są ważne 
za żyda i w następstwie mógłby być i tylko takie będą poświęcane i tylko

Lotnisko Porubm ek. Samolot z 
Warszawy przed chwilą wylądował
— i wśród przybyłych pasażerów spo­
strzegłam zgrabną i wysmukłą sylwet 
kę młodego człowieka, skierowującego 
swe kroki ku autobusowi Lotu — ma­
jącego odwieźć pasażerów w gościn­
ne progi Wilna. Na walizce oblepio­
nej nalepkami zagranicznych hoteli i 
reklamą francuskich linij lotniczych, 
łatwo było się domyśleć, że nieznar 
ny pasażer przyleciał aż z Hiszpanji. 
Wśród różnych reklam nazwisko: Ar-, 
mamd Avronsart. i

Jak  go zaindagować? Widzę, że 
niechętnie będzie odpowiadał. Chwy­
tam  się podejścia i proszę go o ogień
— w nadziei — że kobiecie nie odmó­
wi. To też grzecznie wyciąga pudeł­
ko zapałek hiszpańskich. Pierwsze 
trzy  zapałki gasną. Mimowoli uśmie 
cham się i rzucam uwagę: „Zapałki 
te  nie zdradzają swego nochodzenia — 
a jednak szkoda, że one nie mogą 
mówić.... I  tak  pierwsze lody pękają
— a właściciel zaczyna snuć krótki 
dziennikarski reportaż:

ZESTRZELENIE DZIENNIKARZA

„Tak, wracam z Hiszpanji samolo­
tem Air-France i wreszcie waszego 
Lotu — w ydany przez koncern dzien­
ników francuskich. Przekroczyłem 
granicę hiszpańską z wielkiemi trud­
nościami. Wiadomo pewno pani, że 
jednego z moich kolegów dziennika- i 
rzy — Guy Mazićres—przelatującego 
strefą  Gibraltaru zestrzelono przez 
inny samolot. Drugi znowu — J°an

na takie będzie się r  a dawać odpusty.
‘Powstała w Warszawie „Zjedno­

czenie katolickie pod wezwanie Kró­
lowej Korany Polskiej" ma na celu 
akcję tę przeprowadzić.

U wzniosłości i świętości tych za­
mierzeń nie potrzeba nikogo przeko­
nywać.

Potrzeba jednak, by cały Naród 
Polski, a przedewszystkiem całe Du­
chowieństwo akcję tę najgoręcej po­
parło.

Niech idea odżydzenia dewocjo- 
rałjów znajdzie apostołow we wszy­
stkich warstwach społecznych, zapali 
dusze do szczytnej miłości wszyst­
kiego, co dotyczy Chrystusa Pana i 
Jego Najświętrzej Matki.

Ks. Stanisław Trzeciak

kolwiek wzajemnych zobowiązań faktj 
cznych i moralnych, które na nich 
ciążą.

Omawiając politykę zbliżenia poi 
sko - niemieckiego, która wywołała 
w pewnym sensie nieufność ze strony 
francuskiej, sen. Beranger podkreśla, 
że dyplomacja polska zawsze protesto­
wała przeciwko wszelkich podejrze- 

. , niom z tego tytułu, utrzymując, że mo-
szony został do zawrócenia pod Sewil- rzy pan w zwycięstwo powstańców? gła doprowadzić do porozumienia z
lą. Dzięki Bogu los dla mnie okazał — zapytuję. Niemcami, nie naruszając w niczem

— Ufam z całego serca — bo pro- zobowiązań wobec Francji i że układ
szę mi wierzyć — że system bolsze- P°*sko - niemiecki Jest czynnikiem do-
wicki — tak  dobrze w Hiszpanji — “ i 1 w Eurrł ' ie- Argument powyż-
jak i u nas we Francji -  jest tra- szy. ~  f " ^ udu'e ^  Beranger -  był

Z pobojOGilsIt H M  samolotem do (Silna
Wywiad z dziennikarzem francuskim Armandem Avronsart
NA LOTNISKU W  PORUEANKL Vertes, który wyleciał z Casablan­

ca — ogniem artyleryjskim zmu-
republikańskiego.

— A pan, panie Avronsart

się pomyślniejszy.
Hiszpanja — to dzisiaj kalejdo­

skop grozy, jakiego sobie bujna fan­
tazja dzienikarza wyobrazić nie mo­
że.

MŚCIWOŚĆ KOMUNISTÓW

Byłem świadkiem w Madrycie oblęj 
żenią i tragicznego poddania się

•  __  ̂ . najzupełniej szczery. Misja gen. Ga-
fficzną omyłKo -  i me przystoi naro- Warszawie będzie m i k  „a ce

om cywilizowanym, Bolszewizm za- iu położenie kresu* wszelkim pozorom
chodni nie powstanie na gruzach boi- nieporozumień polsko - francuskich.
izewizmu wschodniego".

.-idetów Montany; jak  ich wyprowa­
dzono pokonanych i lżonych — wbrew 
zasadom rycerskiej Hiszpanji — 
lecz pod hasłem skomunizowanych 
wolontarjuszy „Frontu ludowego". W  
kilka chwil potem — krótka salwa 
karabinowa położyła kres życiu boha­
terskich obrońców Montany, któ­
rych dewizą była miłość i zbawienie 
ojczyzny.

Zainteresowana indaguję dalej co 
myśli o przyszłym wyniku tej brato­
bójczej walki?

„Pani — wałka prowadzona w 
Hiszpanji zakrawa na dłuższy okres 
czasu — a to dlatego, że zupełna 
dezorganizacja kraju nie daje możno­
ści szybkiej konkluzji — tembardziej, 
że skonstatowałem wielki optymizm 
i pewność po obu stronach — biorąc 
pod uwagę chociażby biuletyny sta- 
cyj nadawczych radjowych — działa­
jących na korzyść tych, w których 
rękach się znajdują. Gdyby obecna 
sytuacja w Hiszpanji miała się prze 
dłużyć, kto wie czy nie stałaby się 
przyczyną nowej wszechświatowej: 
wojny — a tern samem nie przypo­
mniałaby w konsekwencjach swych 
rok 1914.

ROZMOWA Z GENERAŁEM MOLO

Widziałem generała Mola — do­
wódcę powstańców, który mi oświad­
czył: „Walczymy w imię zwycię­
stwa — by stworzyć silną i potężną 
Hiszpanję — opartą na silnej armji, 
znajdując tern samem swe należne 
mocarstwowe stanowisko wśród naro­
dów — rządzących się zdrowe?* i za 
sadami. Nie dążymy do restytucji 
monarcbji — stwarzając dyktaturę 
wojskową, opartą na ustawodaw­
stwie repnblikańskiem. Walczymy 
przeciwko międzynarodówce. — Jesteś iul~ 
my przedstawicielami nacjonalizmu

FRANCJA I  POLSKA

— A  Francja? — rzucam pytanie.
— Łaskawa pani — sytuacja jest 

poważna. Ale Francja jest bezsprze­
cznie krajem cudownych objawień i 
ludzi — Poincare — Foch—P ćtain— 
Clemenceau — Maginot — Doumer- 
que. Ci, którzy rządzą dzisiaj — po­
stępują za prędko i ryzykownie. Gdyż 
Francja — kraj wymarzonej wolno­
ści — nie zgodzi się żadną miarą 
— pójść na pasku wschodniego bol- 
szewizmu. A gdy zajdzie potrzeba — 
reakcja narodu będzie gweltow.ua

Ponieważ czas ucieka — zadaję 
jeszcze ostatnie pytanie — o wraże­
nia z Polski?

— Bawiłem w Polsce w 1931 i 1933 
r. Szczerze się przyznam, o czem zre­
sztą obszerniej napiszę w swoich 
dziennikach — że Polska po - 
stępuje wielkiemi krokami w roz­
budowie swej potęgi mocarstwowej. 
Byłem w stolicy — podz wiałem roz­
wój waszej urbanistyki — ład i po­
rządek — podziwiałem wasze podnie­
bne szlaki Polskiego Lotu — i boha­
terskie lotnictwo armji polskiej. Je­
steście przepięknym krajem i  naro­
dem, który czci i przechowuje jak 
relikwie wielki testament waszero Wo 
dza Marszałka Piłsudskiego, po któ-, 
rym sukcesję i wykonanie objął towar t 
rzysz długoletnich bojów gen. Rydz I 
Śmigły. Ufam, że w niedługim cza- 
sie — skoro szybki rozwój waszego 
Parstw a — w tern tempie jak  dotych­
czas postępować będzie — każdy cu­
dzoziemiec przybywający do Polski 
bedzie musiał Was ceuić kochać i 
szanować.

Niestety sygnał autobusu przerwał 
nam interesującą rozmowę — i po­
wiózł podniebnego dzienikarza ku W il

PAP.YŻ. — „Temps" w artykule 
wstępnym omawia znaczenie wizyty 
gen. Gamelin v« Warszawie, podkre­
ślając, iż wizyta ta  budzi zyw< zain­
teresowanie. Niewątpliwie — pisze„Tc 
m ps"—wizyta gen. Gamelin w stosow­
nym momencie podkreśla serdeczność 
stosunków, jakie istnieją między obu 
krajamL Ze względu na istniejące 
zobowiązania o charakterze defenzy- 
wnym, które nie są wymierzone prze­
ciw żadnemu państwu, jest logiczne 
że gen. Gamelin nrwiązał kontakt; z 
gen. Rydzem Śmigłym w celu rozwaze 
nia kwestji technicznych, wynikają - 
cych z tego układu. Jest rzeczą znpeł 
nie normalną, że prasa narodowo - so 
cjalistyczna zachowuje wobec ukałdów 
rezerwę, pozbawioną wszelkiej gory - 
czy i powstrzymuje się od nieufnych 
komentarzy. F ak t ten potwierdza, że 
kierownicze koła niemieckie nir widzą 
w tern powodów do niepokoju. F ran­
cja i Polska daleka jest od jakiejkcl 
wiek akcji politycznej, rragącej zamą 
cić atmosferę międzynarodową. Rzyiy 
Francji i Polski nie powinny jednak 
zaniedbać żadnej okazji do zacieśnie­
nia łączących je węzłów i czuwania 
nad skutecznością tych układów. Wizy 
ta  gen. Gamelin wchodzi w ramy sto­
sunków polsko - francuskich i byłoby 
błędem doszukiwać się w niej nowego 
faktu w dziedzinie polityki ogólnej.

Podkreślając serdeczność przyjęcia 
gen. Gamelin'a dziennik zaznacza, śe 
nigdy stos mki szczerej' przyjaźni i ?a 
ufania, istniejące między Francją i 
Polską nie doznały uszczerbku. Z chwi 
lą gdy układ polsko - niemiecki w ni­
czem nie szkodzi sojuszowi francusko- 
polskiemu, mógł on z punktu widzenia 
ogólnego być tylko korzystny. Ze stro' 
ny Polski stale głoszono, że sojusz z 
Francją stanowi jedną z podstaw poJi 
tyki zagranicznej.

Zofja Dunkel.
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W DWÓJKACH PODWÓJNYCH j

zdobyliśmy bronzowy medal olimpijski
BERLIN. W biegu dwójek podwójnych osada polska Verey ! 

i Ustupski zdobyła trzecie miejsce i broniowy medal olimpijski, 
jedyny jaki udało się wywalczyć polskim wioślarzom na obecnej 
Olimpjadzie. Polacy stanowili osadę dob*"ą i równą.

Po starcie na pierwszych 200 ni. prowadzą Niemcy przed A~ 
glją, Francją i Polską. Na 500 mtr. Niemcy są na przedzie o  jedną 
długość łodzi przed Angliją, za któremi idzie Polska, walcząc z 
Francją o 3-cie miejsce. Na 600 m. Polska idzie na 4-em miejscu 
przed Stanami Zjednoczonemi i Australją. Na 700 m Polska w y­
chodzi przed Francję i utrzymuje się na 3-em  miejscu do końca.
O pierwsze miejsce toczy się zacięta walka między Niemcami i 
Anglją. Prowadzenie przechodzi kolejno z rąk jednej osady do dru 
giej. Na 900 m Polacy szpurtują i zbliżają się do obu prowadzą­
cych osad. Anglja i Niemcy odpowiadają jednak zwiększonem tern 
pem, przyczem osada niemiecka utrzymuje się na czole o  jedną 
długość przed Anglją. Następnie jednak atakuje Anglja i zmniej­
sza dystans o pół długości. —

Na ostatnich 500 m osada niemiecka i angielska idą razem.
O 2 długości w tyle na 3-ciem miejscu Polska. Po krótkiej walce 
na czoło wychodzą Niemcy,lecz na 1500 m ponownie atak przy 
puszcza osada angielska. Na ostatnich 200 m prowadzą jeszcze 
Niemcy i dopiero na samym finiszu wspaniale wyrywa się osada 
angielska, przychodząc do mety pierwsza o długość przed Niem­
cami. ----------
—  Na 3-ciem miejscu Polska o 4 długości po walce z Francją, 
którą osada nasza dystansuje o jedną długość. Na 5-em miejscu 
kwalifikuje się osada St. Ziedn,, na 6-em Australja. Czasy były 
następujące: Anglja 7:20,8, Niemcy 7:26,2, Polacy 7:36,2, Fran­
cja 7:42,3, St. Zjedn. 7:44,8, Australja 7:45.1.

Po przybyciu do mety Verey zupełnie wyczerpany padł gło­
wą na wiosła, podczas gdy Ustupski ukończył bieg względ' 
świeży. ------------------------

W dwójkach bez sternika
nie odegraliśmy żadne] roli

BERLIN. W piątek w finale dwójki bez sternika osada polska w 
składzie Rorzuchowski — Kobyliński nie odegrała żadnej roli. Przez ca 
ły  czas wyścigu znajdowała się na cstatniem lub przedostatniem miejscu.
Po pierwszych 200 m. wysunęła się na czoło osada duńska przed Niem­
cami, Węgrami, Pclską,Argentyną i Szwajcarją. Na 300 m. Węgrzy zró 
wnali się z Niemcami, Argentyna zaś po krótkiej walce mija osadę poi 
ską, która spada na 5 miejsce. Na 500 m. pierwsze 4 osady idą razem 
dziob w dziób. O jedną długość styłu Polska, którą dochodzi osada 
szwajcarska. W walce o pierwsze miejsce na 700 m. wychodzi na czoło 
osada niemiecka o pół długości przed Danją, za którą idą o pół długoś­
ci styłu razem osady argentyńska i węgierska, mając za sobą o jedną dłu 
gość Polskę, idącą razem ze Szwajcarją. Na 900 m. Duńczycy atakują 
osadę niemiecką, jednak bez skutku. Na połowie toru Niemcy prowadzą 
o pół długości przed Danją i Węgrami, idącymi w jednej linji. Na 1500 
m. kolejność osad znów uległa zmianie. Danja spycha Argentynę ,która 
doszła tymczasem na 3-cie miejsce, na 4-em zaś idą Węgry. Na 5-te wy 
chodzi Szwaj car ja  po krótkiej walce z Polakami. Na ostatnich 200 m. 
między pierwszemi trzema osadami rozgrywa się piękna walka, z której 
zwycięsko wychodzą Niemcy wysuwając się na 3 długości przed Danją. 
Na ostatnich 100 m. osada argentyńska zaczepia o boję i przychodzi na 
3-ciem miejscu, o pół długości w tyle za nimi Węgry i jeszcze dalej 
Szwajcarja, za którą znów o parę długości w tyle przychodzą Polacy 
tak wyczerpani, że nie starali się nawet o wynik. Na ostatnich 500 m. 
osada polska jechała rozbita i zdezorganizowana. W yniki: 1) Niemcy, 2) 
Danja, 3) Argentyna, 4) Węgry, 5) Szwajcarja, 6) Polska.

Piąć biegów i piąć złotych medali
zdobyli Niemcy

BERLIN. Wyniki finałów crwórek bez sternika były następujące-
1) Niemcy w czasie 7:01,8.
2) Anglja — 7:06,5.
3) Szwajcarja — 7:10,6.

BERLIN. W finale jedynek triumfował w nieobecności Verev‘a Niemiec 
Schaefcr w czasie 8:21,5.

2) Hasenoehrl (Austrja) —1 8:25,8.
1) Barrow (U. S. A.) ____________

■: ^  m m m m m i i
BERLIN. Finały czwórek ze sternikiem dały następujące wyniki:
1) Niemcy w czasie 7:16,2.
2) Szwajcarja — 7:24,3.
3) Francja — 7:33,3.

i
BERLIN. W finałach dwójek ze sternikiem triumfowały znowu Niemcy 

w czasie 8:36,9.
2) Wiochy — 8:49,7.
3) Francja — 8:54.

BERLIN. W finale dwójek bez sternika 
Strauss) w czasie 8:16,4.

2)

zwyciężyły Niemcy (Fichhorn

Danja — 8:19,2.
3) Argentyna — 8:23,0.
4) Węgry — 8:25,7.
5) Szwajcarja — 8:33,0.
6) Polska (Bożuchowsld, Kobyliński) — 8:41,9.

W ósemkach zwyciężyła Ameryka
BERLIN. W finale biegu ósemek wioślarskich w Gruenau zwycięstwo 

odniosła osada Ameryki w czasie 6:25,4.
2) Włochy w czasie 6:26.
3) Niemcy — 6:26,4.

Sytuacja w waterpolo n r
U

BERLIN. Mecz finałowy o mistrzostwo olimpijskie w waterpolo pomię­
dzy Węgrami a Niemcami zakończył się po dramatycznej walce wynikiem nie­
rozstrzygniętym 2:2.

W walce o trzecie miejsce Belgja pokonała Francję 3:1, zdobywając 
bronzowy medal.

Koszykarze zajęli czwarte miejsce
BERLIN. W piątek popołudniu podczas ulewnego deszczu na boisku 

zamienionem w błoto odbył się mecz koszykówki o trzecie miejsce w tur j

j nieju olimpijskim między Polską i Meksykiem. Drużyna meksykańska i
i górowała nad Polakami conajmniej o dwie klasy. Do przerwy wyr.ik I

brzmiał 23:8 dla Meksyku. Po przerwie wobec fatalnych warunków at, j 
i mosferycznych i pewnego zwycięstwa Meksyku, gra przybrała charakter ijj m , , ,  i
i „rodzinny11 i mecz toczył się w atmosferze pełnej zabawy i wesołości. W
i tej części Polska wygrała 4:3.
i
I Ogólny wynik meczu 26:12 dla Meksyku. W wyniku powyższego
{ spotkania Polska zajęła 4-te miejsce w ogólnej klasyfikacji turnieju ko
) szykówki, Należy zaznaczyć, że gracze meksykańscy wykazali niesłycha
| ną celność strzału i nieosiągalną dla nas szybkość i przemyślaną taktykę.
i

Ameryka mistrzem olimpijskim
w koszykówce

BERLIN. lYltstrzosIwo olimpijskie w koszykówce zdobyła Ameryka, bi­
jąc w meczu finałowym Kanadę 19:8 (15:4).

Trzecie miejsce zajął Meksyk przed Polską.
W walce o 5-te miejsce Filipiny pokonały Urugwaj 33:25 (14:12).

W PIŁCE RĘCZNEJ
i mistrzostwo zdobyły Niemcy

BERLIN. Mistrzostwo olimpijskie w piłce ręcznej zdobyły Niemcy, od- 
i nosząc w finale zwycięstwo nad Austiją 10:6.

Wynik naszych szablistów
w turnieju indywidualnym

BERLIN. W piątek przedpołudniem rozpoczęły się w Berlinie zawo 
dy w szabli indywidualnej, w której startu ją  Polacy: ,Segda, Sobik i Do 
browolski. Wszyscy trzej Polacy przeszli do następnej rundy.

- Segda, który walczył w grupie 6-tej uzyskał 5 zwycięstw na 7 walk 
zajmując trzecie miejsce w swej grupie. Sobik (grupa 5) zwyciężył 5 
razy na 7 walk zdobywając drugie miejsce, zaś Dobrowolski w grupie 
9-tej zajął 3-cie miejsce, wygrywając 4 razy na 5 walk.

BERLIN. W ćwierćfinałach szabli indywki. tdpadl Dobrowolski, nato­
miast Segda i Sobik weszli do półfinału. Segóa zajął trzecie miejsce w tej gru­
pie, co zapewniło mu udział w dalszych rozgrywkach, Sobik zaś zakwalifiko­
wał się na drugiem miejscu, za znakomitym Włochem Pintonem.

BERLIN. W półfinałowych rozgry wkach w szabli indywidualnej z pol­
skich szablistów odpadł Segda, natotrćast Sobik zakwalifikował się do dalszych 
rozgrywek.

Holandja zwyc-ąża w sztafecie
4x100 mtr. stylem dowolnym

BERLIN. W finale sztafety 4 X m. stylem dowolnym pan zwycięży­
ła Holandja w składzie Selbach, Wagner, Denuden, Mastenbroeck, uzysku­
jąc czas 4:36 (nowy rekord olimpijski).

2) Niemcy — 4:36,8.
3) Ameryka — 4:40,2. *

Kiefer mistrzem olimpijskim
na 100 mtr. nawznak

BERLIN. W finale 100 m. nawznak panów triumfował Amerykanin Kie­
fer. Czas przez niego uzyskany — 1:05,9 sek. stanowi nowy rekord olimpijski.

2) Vandeweghe (Ameryka) w czasie 1:07,7.
3) Kiyokawa (Japonja) 1:08,4.

SĘDZIOWIE PRZYCZYNA PORAŻKI
polskich szermierzy

BERLIN. Finał szabli, jak już podaliśmy, przyniósł nam dotkliwą poraż­
kę. W meczu z Niemcami, który zdecydować miał o zajęciu trzeciego miejsca, 
Polacy przegrali w stosunku 9:3, zajmując dopiero czwarte miejsce. i

Na ostatnich trzech olimpiadach polska szabla drużynowa kwalifikowa- 1

la się stale na trzecie miejsce i wracali do kraju z brOnzowym medalem. Po- ! 
rażka wczorajsza jest dla nas niesłychanie dotkliwa i cia się wytłumaczyć tern, 
że Polacy wszystkie siły stradli w meczu z Włochami. i

W meczu tym walczyli Polacy nietylko z Włochami, lecz również * i 
kompletem sędziowskim, który wielokrotnie krzywdził zawodników polskich. * 
Sędziowie odebrali w tym meczu Polakom pewne zwycięstwo, które mogło 
nam dać wynik 7:5, gdyby nie skrzywdzono żaczyka w meczu z Gaudinim 
i Sobika w meczu z Marchi. W meczu z Włochami były wypadki, że niektórzy 
zawodnicy włoscy przyznawali się do otrzymania touche, sędziowie jednak 
utrzymywali, że trafienia nie było,

Zmęczeni meczem z Włochami, Polacy ulegli Niemcom niespodziewa­
nie łatwo.

Hr. Zarfoyski prezesem
Międzynarodowe] Federacji Gimnastyczn.

Na walnem zgromadzeniu międzynarodowej federacji gimnastycznej z 
udziałem delegatów 30 państw, wybrano prezesem ponownie hr. Adama Za­
moyskiego. Wiceprezesami zostali: hr. Goblet Dalviella (Belgja) I Marco Cap- 
pelii (Włochy), generalnym sekretarzem został Hubert Clcment (Luxemburg), 
skarbnikiem Muller (Czechosłowacja), prezesem komitetu technicznego płk. 
Alfons Hugucnm, a prezeską komisji technicznej kobiecej Jadwiga Aleksandro- 
wa Zamoyska.

Sobota na Olimpjadzie
W sobotę, w przedostatnim dniu igrzysk olimpijskich rozegrane zosta­

ną następujące imprezy:
O godz. 8-ej — zawody konne z udziałem Polaków.
O godz. 9-ej finały skoków wieżowych panów i decydujące mecze wa­

terpolo.
O godz. 15-ej — dalsze mecze waterpolo. Finał na 200 m. stylem kla­

sycznym panów, finał na 400 m. stylem dowolnym pań i finał na 1.500 nt. 
stylem dowolnym panów.

O godz. 15-ej — finały szabli z ewen. udziałem Polaków.
O godz. 16-ej — finałowy mecz piłkarski o mistrzostwo ofimpijskie 

Włochy — Austrja.
O godz. 20,30 finały mistrzostw bOKserskic1. z ewentualnym udziałem 

Chmielewskiego.
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GEN. 6AJ1ELIH W REMBERTOWIE
WARSZAWA. Szef francuskie­

go sztabu generalnego i wiceprze­
wodniczący najwyższej rady wo - 
jennej gen. Gamelin zwiedził wczo 
raj centrum wyszkolenia piechoty 
w Rembertowie w towarzystwie 
ministra spraw wojskowych gen. 
Kasprzyckiego, inspektora arrrfji 
gen. Fabrycego oraz generałów i 
wyższych oficerów. Po zwiedzeniu 
odbyły się ćwiczenia wojskowe w 
terenie, po których min. gen. Kas­

przycki wydał dla gen. Gamelin a 
śniadanie w kasynie oficerskiem.

WARSZAWA. W piątek w ięc/o  
rem minister spr. zagr. Beck podej 
mojwał gen. Gamelin‘a obiadem, w 
którym wzięli udział m. in. Gene - 
ralny Inspektor Sił Zbrojnych gen. 
Rydz - śmigły, minister spr. woj 
skow ych gen. Kasprzycki, szef s.zta 
bu głównego gen. Stachiewicz, ara 
basador Noel i oficerowie francus­
cy.

Stalin rozprawia sią z trockistami
MOSKWA. Agencja TAI8S komu ni 

k u je :
Komisariat spraw wewnętrznych 

ZSRR wykrył w r. 1936 wiele trocki.s- 
towsko - zinowjewowskich (lewica ko 
munistyezna — uwaga redakcji PA T ) 
grup terorystycznych, które na zasa - 
dzic otrzymywanych bezpośrednio od 
przebywającego zagranicą Trockiego 
instrukoyj oraz pod bezpośredniem kie 
równic twom t. zw. „centrum z jedno - 
czonego bloku trockistowsko - zinow.je 
wowskiego1 ‘ przygotowywały szereg 
aktów terorystycznych przeciwko kie­
rownikom partji komunistycznej i pa 
ństwa sowieckiego.

Śledztwo ustaliło, że blok trockis­
towsko - zinowjewowski został zorgani 
zowany w r. 1932, zgodnie z instruk - 
dał się z Zinowjewa, Ramieniowa, Tc 
dal się z: Zinowjewa, Ramieniowa, Je 
v dokimowa, Bakajewa, Iwana Smirno 
wa, Mrac.zkowskicgo, Ter - Waganja-

Teatr Letni aardyństl)

I I

Dzli o ^  4 ■. 15

Powrót mamy
O |«dz. 8.15 wiecz.

„Nauczycielka"
Kawcdja w 3-ch aktach

f i

TELEGRAMY
WALKI W PALESTYNIĄ SĄ CORAZ 

KRWAWSZE.
JEROZOLIMA. W całym kraju od­

bywają się poważne utarczki między 
wojskiem i uzbjejanemi bandami po­
wstańców arabskich. W pobliżu Na- 
blus powstańcy stracili kilkunastu iu- 
dzi. Osiedla żydowskie w Ainharod i 
kilku innych miejscowościach były sil­
nie ostrzeliwane. We wszystkich wypad 
kach wezwane oddziały wojskowe uży 
ly broni, zadając napastnikom straty. 
Na cały powiat Nablus nałożono kon­
trybucję w wysokości 5 tys. fr. pale­
styńskich, jako zbiorową karę. Na wieś 
Muftakija napadła banda kilkunastu A- 
rabów, niszcząc winnice na powierz­
chni 25 diiinamów, jako zemsta za to, 
żą mieszkańcy wsi nie poparli, strajku­
jących Arabów. W kulturze drzewek 
pomarańczowych, 7 drzewek zostało 
zniszczonych.

OBRADY KONGRESU ŻYDOWSKIE­
GO W GENEWIE.

GENEWA. Ukonstytuowane przez 
kongres żydowski komisje ukończyły 
swe prace uchwaleniem rezolucji.

Rezolucja komisji walki ekonomicz­
nej bojkotu wzywa do dalszego bojko­
tu towarów pochodzenia niemieckiego.

Rezolucja w sprawie Palestyny wy­
stępuje przeciwko Arabom i wyraża so 
lidarność wszystkich Żydów z Żvdami 
palestyńskimi oraz zwraca się z apelem 
do Ligi Narodów i państwa mandato­
wego do nieustępowania wobec teroru 
i wypełnienia przyrzeczeń, zawartych 
w deklaracji Balfoura. Rezolucja pro­
testuje przeciwko ograniczeniom imi- 
gracyjnym w Palestynie, które byłyby 
czynem niesprawiedliwym i okrutnym 
wobec najżywotniejszych praw Ży­
dów.

Rezolucja w sprawie emigracji 
stwierdza, że ograniczenia emigracyj­
ne, stosowane przez wszystkie państwa 
krzywdzą przedewszystkiem naród ży­
dowski i domaga się, aby zainicjowano 
rokowania z odnośnemi rządami, Ligą 
Narodów, rmędżynarodoiwem biurem 
pracy, celem złagodzenia odnośnych 
przepisów emigracyjnych, oraz żąda 
skoordynowana działalności żydow­
skich organizacyj i podjęcia działalno­
ści emigracyjnej w krajach posiadają­
cych odpowiednie warunki.

CÓRKA NEGUSA PIELĘGNIARKĄ.
LONDYN. Donoszą, że córka ne­

gusa uczęszcza obecnie na kursy pielę­
gniarstwa w szpitalu St. Ormound, 
brat jej zaś wyjechał do matki swej 
do Jerozolimy.

na i innych. Dochodzenie ustaliło ]>«> 
zatem, że zabójstwo Kirowa dokonam- 
1 grudnia 1.93-1 r. przez" grapę terory- 
styczną Nikołajewa i Kotołynowa w 
Leningradzie, było również przygoto­
wane i dokonane na zasadzie bezpośre­
dnich instrukcyj Trockiego i Zinowje 
wa oraz wspomnianego powyżej „Cen 
truin Zjednoczonego Bloku11. Jedno 
cześiiie ustalono, że w celu dokonania 
zamachów terorystycznych na kierow­
ników partji komunistycznej państwa 
sowieckiego, Trocki osobiście skiero - 
wał z zagranicy do ZSRR szereg tero 
rystów - trockistów (-Olberga, Bernui 
na - Jurina, Fritza, Dawida, Natana 
Lurie i Mojżesza Lurie i innych).

Obecnie dochodzenie w tej sprawie 
zostało ukończone.

Akt oskarżenia został zatwierdzę 
ny przez prokuratora ZSRR i skiero - 
wuny wraz ze wszystkiemi materjała 
mi do kolegjnm wojskowego najwyż­
szego trybunału ZSRR, celem zbada­
nia, .zgodnie z decyzją centralnego ko 
mitetu wykonawczego SRR z dnia 11 
bm. Sprawa będzie rozpatrywana na 
posiedzeniu publicznem.

19 sierpnia odbę-dzie się proces 
przed kolegjnm wojskowego najwyz - 
szego trybunału SRR, przed któryrn 
staną: Zinowjew, Kamieniew, Jewdoki 
mow, Iwan SmirfibwyTlakajew, Mracz 
kowskij, Ter - Waganian, Dreitzer, 
ITolcman, Reingold, Pikel, Olberg, B u 
man - Jnrin, F ritz  Dawid (Krugliaii 
skij), Mojżesz Lurie i Natan Lurie.i

! KTO WYGRAŁ NA LOTERJIT

Ważniejsze" wygrane.

Pierwsze ciągnienie.

20.000 zł. — 93140.
10.000 zł. — 4839 91781 33941 

j 177211.
5.000 zi. — 132673 135140 176669.
2.000 zl. 60781 170820.
1.000 zl. — 63743 8803C M0449 

134486 169597.
500 zl. — 2083 31251 43006 65421 

72429 107204 144375 146891 162912
189307.

400 zt. — 7343 10883 11789 52084 
73990 74718 84144 92321 99880 102215 
120301 126233 120714 181700 188296.

300 zl. — 4074 14426 26955 35000
44422 55258 55334 58160 65258 73125
90740 100748 120416 128098 140692
141073 141273 141223 151003 156574
165197 179774 184156.

250 zł. — 3036 7823 10369 10964 
,'1721 12133 18473 30293 32491 32566
■ 37689 37919 39644 43554 45307 48678
57727 79556 98954 101856 103316
112738 115650 137650 136835 149010
149316 . 50957 158522 158768 1.72700
178877 161667 184162 187729.

Drugie ciągnienie.

25 000 zł. — 10720.
50.000 zł. - -  l i 6708.
20000 zl. — 36976.
10.000 R  _  73056 77928 45226.
5.000 zl. — 54917 184300.
2.000 zt. — 116674 41963 5960 

61891 171009 51094 137500.
1 000 zl. — 4701 171208 186179 

187603.
500 zt. — 2341 370i 3 48581 54000 

71265 102408 132262 166132 175710
194599.

400 zl. — 344 40733 50879 69197 
83860 85615 85631 90824 102650
135090 138076 150309 176656.

300 zl. — 4414 5295'*TÓ211 3835“ 
47725 51945 63515 65537 72898 102094 
102420 120485 125469 139412 141667
143389 159454 162709 166P26 174600
182570 194234.

250 zl. — 11188 11209 10761 26396
27867 29663 29722 30912 33592 34517
37955 45451 38190 61567 69600 70627
71001 73M 4 73868 73381 74027 78275
92109 96720 97201 101420 105190
108631 113979 120838 126333 133311
138570 141683 152632 169079 170070
183965 187913 191329 193920.
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Uroczystości rozpoczną się 
Mszą św. połową na miejscu budo 
wy na Pośpieszce1 (tuż za torem

ra

Powrót Arcy pasterza j
WILNO. Wczoraj do Wilna powró- 1 

cii z wizytacji dekanatu lidzkiego J. E 
Ks. Arcybiskup Jalbrzykowski. ;

Ks. Sobipnlewski !
w Wilnie j

WILNO. Ksiądz Stanisław Sobie -j w yścigow ym ) o godzinie 1 O-ej i
liiewski, profesor uniwersytetu CoI\m | no N abożeństw o odpraw i ks. kan. 
bia w Nowym Yorku, przybył do Wil­
na, celem wzięcia udziału w „święcie 
rezerwistów1' w Zułowic, gdzie odbę 
dzie sic poświęcenie świetlicy i ślubo­
wanie.

Ksiądz profesor, oprowadzany j 
przez sekretarza Zw. Rezerwistów sę- j 
dziego Szelkinga, odwiedził zarząd poi 
dokręgu Zw. Rezerwistów w Wilnie o-j 
raz złożył wizytę generałowi Osików j 
skieimi, prezesowi Federacji wileńs - 
kiej.

Ksiądz Sobieniewski jest kierowni

UROCZYSTOŚĆ POŚWIĘCENIA KAMIENIA WĘGIELNEGO

pod kościół 00. Redemptorystów
w Wilnie na Pośpieszce

muald Jalbrzykowski, Wojewodą Lud- cją budowy objął Arch. Wileński mż. 
wik Bociański, Prezydentem WUna Dr. Jan Borowski, Prezes Wydziału Wyko-

dr. Jan Elert, zaś okolicznościowe 
przemówienie wygłosi ks.. kam Sta 
nisław Miłkowski, przełożony In­
stytutu Marianum. W czasie nabo­
żeństwa odbędzie się kwesta na 
dowę Kościoła.

O godzinie 11-ej przybędzie na 
Pośoieszkę J. E. ks. Arcybiskup stwa> Przedstawicieli Rządu Polskiego, 
Jalbrzykowski, Metropolita W ilefi-'Woiska 5 Ocznych rzesz zgromadzone- 
ski, który dokona aktu: poświęcę - go ,udu‘
nia i założenia kamienia węgielne ■ Funduszów na tę budowę dostar- 
o  q . | czają dobrowolne datki, zbierane na

Wiktor Maleszewski, Prowincjałem Za­
konu Redemptorystów w Polsce O. 
Franciszek Marcinek w Krakowie, a za 
łożycielem i pierwszym Przełożonym 
Klasztoru Wileńskiego O. Franciszek 
Świątek — poświęci! i założył ten ka­
mień węgielny pod kościół i klasztor 
0 0 . Redemptorystów w Wilnie ną Po- 
śpieszce J. E. Ks. Arcybiskup Romuald 
Jalbrzykowski, Metropolita Wileński w 
otoczeniu Przewielebnego Duchowień-

Do kam ienia w ęg ie lnego  z os t a 1 c&})łm obszarze Polski i wśród Roda-
iem wycieczki studentów, którzy przy! n jg wmurowany szklany cylinder,!”^  Za grawcaini Plany na

byli z. Ameryki, celem odbycia w Toru zawierający dokument erekcyjny o | bud° wę wykona’ ? opiekę nad ak'

nawczego Budowy Kościoła 0 0 . Re­
demptorystów w Wilnie na Pośpieszce.

Działo się w Wilnie...
Podpisy

Uroczystość ma uświetnić jed­
na z orkiestr wojskowych, oraz 
chór ,,Echo“ pod dyrekcją prof. 
Wł. Kalinowskiego.

Po uroczystości odbędzie się 
na placu budowy Kościoła zebra - 
nie mieszkańców okolic Antokoia, 
Pośpieszki, Wołokumpji, Wier - 
szub, Dominikanowa, Kojran i td. 
które zagai delegat Redemptarys- 
tó/w O. Franciszek świątek, misjo­
narz. Na zebraniu tern omówione 
zostaną sprawy związane z dalszą 
akcją budowy kościoła.

z Kotwiczów

Norio ZdzlecMro
Zasnęła w Panu dn. i s  sierpnia w Suderwie

Nabożeństw* żałobne odbędzie się dn. 18-go sierpni* 
w kościele po-Trynltirskim na Antokela « { ,  9-ej ran*. Pocsem 
nastąpi złożenie zwłak do grobu na cmeatirzn wojskowy*.

O cze* zawiadamiają w głębokim smutkn pogrążeni
Mąż, Syn i Rodzina.

KRONIKA WILEŃSKA

niu w ciągu lipca kursu dla nauczy«ic 
li języka polskiego zagranicą. Obecnie 
po skończonym kursie, studenci na 
własną rękę zwiedzają Rzeczpospolitą 
natomiast ksiądz profesor przybył spe 
c.jalnic na Wileńszczyznę, aby złoz.yć 
hołd sercu Marszałka, odwiedzić minjs

następującej treści:
Na cześć Boga Wszechmogącego 

w Trójcy Świętej Jedynego, na cześć i 
Najświętszej Marji Panny Zwycięskiej j 
Królowej Polski, na cześć św. Michała i 
Archanioła i wszystkich świętych Anio I 
łów Bożych, Świętego Józefa, Obhibień

m m s

co Jego urodzenia i nawiazać ko n tak t; ca Matki Bożej, św. Ojca Alfonsa Les­
ze Związkiem Rezerwistów, jako k ap e : g0uref . ’ “ f i ™  K r ó l ic z a  i , * . w  , , . ■ wszystkich Świętych Patronów Polski,lan Stowarzyszenia Weteranów Arm.p ^  . Rus. _  £  szesnast? rocznicę
Polskiej w Ameryce z siedzibą w N. Cudu nad Wisłą — w uroczystość Ma- 
Jorku. Ksiądz profesor jest wychowali fki Bożej Zielnej 15 sierpnia Roku Pań- 
kiom ideowym śp. ks. biskupa Bandur t skiego 1936 w południe — gdy na Sto- 
skiego, oboźnego kapelana Federac ji i ‘ licy Piofrowej panował Pius XI, a rzą-
w czasie walk o niepodległość P olsk i! dzil w Rzeczypospolitej Polskiej Prezy-
był jednym z organizatorów polskiej dent prof. dr. Ignacy Mościcki, gdy Me- 
armji ochotniczej w Ameryce. i tropolitą Wileńskim był Arcybiskup Ro

—" —“ — I

H I

Tabletki Toąal stosuje się  w  
c ierp ien ia ch  
reumatycznych, 
podagrze.

w migrenie.
bólach nerwo­
wych i głowy, 

grypie i przez ięb ien iu .
Tabletki To gai przynoszą ulgę w tych 

cierpieniach.
Do nabycia we \vszysikieh aptekach

Zmiana lokalu P.K.U.-Wilnoj
WILNO. Komendant PKU Wilno I 

miasto podaje do wiadomości, że w 
związku z przeniesieniem urzędu PKU 
Wilno - miasto do innego lokalu przy 
ul. Mickiewicza 23, przyjęć iiiteresnn 
tów w ezasie od 21 do 25 sierpuia br. 
nie będzie.

Przyjęcia interesantów, począwszy 
od dnia 26 sierpnia br. będą odbywały 
się codziennie oprócz niedziel i dni 
świątecznych od godz. 11 do godziny 
12-e.j, interesantów zaś do referatu o- 
ficerskiego od godziny 10 od 12-ej.

A
Święto Żołnierza w Wilnie

Apel poległych na Rossie!

Zamknięcie ul.Beliny, Cichej 
i Gazowej dla ruchu 

kołowego
WILNO. Dnia 17 bm. zostanie zam 

knięty aż do odwołania l-uch kołowy 
na ul. Beliny, na odcinku od ul. Kole 
jowej do ul. Dunajka z powodu rozpo 
częcia ziemnych robót regulacyjnych. 
Objazd będzie się odbywał przez nl. 
Dunajka, Rossę oraz Szkaplemą na 
wiadukt Raduński i ul. Kolejową.

Od daia 13 do 25 bm. z powodu 1 0  ‘

WILNO. W dniu 14 bm. o r̂o stwo żałobne za poległych żołnie- kompanja chorągwią na na święto 
dżinie 20-ej przed cmentarzykiem rzy pułku. Tegoż dnia wyjechała pułkowe, gdyż większość pułku 
poległych obrońców ojczyzny, . z koszar na miejsce postoju pułku przebywa na ćwiczeniach, 
wśród których spoczywa serce M ar, .  „ _ .  .
szałka Piłsudskiego na Rossie, od Program uroczystości w dniu dzisiejszym
był się, apel poległych. Na apel 

j przybył wicewojewoda Jankowski j WILNO. W dniu „Święta Żołnie 
j starosta grodzki Wielotwiejski, ge-j rza“, 15 sierpnia rb. trębacze woj 
! nerał Osikowski —  prezes wileń- i skowi odegrają o godz. 6-ej poou 
: skiej Federacji w towarzystwie 1 dkę na pi. Marszałka Piłsudskiego 
j ks. Sobien.iewskiego, profesora uni na pl. Katedralnym i na placu 
i ;wersytłmJ Columbia w  Nowym Jor przed Ratuszem.
1 ku, delegacje i?sz;tandaiy pułków O godz. 9-ej na pl. Marszałka

SOBOTA
on* 1 5

SMP, Zielnej 
Jutr* 

Joscbma

*ł»etid4 sfońci ą 3,54 

ZachM d n ie*  g 6.52

skiego 1 m. 2) odbędą się. dn. 3 wr/.c- 
nia br. Pozatcm przyjmuje się kandy 
datki z zaświadczeniami o złożeniu eg 
zaminu w innem gimnazjum.

— Liceum Handlowe Żeńskie 3. 
Pietraszkiewiczówny w Wilnie ul. Że 
ligowskiego 1 m. 2. przyjmuje zapis; 
kandydatek codziennie od godz. 10 —

: 2 u- kaucelr.iji szkoły.

i RÓŻNE
— Pielgrzymka - wycieczka Apo­

stolstwa Modlitwy przy kościele św.
. Kazimierza do Częstochowy — Kato- 
, wic — Krakowa i Warszawy, 
f Ostatni termin przyjmowania zapi­
sów przedłużony do dnia 16 sierpria

: włącznie.
j Młodzieży przy rodzicach udziela się 
; zn.żka.
; Przy kompiecie wyjazd z Wilna 24
i b, m. Komitet.

„ , ! — Bursa dla uczącej się młodzieży
według Specjalnych danych Pań- męskiej w Wilnie. Instytut Arch. Carf- 
stwOwegO Instytutu Meteorolog!- tas ma zamiar w b. r. zorganizować 

gicznegO W Warszawie ; bursę dla uczącej się młodzieży mę- 
do wieczora dnia 15 sierpnia 1936 r. sk>ej w Wilnie, celem ułatwienia nauki 

W dalszym ciągu pogoda o zacb -, teP e młodzieży zwłaszcza z prowincji, 
murzeiiiu zuiiennem, malejącem, z prze j 
lotnemi deszczami.

SPOS1RZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B. 

W  WILNIE
Z dnia 14 sierpnia 1936 r.

Ciśnienie średrie: 753.
Temperatura średnia: +18. 
Temperatura najiwyższa: +23. 
Temperatura najniższa: +14.
Opad: 1,1.
Wiatr: zachodni.
Tendencja: zwyżkowa.
Uwagi: chmurno, przelotne opady.

PROGNOZA POGODY

Dość ciepło. 
Umiarkowane wiatry 

północo - zachodu.
z zachód;u i

oraz Federacji t*ZOO. Piłsudskiego odprawiona zostanie
Raport przyjął komendant mias Msza połowa,poprzedzona przeglą 

ta, poczem odczytano hołd poleg- dem wojskowym. Po Mszy polo -

ższych dowódców wojskowych.
W godzinach poipołudniowych 

w ramach święta żołnierza zosta­
ną zorganizowane staraniem wojs 
ka zabawy ludowe dla wojska i pu 
bliczności. Jedna zabawa urządzo 
na będzie w parku Żeligowskiego, 
druga zaś na pl. Marszałka Piłsud 
skiego. Ze względu na to, że jezd' 
nia asfaltowa zastanie iwykorżys-

łym. Po salwie orkiestra odegrała wej odbędzie się defilada garnizo tana jako miejsce do tańców w cza
. . .    L  __ ć '  1_ t    \ T „  1 ̂  ,  t i  11 ł i r ł l o ń d / i o r r A  M /  + r  r m  r* a  l. i 1 i- im  i i i  r> !n  ł o i  T l  h  n i i n r  (  riiz J  fY .o -r l'7  1 ^  O t  i I amarsz żałobny Chopina. Na tern 
skończyła się wczorajsza uroczys­
tość.

W dniu dzisiejszym iw kosza -
b ó t  k a n a l i z a c y j n y c h  i  w o d o c i ą g o w y c h  j Each 85 pułku Strzelców Wileńs 
z a m k n i ę t e  z o s t a n ą  d l a  r u c h u  k o ło w e g o  , Tśich, k t Ó Ą  obchodzi S.W 6 święto
ulice Cicha i IGazowa oraz ezęść ul. Po 
narskiej.

pułkowe 15 sierpnia na pamiątkę 
bohaterskich walk pod Radzymi - 
nem, odprawione zostało nabożeń

I I Dożynki"
w Legaciszkach

Dziś odbędą się w Akademickiej ; 
Kolonji w I,egaciszkach tradycyjne ’ 
„Dożynki", na które Zarząd Kolonji ! 
łącznie v. „tubylcami" zaprasza wszy- j 
stkieli przyjaciół i znajomych. Jechać 
można kajakiem i pociągiem, który od 
ebodzi z Wilna do Zawias o godz. — 
S.00, 14.10, 18.30 i wreszcie o 20.35.— 
Koszt pobytn w czasie „Dożynek" zł. 
3.50 dla nieakademików, zł. 2.50 dla 
akademików, koszt odesłauia kajaka 
do Wilna zł. 3.—.

W proaramie szereg atrakcyj — 
wieczorem dancing, który trwać bę­
dzie do rana. Każdy będzie mógł się 
zaopatrzyć w ogromny zapas wesoło­
ści i bumom. Każdy, kto przyjedzie! 
A wię« bezprzeciznio wybrać się war­
to !

Dr. Med. Wiktor Piesków
iłp rzaprow adcił s ię  do  W ilna
■I. Jigiellońika 7 * .  1, tel. 23 63 
Chorab; wewnitrzn*, nerwowe 
I piycbiczne. Przyj«a]e 4—6 pa.

Pilnować dzieci...
Dzieci to nietylko t. zw. „nasi 

m alusińscy", lecz i głupie małe istot 
ki, które ciągle trzeba mieć na oku 
by nie zrobili sobie jakiej szkody!...

Zwłaszcza niebezpieczne jest pozo 
-stawienie dzieci samych w domu...

To się smykom spodobają zapał­
ki i zrobią pożar, to znów wypadnie 
któryś z okna, wyleje na siebie wrzą­
tek, lub pokraje banknoty rodziców 
na drobne kawałeczki!...

Lecz i dziecinne wyprawy i igra­
szki poza domem także się nieraz 
kończą tragicznie: przejechanie przez 
samochód, lub dorożkę, zabłąkanie 
się w mieście, utopienie się podczas 
kąpieli i ktoby tam zresztą to wszyst 
ko zliczył!...

Oto, uaprzykład: dzieciaki w wie­
ku 6 i 8 lat, braciszkowie Leoś i 
Mietek Mickiewicze (Kalwaryjska 
121) najedli się gdzieś podczas „wa­
garów" jakiejś szkodliwej dla zdro­
wia rośliny, ulegając w rezultacie 
silnemu zatruciu!..

Bieda z tenii dziećmi!

.Rabinowicz silno po­
stradał!.."

Działo się w Molczadzi... Kupiec te­
go miasteczka Mowsza Rabinowicz 
chciał oblać pejsachówką ubicie jakie­
goś intratnego interesu, wstąpił więc 
do zajazdu Szmujlowicza „na rybkę..."

Właśnie konsumował z namaszcze­
niem szczupaka „po żydowsku", gdy 
do lokalu wtargnęła solidnie zawiana 
trójka wspólplemieńców: Szmul Złot­
nik, Sonia Charyt i Moniek Szmujto- 
wicz...

Zwąchawszy, że Rabinowicz „prl 
dzień gach", trójka, w ich mowie ojczy­
stej, zakomunikowała zdumionemu kup 
cowi ultimatum, które w1 wolnym prze­
kładzie na mowę Skargi brzmiała:

— Albo nam stawiacie wódlkę Ra­
binowicz, albo my wam wystawiamy 
zęby!

nu wileńskiego. W tym celu na ul. sie tej zabawy (od godz. 15-ej do 
Mickiewicza, u wylotu ul. Ofiarnej 21)ruch kołoiwy będzie skierowany 
wznieś,iono trybuny. Po Mszy św. przez ul. 3-go Maja, Jakuba Jasiń 
do żołnierzy przemówi jeden z wy skiego i Sierakowskiego.

Uroczystość w Słonimie
SŁONIM. W dniu 14 bm. o godz.

20-ej na stadjonie PW  i W F Słoni­
mie odbyła się uroczysta inauguracja 
święta żołnierza polskiego. Na boisko 
przybyło wojsko garnizonu Słonimskie 
go, zebrali się przedstawicie^ władz 
ze starostą Słonimskim na czele, orga 
liizacje PW  i społeczne ze sztandara­
mi oraz tłumy ludności.

W  punktach wielkiego placu spor 
towego zapłonęły symboliczne stosy.
Komendant garnizonu przeszedł jrrzed

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżurują apteki: Ro- 

stkowskiego (Kalwaryjska 3), Wysoc 
kiego (Wielka 3), Frumkinów (Nie­
miecka 23), 
ska 2).

Augustowskiego (Kijow-

K om tortow o u rządzony

Hotel St. 6eorges
w Wilnio 

Apart**e«ty, łazleikl, telefony tr p«- 
kejach. Ceny bardz* przystępne

frontem oddziałów wojskowych oraz 
organizacyj wojskowych i odebrał ra­
port. Adjutant jednego z pułków od - 
czytał nazwiska poległych w walkach 
o niepodległość żołnierzy pułków słoni

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES‘A“.

Karczewski Józef z Warszawy, Po­
gorzelski Henryk z Warszawy, Bułhak 
Emanuel z Warszawy, Ktyszewska 
Wa^da, podref. w Ministerstwie Spra­
wiedliwości z Warszawy, Modzelewska 
Marja, urzędniczka z Warszawy, Bie­
lecki Włodzimierz z majątku Belmonty, 
hr. Tyszkiewicz Zdzisław, Rutkowski 
Antoni, nauczyciel z Białegostofcr, dr. 
Borowicz Zdzisław' z Warszawy, Da- 
berhut Bolesław z Łodzi, Szrojt Eu- 
genjusz przedstawiciel Gazety Polskiej 
z Warszawy, Bogdański Stanisław z

niskich. Apelowi wtórowały strzały ar Warszawy, 'Czyżewski Stefan z War-
matnic i karabinów maszynowych, a 
przyświecały iluminacje rakiet i pocho 
dni. Okolicznościowe przemówienie wy 
głosił prezes Godlewski. Uroczystość 
tę poprzedził capstrzyk orkiestr woj­
skowych, któro przeszły ulicami udeko 
rowaPcpl i iluminowanego miasta.

szawy, Ruszkowska Janina z Warsza­
wy, Dabryc Wiktor, buhalter z Zamo­
ścia.

Morderczyni córki i wnuka przed Sądem
WILNO. Miejscem krwawej zbrod-1 mała na ręku trzyletniego syna swego 

ni stała się w dniu 15 kwietnia b. r . ! Józefa. Kilka uderzei. siekiery zmia- 
wieś Lejpuny, gm. olkienickiej,

Mąż Anny Adlłsowej umierając za­
pisał znaczną część swoich gruntów 
zamężnej swej córce Jadwidze Kozłow­
skiej, co stało się powodem sporów i 
niezliczonych kłótni.

Anna Adlisowa zaczęła śmiertelnie 
nienawidzieć swą córkę i dążyć wszel- 
kiciri silanu do przeprowadzenia nowe 
go podziału 2iemi, a nawet dążyła do

,! Józefa. Kilka uderzeń 
! żdżyfo głowę dziecka.

Gdy już oboje brocząc krwią leżeli 
na ziemi, Adlisowa wybiegła przed cha 
tę i wezwała sąsiadów, okazując im 
swe krwawe dzieło.

Przybyła policja zastała ją leżącą 
w łóżku. Siekiera, która stała sie na- 
izędziem zbrodni, stała obok.
„ŻAŁUJE, ŻE ODRAZU GŁOWY NIE 

ODCIĘŁA".
Prowadzona do aresztu wyrażała

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w po­
kojach. Winda osobowa.

wyzucia jej całkowicie z części grun- j t
Ale Rabinowicz się nie przestraszył tów> Przypadającej Kozłowskiej z m o-' zadowolenie, że wreszcie zlikwidowała
otkazał!..." y P j swe stosunki z córką i tylko żałuje, że i
Wówczas bezczelna trójka dokona- ZBRODNIA. [ odrazu jej głowy nie od.ieia W czasie

życie stawało się coraz bardziej do śledztwa oskarżona kilkakrotnie zmie- 
niezniesienia; kłótnie i bójki rozgrywa- niała swe zeznania, nigdy jednak nie 
!y się każdego dnia. Wreszcie w kwiet- zdradziła skruchy, 
niu b. r. po krótkiej kłótni, Adlisowa za Wczoraj Sąd Okręgowy w Wilnie
ślepiona nienawiścią, porwała siekierę wymierzył potwornej zbrodniarce karę 

zaczęła zadawać nią ciosy w głowę 15-letniego więzienia i pozbawienie

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO".

Podjadzki W. z Gdańska, mjr. Sza- 
lewicz Kazimierz z Torunia, Miłaszowa 
Marja z Brasławia, Hamburger Jakób 
z Warszawy, Jozebitowski Konstanty 
z Nowogródka, por. Kucharski Piotr z 
Łodzi.

WYCIECZKA ANGLIKÓW W WILNIE
WILNO. Wczoraj Wilno zwiedziła 

liczniejsza wycieczka z Londynu. An­
glicy zapoznali się z historycznemi za­
bytkami miasta.

Po zwiedzeniu Wilna goście angiel­
scy udali się na prowincje.

ta na kupcu ścisłej rewizji „z rękoprzy- 
kła daniem", wyłuskała z jego kieszeni 
42 złote, poczem, wyrzuciwszy rozne­
gliżowanego kupca na ulicę, spokojnie 
poczęła „pjanstwować" za jego krwa­
wicę!... : ' '

Kres temu „biiezobrazju" potoży.a 
dopiero interwencja policji, która się 
zaopiekowała poszkodowanym Rabinci-
wiczem...

Wincuk Markotny.

Sensacyjna skarga
WILNO. Do władz śledczych wpły­

nęła sensacyjna skarga niejakiej B. Jó- 
zefowiczowej (Kalwaryjska 6), która 
oskarża swoją teściową, iż spowodo­
wała porzucenie jej przez męża. Józe­
fowicz zamieszkać mfeł u matki, z któ­
rą ma razem sypiać. Niezależnie od te ­
go stara Józefów iczowa maltretowała 
ustawicznie jej dziecko, które zmarło. 
Maskotek tej skargi policja wdrożyła

Kozłowskiej, która w tym czasie trzy-praw na lat 10. |

Oddani pod Sąd
WILNO. Zostali aresztowani i od- j nowicz i Wiktorja Sienkiewiczówna. 

dani pod Sąd młodociani wywrotowcy Uprawiali oni szkodliwy na rzecz 
kon omoicy: Wacław Skadorwa, J a n  Państwa akcję n a  terenie pow. wołożyń 
Bałaszko, Michał Falkowski K. U rba-1 skiego.

PODRZUCENIE ZWŁOK DZIECKA
WILNO. Policja zatrzymała pod za- wiczównę ze wsi rudnie, gm. bienlakori

rzutem zabicia dziecka

Wincuk Markotny energiczne dochodzenie.

Aresztowanie akuszerki
WILNO Z polecenia władz śled­

czych aresztowana została akuszerka 
M Brzezina (Grodzka 27).

Brzezina oskarżona jest o trudnie 
nie się niedozwolonemi zabiegami.

Annę Juchnie- skiej. JuchniewiCZowna miała podrzucić 
nieżywe dziecko na cmentarzu wsi 
Rudnie, gm. bieniakońskiej. Zatrzyma­
na oświadczyła, że dziecko zmarło 
śmiercią naturalną, wobec czego po­
chowała je na cmentarzu.

Dochodzenie w toku.

OSOBISTA
— Powrót dyrektora kolei Dyrek­

tor Kolei Państwowych w Wilnie mż. 
Wacław Głazek w dniu wczorajszym 
powróci! z urlopu wypoczynkowego i 
objął urzędowanie.

KOŚCIELNA.
— Rekolekcje zamknięte dla „Pa 

nów z inteligencji" w domu Rekolek­
cyjnym w Kalwar.ji Wileńskiej, odbę 
dą sie w dniach od 24 — 28 sierpnia. 
Zgłaszać się zawczasu po „kartę przy 
jęcia" do dyrekcji Domu Rekolekcy.j 
nego, Wilno 12, Kalwarja — lub do 
Biura Domu Rekolekcyjnego, Wilno, 
Zarzecze 13 — 2.

NAUKA
— Prywatna VI klasowa koeduka­

cyjna szkoła powszechne „Dziecko 
Polskie" Wilno, ul. Mickiewicza 1.1 
m. 11 przyjmuje zapijp do wszystkich 
klas codziennie w godz. 13 — 15. Ru­
tynowane siły nauczycielskie. Troskli­
wa opieka.

— Egzamina wstępne do Gimnazjum 
im. Filomatów tv Wilnie (ul. Źeligow

i Oplata miesięczna za cale utrzymanie 
z praniem 40 zł. miesięcznie od ucznia. 
Można również opłacać częściowo wi­
ktuałami,

Informacje osobiste lub listowne 
pod adresem: Instytut Caritas, Wilno, 
ul. Zamkowa 8.

Na odpowiedź listowną dołączyć 
znaczek za 25 gr.

WIDOWISKA
— Wielka zabawa dla dzieci — Fe­

styn — na Pohulance. W związku z 
zamknięciem półkolonji wakacyjne! 
Arch. Związku Caritas dJa najbiedniej­
szych dzieci, SS. Misjot.arld urządzają 
w: niedzielę, dm. 16 b. m. o godz. 5 po 
południu w swoich ogrodach przy Za­
kręcie, ul. Konarskiego 33 — Betamja

: — wielką, wesołą zabawę Festyn. 
Dział muzykalno - wokalny i zabawo­
wy bogaty. Bufet własny na miejscu.

[ Liczne niespodzianki, 
j Dochód na półkolonje.

TEATRY I MUZYKA 
I — TEATR AtUZYCZNY „LUTNIA" 
Chór Dana w Wilnie. Przed wyjazdem 
na dłuższy pobyt do Ameryki znakom: 
ty zespól reweiersów Chór Dana wy­
stąpi raz jeden tylko w sobotę, 22-go 
b. m.

Bogaty program wieczoru zapowia­
da szereg nowych pitśni w oryginal- 
neim opracowaniu tego słynnego ze­
społu.

Bilety już nabyć można w kas:e Te­
atru „Lutnia".

— MIEJSKI TEATR LETNI w ogro 
dzie po - Bernardyńskim. Popołudniów
ka. Dziś, w sobotę dnia 15. H. o godz. 
4 m. 15 dana będzie na przedstawienie 
popołudniowe doskonała komedja „Po- 
wiót mamy" z gościnnym występem 
znakomitych artystów teatrów warszaw­
skich — St. Grolickiego i Z. Ziembiń­
skiego w rolach głównvch. Ceny pro­
pagandowe. Jest to przedostatnie przed 
stawienie.

Wieczorem o godz. 8 m. 15 Teatr 
Letni gra po raz drug: wyborną kome- 
dję w 3-ch aktach Darjusza Niicode- 
mi‘ego (przekład Zofji Jachimeckiej) 
p t „Nauczycielka", która na wczoraj­
szej premjerze cieszyła się dużem po­
wodzeniem wśród licznie zebranej pu­
bliczności. W  roli głównej — E, Wie­
czorkowska. Reżyserja — dyr. M. Szpa 
kiewicza. Ceny miejsc zniżone.

Miejski Teatr z WUna gra dziś, 15. 
8. w Giębokiem komedję w 3-ch ak­
tach „Miłość już nie w modzie" z E. 
Sciborową, W. Ś ci borem i T. Surową 
w rolach głównych.

CO GRAJĄ W  KINACH?
HELIOS — 1) „Czarny Anioł" 2) 

„Złota Dziewczyna' ‘ .
PAN — „Oskarżam cię m atko".
ŚWIATOWID — Czarne róże.

CASINO — „Zuzanna idzie w 
ś;viat‘ ‘ .

GOŁOD WYDALONY Z WILNA

WILN O. Starosta grodzki powziął 
decyzje zakazującą pobytu w Wilnie 
ua pfzeciąg 3 lat Łukaszowi Gołodo 
wi. Gołod występował w "Wilnie jako 
duchowny „starożytnej cerkwi patrjnr 
szej", nif-itznającej autokefalji kosę to 
ła x>rawosławnego w Polsce. Gołod był 
3-krotnie karany przez władze sądowe 
Za nie stosowanie się do z a r z ą d z e ń  

władz administracyjnych, które zab:o 
niły mu odprawiać publicznych nabo­
żeństw, władze opieczętowały lokal 
cerkwi. Wysiedlenie Gołoda z  Wilna 
spowodowane zostało niezdrowym rer
mentem, wywołanym postępowaniem 
jogo w społeczeństwie prawosławnem
w Wilnie.



tj S Ł O W O Sobota, 15 sierpnia 1936 r.

, Lopek' w Wilnie
Po pierwsze wychodziłam z kina 

..Helios1 ‘ i ktoś mnie niechcąco po­
trącił. Nos, a la Lopek. Narazie my­
ślałam, że to może Krukowski. Cho­
dziło właśnie o „znak szczególny11, 
o nos. Ale takich nosów mamy prze 
cież w Wilnie dużo. I  dlatego dobrze, 
że potem na scenie, gdy „Lopek11 się 
przedstawiał: „Jestem Kazimierz K ra 
kowski, la t 35„ wzrost 178, numer koł 
nierzyka, zapomniałem który, zna­
ków szczególnych brak i t.d. i t.d.1*. 
dobrze, że nie usłyszeliśmy — nos. Bo 
właśnie taki nos myli. Zmylił mnie 
raz w pociągu nawet nos Wieniawy - 
Długoszowskiego, bo był zabardzo 
podobny, i w swej zupełnej tępocie 
rozróżniania rang, nazywałam popu­
larnego generała — panem kapitanem. 
Na tyle lat mniejwięeej wygląda i... 
nie obraził się oczywiście.

W rezultacie było bardzo miło i 
bardzo wesoło wczoraj w „Lutni11. Ka 
zimierz Krukowski ma wielbicieli 
wszędzie i we wszystkich. To nieu­
chwytny dar tak oczarowywać publi­
czność, bawienia jej bez szarży. Czy 
wie o tern, że śmiech nasz jest zupeł­
nie niewymuszony. Słuchanie cały 
wieczór „kawałów11, może być męczą 
ce, ale nie wtedy, gdy te kawały o- 
powiada Krukowski. Nawet na jstar­
sze z nich (było troszeczkę takich na 
początku) potrafi odbanalnie, i wy­
bucha śmiechem parter i  śmieje się 
galer ja. No i głos, śliczny, bogaty 
głos. Aż szkoda, że Krukowski nie 
rozwinął go więcej, do skali opero­
wej. Ale ktoby wtedy był „Lopkiem11, 
gdyby Lopek był śpiewakiem?

Więc bawiono się doskonale piosen 
kami „apolityeznenr11 o Becku, o 
Rydzu, Sławoju i Żeligowskim, i Łu­
bieńskim i pan Noel, i... któż spa­
mięta. Co za wspaniała ballada „o 
pannie Rabinowiez11 ! Punkt kulmina­
cyjny ogólnego humoru uwieńczyło

V. --s_ Święto pułkowe
3„pułku Artylerji Ciężkiej im. kr. Stefana

Batorego
obchodzone będzie ściśie w ramach pułku

Dowódca i koTpus oficerski 3 w dniu 2-go września przeniesio 
p. Art. Ciężkiej im. Króla Stefana ne zostało na dzień 20 sierpnia 
Batorego komunikuje, że tegorocz j  b. r. i obchodzone będzie w  ra­
nę święto pułkowe przypadające I mach pułku.

W terenie i na torach
Podwójny trumf Japończyków w maratonie Wyjaśnienie PUWF.

w sprawie Pławczyka

0 rzeczach pilnych
PILNA POTRZEBA KARTKI NA PRZEJAZD

Jed>i:ą z najpilniejszych potrzeb Personel techniczyn Elektrowni, u-
Wllna jest budowa nowego mostu na dając się na miasto w rejony położone 
Wilji u wylotu ul. Arsenalskiej, łączą- wlewo od ul. Arsenalskiej otrzymuje 
cego ją z ul. Derewnicką. na Elektrowni kartki na przejazd przez

Oczywiście nie spodziewamy się Wilję. Elektrownia opłaca miesięcznie
prędko otrzymać w tem miejscu most P ^ o ż n ik o m  za przejazd swych pra 
kapitalny dla ruchu ko Iow go. Chodzi u n i k ó w  od 100 do 140 zł. 
o rzecz o wiele skromniejszą, połą- j o  WŁASNĄ ŁÓDŹ DLA
czoną ze znacznie mniejszemi koszta- i ELEKTROWNI
mi — o drew wiary most dla ruchu wy-
ącznie pieszego.

ROZWÓJ s.lIPISZEK

Nie ulega wątpliwości, że dzielmi-

Pisząc o palącej potrzebie budowy 
mostu dla ruchu pieszego, pragniemy 
jednocześnie poruszyć sprawę dotych­
czasowego przewozu przez Wilję.

Przed laty Elektrownia posiadała 
Wilji, obsługiwaną 

przez swego człowieka. Z łodzi te] 
. . j mieli prawo korzystać wszyscy pra­

ło er ewnickiej , C0Wnicy Elektrowni, nie wyłączając

:a za rzeką rozwija się w szybkiem , ,, .,
empie. Powstają na ul. Lwowskiej, j „",,rZ„„na
Słuckiej i iin. nowe domy. Dzielnica się 
laludnia. U wylotu ul.
stoi Elekttawnia miejska, zatrudniają- dziś) urzędników. Ponieważ (jak 
:a liczynych urzędników i obsługująca podaliśmy wyżej) przejazdy personelu 
codziennie licznych interesantów. j technicznego kosztują Elektrownię do

KOMUNIKACJA WENECKA j 140 7± miesięcznie, sądzimy ge za te
i pieniądze można meć własną łódź wraz 

Dla dotychczasowej komunikacji ze stałym przewoźnikiem, 
śródmieścia ze Snipiszkami służy most

Japończyk Son, Angiik Harper i Japończyk Nan, zwycięzcy w maratonie olim
pijskim.

Zielony. Kto nie chce nałożyć sobie 
drogi (od ul. Arsenalskiej przez most 
do Elektrowni jest prawie półtora ki­
lometra) winien jest korzystać z us­
ług naszych wileńskich „gondoljerów11, 
którzy pobierają, opłatę za przewóz 
przez Wilję w jedną stronę jednej o-

Polskie Radjo.° Był to, niestety, osta- soby 10 groszy. Opłata ta jest sta- 
r i „„ .i.™ ,, / r. owczo wygórowaną i uciążliwą dla

t m  n u m e r  L o p k a ,  n a p r a w d ę  w y b o r n y .  *  r ^ i e m d e  d w .
Miłośników ehereografji zawiodła 

p. Mila Kamińska, która zachorowała 
i nie mogła nawet przyjechać. Za­
miast jej numerów wręczono nam 
bardzo miły i ładny śpiew p. Dal, zna 

dobrze Wilnu. Teta.

tych., którzy muszą codziennie dwa 
azy przepływać Wilję.

W ZIMIE

Olimpijska drużyna Peru
zostaje w Niemczech

BERLIN —  Niemieckie urzędo- j zegrać mecz towarzyski we Fran- 
we biuro informacyjne donosi, że cji, jednak przed wy«azdem Pe- 
dzięki interwencji konsula peru- j ru rozegra spotkanie z drużyną

W dniu 6 b. m. ukazały się w nie­
których dziennikach wzmianki imputu­
jące Warszawskiemu Okręgowemu O- 
środkowi W. F. zwolnienie z pracy 
Pławczyka, co miało nawet jakoby 
wpłynąć ujemnie na jego wyniki na 
olimpjadzie berlińskiej.

Wiadomość ta jest nieścisła.
Sprawa przedstawia się następują­

co:
Okręgody Ośrodek W. F. w War­

szawie, tak jak i wszystkie inne w  Poi- 
sce zatrudnia instruktorów wynagradza 
nych zależnie od ilości przepracowa­
nych godzin. Jedynie w stosunku do 
Ralwczyka, w okresie przedolimpij - 
skim, stosowano wyjątek wypłacając 

mu stałą kwotę ryczałtową miesięcznie 
bez względu na ilość przepracowanych 
godzin z uwagi na jego przygotowa­
nia przedolimpijskie.

W czasie półtorarocznej pracy 
Pławczyka w, Ośrodku W. F. miał on 
wyjątkowe warunki do pracy nad so­
bą i zawsze ułatwiano mu pobyt na 
kursach, obozach, zawodach i trenin­
gach przedolimpijskich, bez potrącania 
jakichkolwiek kwot z uposażenia.

Licząc się jednak z jednej stronj z 
obowiązującemj przepisami, z drugiej 
chcąc wzmocnić pozycję Pławczyka w 
ośrodku jako instruktora, a tem samem 
zapewnić mu lepsze warunki egzysten­
cji komendant ośrodka W. F., wysłat 
pod adresem Pławczyka pismo, w któ- 
rem mu pisze, że „rozwiązuje z nim 
(z dniem 1. 9. b. r.) dawną umowę 
i proponuje zawarcie nowej, na mocy

muidkacjT^iesza S b ^ ^ T ó  £  ^ ń s k ie g o  Gildemeistera, draży- ] reprezentacyjną Niemiec dla pod- której będzie wynagradzany “ o 3 ° 2  
dzie. „Gondolierzy11 nasi jednak w! ła- na olimpijska Peru postanowiła kreślenia, Że wycofanie się Peru za przepracowaną godzinę, 
two zrozumiałym własnym interesie chwilowo wstrzymać SWÓj wyjazd ( z igrzysk nie było skierowane W ten sposób Pławczyk już po 11
przeszkadzają zamarznięciu Wilii; roz­
bijając lód i spławiając go wdól rze­
ki pozostawiając otwartą przestrzeń 
wodną.

Mało tego. Podnoszą opłatę za 
przewóz do 20 gr (x)

z Berlina. Drużyna Peru ma ro przeciwko Niemcom.

POLSKA DRUŻYNA GIMNASTYCZNA
olimpjadzie dysponujący sobą całkowi­
cie otrzymywałby średnio, nawet uw­
zględniając martwy sezon powyżej 
300 zł. miesięcznie.

Z tego wynika, że nie było mowy 
o zwolnieniu Pławczyka z posady, a

nej

h a  f il m o w e j  t a ś m ie

„PAN**
„LA MATERNELLE11

Polski tytuł „Oskarżam cię mat­
ko1' jest kabotyński. Również nie
grzeszy dowcipem wywieszenie dwu­
znacznego napisu, że „z przyczyn oa 
dyrekcji niezależnych fotosy nie mpgą 
być wystawione11. Tworzy s:ę jakiś 
posmaczek niezdrowej atmosfery i pl- 
kanterji, podczas gdy film jest od te­
go bardzo daleki.

Bohaterem, jeżeli tak można 
dzieć jest ichronka miejska. W n:e) 
dzieją się przedziwne i piękne cuda 
miłości. Rozkrzyczane stadko, zbiera 
nej pc wszelkich rynsztokach dziecia­
rni, rośnie, i żyje pod ciepłą opieką 
rozmiłowanych w swoim zawodzie pie 

lęgniarek. Służąca Róża, dostawszy 
się do ochronki, daje s;ę porwać po­
tężnemu instynktowi macierzyńskiemu 
i cala oddaje się dzieciom, najbardziej 
zaś tym upośledzonym i przez innych
pogardzanym.

Przy wszystkich wadach i błędach 
technicznych, jest w tym filmie praw-

Angielska wycieczka naukowa w " linie

wywarła dobre wrażenie
BERLIN. Gimnastyczny turniej drużyn gimnastycznych na igrzyskach płodziło wręcz przeciwnie o poprawę 

olimpijskich zgromadzi! — jak już donosiliśmy — 8 drużyn. Poziom startują- bytu.
cycli zespołów był naogół b. wyrównany, szczególnie, jeżeli chodzi o 6 pierw- ' Z uwagi na obowiązujące przepisy
szych sklasyfikowanych zespołów. Minimalna różnica punktów mówi o ten* zmianę umowy należało podać do wia-
wyraźnie. Tunfiej składał się z 2-ch zasadniczych części: damości Pławczyka w terminie prawem

W pierwszej odbyły się trzy rodzaje ćwiczeń na r rzyrządach, a miano- zastrzeżonym i dlatego jedynie, se-
Wycieczka dc Polski członków „The wa częściowo w języku angielskim, wicie na poręczach, na równoważni i przez konia, przyczem w każdym z wy- kretarz ośrodka obawiając się kompll-

Play Society11 t Instytutu Ekonomiczne- częściowo — francuskim — porusżała . mienionych 3 rodzajów każda z 8 zawodniczek danego zespołu musiała wyko- Jm-cji natury prawnej pismo -wyżej
go z Londynu, składająca się z uczo- tematy, związane ze stanem ekonomi- nać ćwiczenia obowiązkowe, a  następnie dobrowolne. Z pośród Startujących w  wspomniane wysiał do Berlina,
nych: geografów, socjologów, ekono- cznym Państwa, kulturą rolną, ruchem każdym zesoolt 8 zawodniczek sklasyfikowano do punktacji drużynowej 6 —::—::—
mistów — z Sir John Russel‘em, — spółdzielczym, monopolami oraz prze- najlepszych. N A r.R nn/iF  t w ia t m t  i r r i o w .
członkiem Królewskiego Towarzystwa myslem i handlem Po zakończeniu ćwiczeń na przyrządach rozpoczęła się druga część n n u R u i/z ic , z m ą z n u  u iu jcrnu
Naukowego li Dyrektorem .najstarszej Na zapytania Sir John Russel‘a ści- ćwiczeń, wykonywanych zbiorowo przez każdy zespół W tej części zespół
w świecie stacji Rolniczej w Roth- śle związane ze wspomnianemu zaga- musiał zademonstrować najpierw ćwiczenia wolne bez przyrządów, a  następnie ŁÓDŹ. Odwołany w ub. tygodniu

samsted — na czele — była spowodo- dnieniami — Pan Rektor W. Stanie-' ćwiczenia zbi łrowe z przyrządami np. z kulkami maczugami itd. Nasz zespół w ^odzi turniej piłkarski o nagrodę
wiama potrzebą nawiązania stosunków wicz dawał w języku francuskim od- zademonstrował w tej części własne ćwiczenia z tukami. przechodnią Związku Legjonlstów od-
naukowych z Polską, oraz zaznajomię- powiedzi treściwe — i w miarę — jak Polki naogoł lepiej wyszły w ćwiczeniach przyrządowych, niż w ćwi- będzie się definitywnie 15 sierpnia. W
r.ia się z jej bytem ekonomicznym i na to czas pozwalał — dokładne. Po- czeniach zbiorowych, wykonywanych zresztą bardzo precyzyjnie. Dobór ćwJ- turnieju biorą udział następujące ze- 
kulturalrvm. czem wycieczka zwiedziła podwórka u- czeń był zbyt łatwy, wskutek czego Polki otrzymały stosunkowo niską notę za społy: Ł. K. S. (Lga), SKS, Union -

Wycieczka zakreśliła trasę- Po- niwersyteckie, piękne barwne sale fre- współczynnik trudności. Przyznać zresztą trzeba, że Folki były wyraźnie stre- Touring i Hokoah.
niw ie- morze Poznań Toruń Waiszawa Pu- skowe — wszędzie wyrażając szczery mowane. Brak rutyny międzynarodowej dat się wyraźnie we znaki Wykonanie _____________

P .___  ,79irhwvł olimpijskie stało na niższym nieco poziomie n*ż w kraju. W każdym razie Polk*
zrobiły dobre wrażenie zarówno estetycznym wyglądem, jak I techniką wy­
konania.

ławy, Kazimierz, Wilno i okolice — na- .zachwyt, 
stępnie Kraków, Lwów, Pieniny i Czor W rozmowie prywatnej z uczestni- 
sztyn. kami wycieczki — słuchacz wyniósł

Wycieczce towarzyszy p. Jadwiga wrażenie, że wieś nasza zrobiła raczej 
Ziemięcka, udzielając potrzebnych in- ujemne wrażeme na angielskich goś- 
formacyj i zaznajamiając z terenem. ciach.

W Wilnie wycieczka zwiedziła ko- ^a  Parę óni wycieczka wvjerUie 
ścioły, zabytki, instytucje naukowe — dalej. W Krakowie już s:ę przygoto-

NIE BĘDZIE WYŚCIGU ŁÓDŹ — 
KALISZ — ŁÓDŹ

ŁÓDŹ. Łódzki okręgowy związek' 
kolarski odmówił zorganizowania na 

polecenie PZTK wyścigu przygotowaw 
czego w czasie od 29—30 sierpnia r. b. 

BERLIN. A.istrzostwo olimpijskie i złoty medal na 100 metrów nawznak na trasie Łódź — Kałisz — Łódź, tłu-

Senff mistrzynią olimpijską na 100 m.
nawznak

potem okolice,' wykazując zvwe za- wują dożynki, a w Czorsztynie pokaz pan zdobyła Holenderka Senff, osiągając czas 1:18,9 przed Mastenbroeck (Ho- macząc się ogromem kosztów, wyścig
interesowanie folklorem wileńskim, wyronów tkackich. Barwne ludowe 
stosunkami gosDodarczemi i ekonomi- stroje krakowskie, pieśni i obrzędy — 
cznemi. oraz prześliczre tio Pienin — i odpo-

W dn 13 b. m. J. Magnificencja wiednio przygotowane pokazy — może 
Rekto- U S. B. W. Staniewicz podej- Parafią zabić w miłych gościach po­

dziwy artyzm kina. Reżyser (Jer Be- mowa| anffielskich gości herbatką w nure wrażenie ubogiej wsi wileńskie], 
noit) wraz z wykonawczynią główne] sajj portretowej uniwersytetu. Rozmo- H. Ł.
roli (Madeleine Renaud) i fenomenalną ___________________________________________________________

landja) 1:19,2 i Bridges (Ameryka) 1:19,4.

Trzecie zwycięstwo Ameryki w skokach
pływackich

BERLIN. W skokach z wieży pan mistrzostwo olimpijskie zdobyła Ame- 
rykanka Poynton Hill przed Durni (Ameryka) i Koehler (Niemcy).

Łódź — Kalisz — Łódź miał być osta­
teczną eliminacją naszej reprezenta­
cji na mecz kolarski Berlin — Warsza­
wa.

Doszły nas wiadomości o zamierzo-

cdtwórczynią postaci małej MarjePy 
(iPaulettc Elambert) stworzył prześli­
czny ohraz. . i

Na rówtni z tymi aktorami stoi naj- > 
główniejszy motyw, który nadaje fil­
mowi właściwej barwy, t. zn. dzieci.
Ma.erjał bardzo trudny do fotograf.)-
wania wogóle, a na filmie w szczegół- nych jakoby dużych inwestycjach, ar- 
ności, został uchwycony z nadzwyczaj- chitektoniczno - malarskich w dwuch 
ną plastyką i prawdą. Ta ochronka, reprezentacyjnych gmachach naszego 
którą widzimy na ekrarie, to rzeczy- miasta. Chwała Bogu! Wilno jest bied- 
w iśde realny twór. ne, ale ostatecznie oszczędzać na pięk-

Fiim wart jest obejrzenia. Szcze- nie Nie, raczej na czem innem. Dje- 
gólnie odczują go ci, którzy widzą, co ty, pensje, wszystko przeminie, ’ a to 
to jest miłość dziecka. zostanie.

Dodatki ciekawe. D ^ o r a łe  frag- R  w ^  Przemysław(> .
menty przyrodnicze połdaej roboty, Hand,owej . Kasynifc Of-.erskiem, poru 
dobra rysunkowka P. A. T ^  ^  C20n0 znanemu w Wilnie malarzowi

Józefowi Horydowi. j
— Proszę, niechże pan nam coś ;

opowie? ;
En?Właściwie ekscentryczne tu jest ;

■wszystko nie tylko damr. Najbardziej — No wogóle i w  szczególe. I yle : 
zaś celuje w .pomysłowości11 i w ró- się pana widziało i r isało swego czasu, 
żnych nieprawdopodobnych figlach u- a później znów było głucho. A ostat- 
rodziwy synalek bogatego taty. Umie nia wystawa, o ile się me mylę to rok 
upić się „w pestkę^ umie wydostać się 1934? -  A teraz juz szósty.. Gdz.e 
z n.orza podczas burzy, umie wytłuc pan przebywał i co pan porabiał? 
swoją ukochaną, a potem zabrać ją z ; _  Ee... Nic ciekawego. Malowałem,
przed ołtarza swemu nadętemu braci- j cóż miałem robić. Cały rok siedziSłem 
szkowi. i w Warszawie. Kilka portretów. Ulwie-

Tednem słowem można się baw ić,1 czaiłem między innemi dwuch naszych ,
. . 1 • '  j. ________  .  ■___ i ' . . .  ___i  • _________:  Cl ^

IZBA PRZEM.-HANDLOWA I KASYNO W NOWEJ SZACIE ARTYSTYCZNEJ
Rozmowa z Józefem Horydem

TURNIEJ TENISOWY W 
GNIEŹNIE

GNiEZNO. Sekcja tenisowa K. S. 
Stella urządza dorocznym zwyczajem 
w dniach 14, 15 i 16 b. m. na kortach 
własnych turniej tenisowy o mistrzo­
stwo miasta Gniezna.

teir, zawdzięczając artystom tej miary 
co Ludomir Ślendziński można się 
wszędzie nie wstydząc pokazać, a na-

tej Szkole Wileńskiej z której paszpor- projekt. Najbardziej może charaktery- bym odpowiedzieć na to pytanie. Nie
........................  stycznym jego momentem jest wproiwa ja bowiem osądzać będę: czy upięk-

dzenie witraży w w  budynek świecki, szam. Mnie się zdaje, że raczej zasługa
dotychczas u nas rzadko stosowane. Ca spadałaby na inżyniera Narębskiego,

wet pochwalić. Zresztą pod jego to 'ło ść  stanowić będzie kompozycja frgu- Izba bowiem zamierza inwestycje na zakontraktowano"w Łodzi imprezę lek-
-wpływem wybrałem kierunek malarst- * ralna z zastosowaniem szkieł antycz- większą skalę. W grę wchodzi praca ^atletyczną w którei wezmą udział

   ! T3 C elit,Ó W PQd % e ™!Vni.Ctw^m. , Wlaf :  czołcw^e zawodniczki Polski i Niemiec

r iv-.

„CASIN0**
.EKSCENTRYCZNA DAMA1'

trzeba tylko chwycić tempo, bo ina­
czej wszystko się pogmatwa.

Robert Young gra pierwsze skrzyp­
ce i nadaje filmowi soczystości. Poza- 
tem wszystko na swojem miejscu.

Druga część programu, to powtórzę 
nie wyświetlanego w ubiegłym roku 
filmu „Nocny express“. Kolej nie jeden 
raz wykazała swoją romantyczną foto- 
geniczność. T jm  razem marry dc czy- 
nenia z jednym z lepszych filmów te­
go rodzaju. Wznowienie całkiem za­
sługujące na uwagę, żarów no ze wzglę 
du na opracowanie techniczne, jak 
mądze pomyślaną fabułę

Tad. C.

admirałów Świrskiego i dowódcę flo­
ty Unruga. Malowałem plakaty, deko­
racje reklamowe, grafikę reklamową. 

Niema o czeim mówić. Robiło się coś

nie p. Narębskiego. Z tych szkiców do
! projektów, które widziałem, sądzić 
j mogę, że będzie to naprawdę piękna N*rars 

całość. Osobiście więc dążę, ażeby 
własne prace uzgodnić z tą całością, 

i W tego rodzaju twórczości tylko zgod- 
na współpraca malarza z architektem, 

i  która się wzajemnie dopełnia, stwarza 
■ dopiero prawdziwie pełną całość, 
j — A jaka jest kolejność tej pra­
cy?

i — Narazie prowadzone są roboty 
i przygotowawcze. Zmiana instalacji, 
i przygotowanie ścian... 
j — Czy ścany w Izbie wypełni pan 
! również polichromją? 
i — Tak, wszystkie wolne płaszczy- 
! zny ścian w głównej sali, będą wypeł-

REWANŻ Z OLIMP JADĄ 
W ŁODZI

ŁÓDŹ. Na dzień 26 sierpnia r, b.

z Wajsówną, Walasiewiczówną, Kwaś­
niewską i Niemkami Mauermayer, 

Fleischer i Kruger na czele.

— 1 od kiedy zabiera się pan do
| nione kompozycjami figuralnemi o te- praCy?

— W Kasynie już, v  Izbie zaś od

Projekty witraży i fragmenty m alarstw a klatki schodowej

niecoś, a jeżeli mam być szczery, to... wa monumentalnego, które mi najbar- 
dla zarobku. Wcale się tego nie wsty- dtziej odpowiada.
dzę. To był sobie taki okres prze]- — No tak, znamy przecież pracę
ściowy. Czekałem na swój powrót do parna w głównej sali naszego kasyna. 
Wilna. Bo widzi pan, sam jestem wił- — To był początek. Właściwie pra-
nianinem i Wilno uważam, jakby się ca podzielona była na trzy etapy, 
to wyrazić strategicznie, za swą bazę ściany, plafony i klatka schodowa

Wilna. Liczymy się, że 
znów znalazł pan szerokie pole pracy

i macie odpowiadającym tej instytucji. __
.Wyróżniam len, przemysł drzewny, hut ahjroni' ’ 
nictwo i t. 4. — Oby się rozwijało y ' .

Kasvnn w naszym kraju... — mówi z uśnie- ^o , szczęśc Bozc. jako pismo
chem artysta. krajowe walczymy o pierwszeństwo

nych. O wykonanie techniczne pertrak- — A jak rozwiąże par, koncepcje wiln-an dla
tuje właśnie z fabryką krakowską — sufitu? znow znalaz
ściany klatki schodowej i halu wykona- — Sufit będzie miał herby czterech w r<xmnrem mieście,
ne będą tą samą techniką co sala bało- województw, które obejmuje nasza lz- — Dziękuję, dziękuję. Ale co tam o 
wa, t. zn. tempero - kazeinową. ba. Herby te biec będą na osi sufito- mnie mówić, o skromnym malarzu.

— Więc freski? wej kompozycji, której całość związa- Wilno, które w swych murach miało
— Właściwie jest to polichromją. na będzie również z tym samym tema- Ruszczyca, a ma Ślendzińskiego i in-

operacyjną. Dziś dopiero realizuję i zakańczam ca- Będzie utrzymana w tej samej tonacji tem krajowego handlu i przemysłu. — nych z jego szkoły utalentowanych
— No przecież pracował pan też w lość. o treści allegorycznej: Oczywiście w malarstwie tym będę malarzy powinno być z tego faktu dum

Paryżu. — Właściwie o to chciałem pana — Słyszeliśmy, że upiększa pan stosował inny styl niż w Kasynie, bar- ne, jak te z tej okazji korzystać aby
— Tak, ale zawsze mnie ciągnęło pytać. też naszą Izbę Handlową? ilziej dobrany do charakteru nowocze- artyści tej miary mogli go zdobić 1

do Wilna. Tu przecież zacząłem w — No więc mogę panu pokazać — Gdyby tak było — nie mógł- snych płaszczyzn. upiększać. J-
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„PROSTO Z MOSTU"
ChjAska b-Jka

Działo się to w Chinach za pan o- kazał natychmiast wezwać zwykłego
war.ia dynastjj mongolskiej. Kiedy mandaryna Czarnej Gałki, Ho-We -
wstąpił na tron ostatni jej potomek w San. Do wezwanego przemówił:
kraju panował bezład. Dynastja stra- —Czcigodny starcze! Z najwyż-
ciła naturalrą podporę, gdyż dawno wo szych poleceń układam podstawy myśli 
jownicy mongolscy w otoczeniu ctiiń- dla planu, na którym ma się oprzeć po 
skiem stracili swoją dziką rycerskość i tężna i mądra wielka organizacja wo- 
pędzili wygodne życie, odziani w jed- jowników i mandarynów Państwa 
wabię, otoczeni nałożnicami. Lud tym- środka. Dla mego niezbyt rozwirięte- 
czasem burzył się bardzo, a iw południo go umysłu jasnem jest, jak tę myśl 
wych prowincjach panowai głód. ułożę i jasnem jest, że kierunek tej

Wobec tego Syn Niebios wezwał myśli, to dobro Państwa Środka i jego 
mandaryna Djamentowej Gałki czcigod dynastji. Ale ty czcigodny starcze u- 
aego Ko-Tse i raczył do niego prze- łożysz mi samą treść bliższą tej my- 
mówić temi słowy; śli, ocembrujesz łożysko jej wywoda-

— Czcigodny starcze! W kraju jest mi i określeniami, 
zle a ludzie moi rządzić nie umieją. —. Z rozkoszą uczynię to naj
Trzeba, abyś wymyślił sprawną i po- czcigodniejszy i

W lej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzfN^ 
M e  najciekawsze artykuły 1 tełjetony, które wcza. ą  
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy kii w 
iadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podziw 
IeU pc^ądy w nich wypowiedziane. Owszem będę sfc* 
te znajdowały utwory naszych przyjaciół, będ - p% 
tarzane zdania, z któremł się zgadzamy. Aie równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi pogl$> 
damł sporne, JeSIł będziemy uwalać, że z Jaklchkol* 
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljetoo za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

ESTETYKA ŻYCIA CODZIENNEGO

Mycie naczyń i hygjena kuchni

będzie nowa wspaniała i liczna orga- tem na drugą stronę, co jak wiadomo
nizacja ma/ndaryrów i wojowników w Chinach, w przeciwieństwie do wszy
Państwa Środka. Dla mego słabo stkich krajów rasy białej, jest znakiem

najbardziej' sędziwy Przygotowanego umysłu jasne są już potwierdzenia,
Mandaryn, gdyby nie był mandary­

nem, dałby pewien wyraiz zgorszeniu 
i zdziwieniu. Ponieważ jednak był 
mandarynem, więc uśmiechnął się u- 
przejmie, aż koniusfki wąsów uniosły 
mu się nieco ponad kolana i zapytał: 

—• \  cóż twojem doświadczonem 
zdaniem mają robić czcigodni manda-

Z Olimpiady w Berlinie

tężną organizację, na której, jak na panie. Ale czy wolno mnie prostemu wsze założenia tej myśli. Ty nato- 
karniennych slupach wesprzećby się człowiekowi o doświadczeniu nowo- mia*t starszy mężczyzno, opracujesz
fnogła dynastja. rodka zapytać, co mianowicie organi- mi określenie zasadniczego celu które-

— O synu Niebios! A czy wolno za- zacja ta ma działać? mu MRaneacja ta ma służyć w Swej
Pytać młodemu i niedoświadczonemu — To twoja rzecz czcigodny star- P,acy ° ‘a dynastji i Państwa.

. niewolnikowi twemu, co ma robić ta oze. Sekretarz skłonił się w milczeniu
'organizacja? Jaki ma mieć plan? Mandaryn Czarnej Gaiki Ho-We- tak nisko, że warkoczem dotknął ma-

— To już twoja rzecz, czcigodny San skłonił się dwukrotnie do ziemi i ty leżącej na podłodze,
starcze — odparł Syn Niebios. opuścił dom. Powróciwszy do swego — Czy wszystko jest dla ciebie ja- ryni i starzy wojownicy Państwa Śroct-

Mardaryn Djamentowej Gaiki, Ko- mieszkania spalił wonny papierek na sme w tej sprawie, mój srary człowie- ha?
Tse padł na twarz, poczem tyłem opu- ołtarzu, poświęconym duchom przód- ku? — zapytał mandaryn Czarnej Gał- Pisarz pochyliwszy głowę z szacun
ścił komnaty cesarskie. PrzybywsEj ków, poczem wezwał pisarza swego, ki Ho - We - San. kłem odparł:
do domu wezwać rozkazał mandary- młodzieńca, któremu wiele jeszcze po- Pisarz, któremu bardzo wiele lat —• Jakkolwiek umysł mój jest umy-
iia Złotej Gałki, Stpi - Czeng i rzeki: zostawało lat studjów i zasługiwania brakowało jeszcze do przedwstępnych slem dwudniowego prosięcia, a na cie-

— Czcigodny starcze! Z woli sa- silę, aby mógł zostać mandarynem i egzaminów na najniższy stopień manda le mim jeszcze ślady powijaków, od-
meg Syna Niebios tworzyć będę po- rzekł mu: ryński i który wskutek tego miał u- powiedź na to pytanie jest dla mnie
tężną organizację wojowników w Pań- —. s zanowny starszy mężczyzno! mysł bardzo młody i bardzo prostac-; zupełnie jasna. Czcigodni mandaryni
Srwie Środka. W moim młodzieńczym z  polecenia,- które spływa aż od stóp ki, nie powiedział ric, tylko ponow- i starzy wojownicy powinni jaknaj-
‘ niedoświadczonym umyśle ułożyłem tronu Syna) Niebios mam opracować nie skłonił się z szacunkiem i szerokim prędzej iść sobie precz.
już cały plan i tobie czcigodny star- treść podstaw myśli w jakich działać ruchem przechylił głoiwę na jedną, po- Wojciech Wasuiti ński
cze, przeznaczam w  nim pewną rolę: 
musisz w swoim niezmiernie starym i 
giębeko mądrym umyśle ułożyć plan 
óla tej organizacji.

— O czcigodny, o zgrzybiały! A 
czy wolno zapytać twemu pokornemu 
P m p r a w n u c z k o w i  co ona ma robić ta 
"Tanizacja?

  TY, już twoja rzecz czcigodny
starcze.

Mandaryn Złotej Gałki Stpi-Czeng 
Ktamając się pięciokrotnie opuścił ty- 
* ‘m komnatę.

Po przybyciu do siwego pałacu ka- 
*ai wezwać mandaryna Srebrnej Gałki 
Sin - Pang i przemówił doń w te sło- 
W;a

— Czcigodny starcze! Z woli Syna 
Niebios, objawionej mi przez usta naj­
starszego i najczcigodzniejszego Ko- 
Tse układam podstawy duchowe pia- 
nu, wedle którego pracować bęckie 
p-owa potężna organizacja wojolwników 
' mandarynów Państwa Środka. W 
moim młodym umyśle opracowałem już 
v'ifcle żądań i wiele symboli oraz haseł, 
ale ty czcigodny, użyczysz mi podsta­
wy niyśli duchowej, r.a których się o- 
Pfzeimy.

— A czy wolno młodemu szcze- 
niakowi zapytać waszą zgrzybiałą do- 
^ojność, do czego ma zdążać ta orga- 
n>zacja?

— To już twroja rzecz czcigodny 
mar cze.

Mandaryn Czerwoni j Gałki Sin- 
ang, trzykrotnie kłaniając się w pas 

Puścił izbę i udał się do domu. Tu

Amerykanin Carpentier zdobywca zło 

tego medalu w rzucie dyskiem

Amerykanin H ardin zdobywca złotego
medalu i Kanadyjczyk Loaring, któ 

ry wywalczył srebrny medal w biegu 
przez płotki na 400 m.

JERZY WYSZOMIRSKI

TRUD P R A W D Y
26)-

PowleSC
.Roman usunął swą rękę, spojrzał obojętnie na doktora 

Nic^milskiogo, zupełnie niezainteresowany tem, o oo go tamten 
zamierza pytać, i powiedział krótko:

—  Słucham pana doktora.
Doktór nie oczekiwał takich rzeczowych słów i takiej 

bierności. Spodziewał się raczej, że Roman albo pokaprysi tro­
chę, albo zada mu jakieś pytanie, i doktorniw!) łatwiej bę­
dzie przystąpić do siprawy, która wydała mu się nagle draż­
liwa. Po słowach Romana należało już odrazu powiedzieć o co 
chodzi, i doktór naraz pożałował, że się wogóTe zabiera do 
rzeczy, która może jest zbędna. „Niema w tem wielkiego 
sensu," —  pomyślał jakby zgaszony i zażenowany, aczkolwiek 
Wcbodxąc do pokoju, przywiązywał do zagadnienia, które 
^ i a ł  rozstrzygnąć, dużą iwtagę. Nie mnożna się było jedniak 
Cofnąć, i doktór zapytał niezgrabnie i trochę śmiesznie:

-— W idzis2... chciałem cię zapytać, mój chłopcze.., No, 
będziemy owijać -w bawełnę. Powiedz mi poprostu, jak 

Mężczyzna mężczyźnie, czy ty się czasem —  no, nie bawisz 
przyzwoicie? Widzisz, koledzy niekiedy uczą różnych-  brzyd­

kich rzeczy...

w Gd3*by doktór Niemilski mógł przyjrzeć się sobie w owej
. , 1 s )wierdziH)y, że jego zakłopotana twanz przy powadze

1> jaką usiłował zachować, iwvwiera wrażenie zgoła 
komiczne. R om ^ i , , ,  ,v maini, usłyszawszy pytanie, ktorego tresc do­
brze zrozumiał

którego
spłonął w pierwszym momencie ze wstydu, lecz 

spojrzawszy na tw arz doktora, uczuł całą swą nad nim prze­
wagę i wybuchnął szczerym, serdecznym śmiechem, a śmiech 
ten napr/ód zdziwi.-, potun rozdrażnił i oburzył doktora.

Czego się śmiejesz, jak głupi? —  rzekł zupełnie nie­
grzecznie i bez sensu: —  niema nic śmiesznego w  tem, co po­
wiedziałem. Sprawa jest poważna i jako lekarz, miałem obo­
wiązek cię zapytać. Twój wygląd, twoje zachowanie się nie­

kiedy, szybkie zmiany usposobienia, wszystko to pozwala 
przypuszczać, że podejrzenia moje są uzasadnione.

Wyraz „podejrzenia" nie spodobał się Romanowi. I nie 
podobała mu się cała rozmowa. Pytanie doktora wydało mu się

nie tyle poważne i lekarskie, ile w najwyższym stopniu niede­
likatne i poprostu brudne. Jakiem prawem człowiek ten pyta 
go o „takie" rzeczy? Ten człowiek, którego on w dodatku 
nie lubi i nie szanuje. „Euforja". Zaczął od euforji, i nawet 
jakgdyby mądrze i miło, aby skończyć tak głupio i podle. 
W łaśnie podle —  Roman nie zawahał się w ten sposób określić 
postępek doktora.

—  Czemu nie odpowiadasz? —  spytał tamten bezwzględ­
nie, rozumiejąc, że wytworzyła się sytuacja nieprzyjemna i 
efekt rozmowy wypadł wręcz przeciwnie, niż się spodziewał.

Cóż miał odpowiedzieć Roman-3 Gdyby nawet ,,tak“ było, 
jak doktór Niemilski przypuszczał, zaprzeczyłby, rzecz natural­
na. Na takie pytanie nie odpowiedziałby nikomu z dorosłych, 
nawet —  nawet księdzu na spowiedzi, choćby miał dopuścić 
się śmiertelnego grzechu. O „takiej rzeczy" mógł mówić chy­
ba tylko z  Szurą. Zdarzyło się raz nawet, że Szura sprowa­
dził na „to" rozmowę, że wtajemniczał go  w  ten sekret. Ale 
on i wówczas uczuł się bardzo zawstydzony i nie był skłonny 
słuchać przyjaciela. Roman wie, dlaczego nie posłuchał Szu- 
ry. Na przeszkodzie stała Fraulein. W tej chwili jednak nie 
chce myśleć o niej. A doktór Niemilski.... O, Roman ma dla 
niego tytko pogardę. Zaczął się śmiać po raz drugi i nagle 
wpadł na wspaniały, cudowny pomysł. Odpowiedział łacińskiem 
przysłowiem. Skąd ,mu się ono wzięło? Zapewne natchnęła 
go do tego pomysłu euforja. W ięc i on zaimponuje głupiemu, 
wstrętnemu doktorowi. Zobaczymy, jaką zrobi minę. To ła­
cińskie przysłowie znał Roman dobrze. Lubił wogóle łacińskie 
przysłowia i łaciński język Profesor Jaworski, dobry, stary 
profesor Jaworski, jakże inry od Nowińskiego, miał w Roma­
nie pilnego ucznia. A to przysłowie, które mu przyszło na myśl, 
jakże jest odpowiednie iw1 tej chwili! Nic lepszego, bardziej sto­
sownego, bardziej Imponującego nie mógłby wymyślić. Ro­
man doznał uczucia tryumfu i głębokiej radości, niemal szczę­
ścia. Uczyniło mu się lekko. Zapomniał o niedawnych przej­
ściach, o „awanturze" z matką. Gotów ją był teraz całować i 
gorąco, szczerze przeprosić.

— - Odpowiedz, kiedy cię pytam —  nalegał prawem star­
szego doktór, przewidując iklęskę.

(D. C. N.)

„Mówię paniom, co za  dziw­
ne upodobania ma dzisiejsza mło 
dzież", skarży się pani X na przy 
jęciu u pani V.

„Moja siostrzenica zarządała 
odemnie aumiljonowych naczyń 
na prezent ślubny.

Kiedy zaś zaproponowałam jej 
j zamiast tego ładne portjery, zro- 
i biła mi na poczekań i u wykład o  
) higjenie domu i t. d.

Za moich czasów panna, wy­
chodząca zarnąż, martwiła się je­
dynie o swą tualetę ślubną. Intere 
sowała się haftami serwet. A te­
raz?"

Tak. Teraz drogie panie, zro­
zumiałyśmy, że mieszkania nasze 
muszą być czyste, przestronne i 
higjeniczne.

A śpiżarnia, łazienka i kuchnia 
tak samo dobrze utrzymana, jak 
salon.

Naczynia zaś i rondle są jedną 
z głównych trosk pani domu.

Przejdźmy myślą najzwyklej -  
sze chociażby zjawiska życia

Często w  najzdrowszej rodzi­
nie, któreś z dzieci zapada nagle 
na zdrowiu Zaczyna gorączko­
wać, chudnie, nie może się uczyć.

W ezwany lekarz rzuca wtedy 
stroskanej matce jedno ciężkie sło 
wo —  gruźlica.

Gruźlica? Ależ skąd? Cała ro­
dzina zdrowa. Nikt nigdy nie 
chorował. Skąd w ięc się wzięła 
gruźlica u dziecka zdrowych ro­
dziców?

Gdy zbadamy jednak stan hi- 
gjeny niejednego domu, zrozumie 
my wtedy przyczynę niespodzie­
wanych zachorowań.

Nie zastanawiamy się bowiem  
często nad higjeną naszych na­
czyń. Czystością kuchni. Dziecko 
chociaż otoczone wygodami, a 
nawet zbytkiem, mogło połknąć 
z  pożywieniem bakterje chorazo- 
twórcze, które znalazły się wy­
padkiem na naczyniach, czy ron­
dlach źle wymytych.

Gdyby spytał mnie kto: „jak
należy myć talerze i; naczynia ku­
chenne?" Odpowiem jed nem zda­
niem. Aby jednocześnie zabijać 
bakterje, których całe mnóstwo 
nas otacza".

Czystość nowoczesnej kuchni 
musi więc być synonimem dezyn­
fekcji, której niestety nie stosu- 

j je,my w naszem życiu prawie ni1- , 
j gdy, chociaż tak w iele mówimy o ’ 
| zwalczaniu chorób i .zarazków.

Nie zalecam tu rzecz jasna 
przesady. Śmieszne są te panie, 
które przecierają klamki w  swoim  

i domu szmatką z lisolem. Nie w y- 
i puszczają swoich dzieci do kina. 

Nie siadają w  tramwaju. Lecz lek- 
[ komyślne są jednak i te osoby,
’ któe lekceważą sobie przepisy 

higjeny, niedoceniając istnienia 
bakcyli roznoszących śmierć.

W sanatorjum gruźliczem, 
j gdzie mieści s.ię kilkaset osób  
j chorych na otwartą gruźlicę, mie- 
! szka zazwyczaj lekarz z rodziną,
: siosty i personel. Osoby te sty- 
i kają się z chorymi, a jednak pra- 
I wie nigdy nie zarażą się gruźlicą.
; Dlaczego? Dzieje się to dzięki te- 

mu, że laseczniki Kocha nie mają 
1 sposobności dostania się do or- i 

ganizmu tych ludzi, a to cho­
ciażby dlatego, że kuchnia speł- 

| nia swe zadanie całkowicie —  de- 
j zynfekując przedewszystkiem na- 
: czynią, przyniesione, z pokoju cho 
i rych.

W iększość bakteryj, a również 
j i bakterje gruźlicy, przedostają się  
i do organizmu ludzkiego przez ja- 
: mę ustną.

To też skoro w kuchni, naczy- 
I nie należycie dezynfekujemy, usu- 
■ niemy istotne niebezpieczeństwo 

zarażenia się.

Robi się to w sposób bardzo 
nieskomplikowany. Aby zniszczyć 
zarazki wystarczy naczynie w ygo­
tować. Potem spłókać je w bieżą­
cej wodzie i wysuszyć nie dotyka­
jąc nawet ścierką.

Jedyna ta i naj istotni ej sza ob­
rona przeciw zarażeniu, chroni 
zdrowych przed chorobą. Chorym 
zapewnia zaś prędsze wyleczenie, 
eliminując przytem możliwości 
przerzutów gruźlicy na kiszki, ner 
ki i żołądek. W ognisku choro­
by gwarantuje kompletne bezpie­
czeństwo.

Czyż nie powinniśmy uciekać 
się i my do tej obrony przeciw  
chorobom?

Ręczę, że gdyby w każdym do 
mu myło się naczynie w ten spo­
sób, co w sanatorjum, zapobie­
glibyśmy wielu chorobom.

Zastanówmy się bowiem, czy 
„mazanie" tłustą wodą falerza 
można nazwać myciem naczyć?

Jak to często służące nasze na­
lewają trochę letniej wody do mi­
ski i w tej samej wodzie myją sto 
sy rondli i talerzy. Czy nie zda­
jemy sobie sprawy, że na tale­
rzach i szklankach naszych, zo­
staje wtedy miljon bakteryj, któ­
re połykamy później przy jedze­
niu?

Postęp nauki nauczył nas bro­
nić się przeciwko największemu 
nieszczęściu ludzkości —  choro­
bie.

Nie zaszczepił on w nas jednak 
zrozumienia konieczności profila- 

t k+yki, czyli zapobiegania choro- 
, bom przez higjenę życia codzien­

nego i czystość kuchni.

I Być może, że przyczyną tego 
lekceważenia jest i to, że nie uży­
wamy odpowiednich naczyń ku- 

: chennych. Albowiem przepisy de­
zynfekcji rondli i talerzy nie zda- 
dzą się nam na nic, skoro będzie­
my ,mieli stare emaljowane garn­
ki, zerdzewiałe patelnie, lub nie- 
pobielone miedziane rondle.

Naczynie odpowiadające wy-
; mogom dzisiejszej higjeny, to na­

czynie aluminjowe. Zmywa się 
ono bowiem doskonale, łatwo szo­
ruje i nie wytwarza szkodliwych 
chemicznych kwasów.

I Pozatem zaś pięknie srebrzy 
się w czystej kuchni. Musimy 
więc naczynie takie zdobyć!

Nadaje się ono również i na 
wycieczki.

Fabryka „Światowid" w My­
szkowie (adres telegraficzny —  
Światowid —  Myszków) proponu 
je nam wspaniałe turystyczne kom 
piety. Składane 'kuchenki, pusz­
ki, manierki i patelnie.

Pozatem zaś w ysyła na .zamó­
wienie kuchenne komplety w ce­
nie 145 zł. fłożone z 24 sztuk na 
bardzo dogodnych warunkach. A 
więc 25 zł. zaliczki, a potem 10 
zł. miesięcznie przez 12 miesięcy.

Myślę, że ciocia X namyśli się 
kupić swej siostrzenicy ten wspa­
niały komplet, jako prezent ślub­
ny, zwłaszcza teraz, gdy przemy­
ślałyśmy wspólnie znaczenie hig­
jeny kuchennej.

!
„Ty'ko proszę, droga pani, nie 

i zapomnieć o jednem. Mianowicie 
o odpowiednim kociołku do goto­
wania naczyń,

Wtedy będzie mogła pani śmia 
ło życzyć młodej parze zdrowia 
na nowej gospodarce".

ir. saw.

P. S. —  Przedrukowujemy po 
raz drugi niniejszy artykuł z powo 
du tego. ze numer z dnia 26 lipca 
b. r. w  którym artykuł ten się u- 
kazał został skonfiskowany.

2 sierpnia obiecałam swoim 
Czytelnikom, że podam źródła, 
gdzie nabyć można odpowiednie 
nasiona bylin i roślin zimotrwa- 
łych.

Obeszłam więc całe miasto i 
przekonałam się, że bez zastrze­
żeń zaidać można „Centrali Zao­
patrzeń Ogrodniczych" Jana Kryw 
ki, ul. Zawalna.

Znajdą tam państwo poza na­
sionami odpowiednie narzędzia i 
fachowe rady w sprawach ogrodni 
czych.

ir. Saw.

N O W A
Wypotyczalnia kstąŁek 
Wilno, Jagielloftska 16— 9

Czynna od 12 — 18 godz. 
.Kaacja 3 zł. 

Abonament 2 zł. miesięcznie.

TRUSKAWIEC
Ryczałt kuracyjny— 215 zł.
w lipca l sierpnia dlk pełael trsyij* 
fs d a ls w e j  knrcc]!, o b e jm ją e i U pobyt 
w pierwszorzędnym pensjenscie, Wikt 
czterokretay djetetyczny, tsksę W 
■styczną, spiekę lek«rską ,ll kspleU 
selankew jch i legllyw łcjt na doitęp 
do wód. — lnfarH icje i zjłaazrni ai 
T we .Dem Zdrowi* Akad. Zya 
Lwów, nl. Kraiicklct 18-a teL2524S. 
Towarzystwo prowadzi rówoiet RY­
CZAŁTY POBYTOW E W  KRYWCY

.       i *  1 « e  m l



8 S Ł O W O Sobota, 15 sierpnia 1935 r.

ODEZWA

rowym komandorem 
hart - Eukacki.

został gen. Bur-

Wczoraj rano 68 maszyn motocy­
klowych wyruszyło z Warszawy do 
Wilna. Start nastąpił rano. Miejscowy 
komitet przyjęcia gości czynił w tym 
czasie ostatnie przygotowania, ustawia 
jąc na placu Katedralnym metę, stoliki 
sędziowskie i bufet bezpłatny. Przyję­
cie dla motocyklistów przygotowywał 
Związek Strzelecki na czele z płk. Ocet 
kiewiczem.

Gdy było już wszystko gotowe, za­
częli przybywać pierwsi motocykliści. 
Na mecie ustawiona orkiestra witała

Komitetu Głównego Zbiórki Kupiectwo 
Chrześcijańskie na F. O. N. do ogółu 
Kupiectwa Chrześcijańskiego m. Wilna 

i województwa wileńskiego.

Nieufność wzajemna narodów po- 
woduje coraz większy wyścig zbrojeń.
Układy i sojusze nie wystarczają. Sy~ j 
tuacja — według oświadczeń wielu mę | 
żów stanu — jest groźną. i

Polska nie może patrzeć obojętnie 
na to, co się dokoła niej dzieje. i

NaczeJny Wódz Sił Zbrojnych we­
zwał całe społeczeństwo do współpra­
cy z arniją nad wzmocnieniem siły o- 
hronności naszej Ojczyzny, wezwał do 
poniesienia materjalnych ofiar na cele 
ł-iinduszu Obrony Narodowej.

W poczuciu obowiązku i odpowie­
dzialności za losy Państwa, wierne 
swym tradycjom, kupie.ctwo chrześci­
jańskie staje do współpracy z armją 
w jej poczynaniach dla zagwaranto­
wania pokoju i bezpieczeństwa.

Komitet Główny Zbiórki Chrześci­
jańskiego Kupiectwa ra  F. O. N. u- 
tworzony przy wszystkich organiza­
cjach kupieckich, wchodzących w skład 
Naczelnej Rady Zrzeszeń Kupiectwa 
Polskiego, przystąpił do zbiórki na P.
O. N., przeznaczając zebrane ofiary na 
zakup samolotów bojowych.

Komitet Główny (ul. Zielna 50 w 
Warszawie) wzywa ogół Kupiectwa 
do wzięcia udziału w tej akcji, do łą­
czenia się w miejscowe kupieckie ko­
mitety zbiórki i do składania ofiar w 
P. K. 0. na konto Kupiectwa Chrześci­
jańskiego na F. 0 . N.

Podając do wiadomości Kupiectwa 
Chrześcijańskiego jak zrzeszonego, tak 
i niezrzeszonego powyższą odezwę Ko 
mitetu Głównego — Komitet Wileński 
prosi Kupiectwo Chrześcijańskie m.
Wilna i Ziemi Wileńskiej o składanie 
ołnar gotówkowych na konto Nr.
79009, a papierów wartościowych w 
biurze Wileńskiego Komitetu Bakszta 
11, według następującej normy:

Przedsiębiorstwo 11 kat. — H. po- 
• winno wnieść 5% od opłaconego przez 
firmę podatku przemysłowego za rok 
1935, lecz nie mniej jak zł. 100; j

III kat. — H. oołaca nie mniej jak ; 
zl. 40. ‘ j

IV kat. — H. opłaca nie mniej jak ' 
zł. 5. WILNO - TROKI. W kol. Podpikie-

Niezałeżnie od dyplomów, wydawa liszki, gm. rzęszariskiej, spaliła się sło­
nych przez Ministerstwo Spraw Woj- dofel z tegorocznemi zbiorami i narzę.
skowych, przedsiębiorstwa c h rz e śc ija n ....................  . „ , „. . ¥_ „.
skie, które spełnią swój obowiązek V  d m m ‘ Ginterem, Zapolsk.ej Henryki, 
bywatelski, otrzymają ra  żądanie oso- Poszkodowana oblicza straty na 6.000 
bne zaświadczenie, które wystawione zł. i podejrzewa o podpalenie Lewickie- 
na widocznem miejscu w lokalu przed- g0 pawia, zam. w kol. Giedlówka.

siębiorstwa będą dla Uijentów oznaką, p 0STAWY. Powstał pożar w lesie
ze dana firma chrześcijańska złozy*a o- # \
fiarę na dozbrojenie armji. leśmctwa wołkołacldego, lecz został u-
Kupiectwo Chrześcijańskie na F. G. N. gaszony przez okoliczną ludność. Po-

Tymczasowy Komitet Wileński. [żar powstał wskutek rzucenia niedopał- 
( ) Edmund Kowalski, przewodni- ^  papierosa przez przechodniów,
czący. (—) Jan DubOwik, wiceprsewod ,• , , . . .  , , k  , _ , .  Strat narazie me ustalono. iniczący. (—) Michał Brzostowski. :

(—) Feliks Żebrowski. ' ---------

GIEŁDA WARSZAWSKA

Z dnia 14 sierpnia 1936 roku

Dziś premjera

Wczoraj motocykliści przyjechali do Wilna
WKS. Legja Warszawska zorganizo ich marszem, a panie ze Zw. Strzelec- 

wała wielki raid motocyklowy szlakiem kiego wręczały poszczególnym zawod- 
Marszałka Józefa Piłsudskiego na tra- nikom kwiaty.
s<e: Warszawa — Białystok — Grodno Zawodnicy warszawscy przebyli d y ; 
— Wilno — Warszawa —1 Kraków — stans Warszawa — Wilno bez w ypad- 
Warszawa. Protektorat nad raidem ob- ków. Organizator tej imprezy pik. S pa-: 
jął łaskawie Generalny Inspektor Sił lek Informuje nas, że stan dróg był za 
Zbrojnych Gen. Rydz - Śmigły, a  hono- dawalmający, że jechało się dość do

5.32 U

5.28172

krze. Niektórzy zawodnicy narzekają 
na deszcz, jaki spotkał ich po drodze. 
Wszyscy chwalą Organizację w Wil ■; 
nie, która rozstawiła przed W ilnem ' 
punkty informacyjne i przygotowała ‘ 
całe pizyjęcie. j

|

Teatr Miejski z Wilna )
w  Lidzie j

i
■— Znakomity zespół Teatru Miej- ; 

skiego z Wilna wystąpi raz jeden. dn. 
20. 8. w sali kina .Era.

Grana oędzie pełna humoru, lek­
ka erotyczna komedja w 3-ch aktach 
„Miłość już nie w modzie". W popi­
sowej roli męskiej ulubieniec publicz­
ności, czołowy ńtnant sceny wileń­
skiej Wacław Ścibor. Jego partne­
rami są: wybitne siły sceny wileń­
skiej — urocza, pełna wdzięku Eleo­
nora Ściborowa, znakomity komik 
Tadeusz Surowa i inni.

Ta doskonała, świetnie grana ko­
medja cieszy się wszędzie olbrzy­
mim powadzeniem.

"I U

LUSTRACJE SKLEPÓW

WILNO. Z polecenia władz miej­
skich zarządzone zostały lustracje sa­
nitarne sklepów, mleczarń, piwiarń itp.
Lustracja rozpocznie się od 17 b. m.

ZMNIEJSZENIE SIĘ CHORÓB ZA­
KAŹNYCH.

WILNO. Według danych statystycz Programy radiowa
nych, ilość wypadków zachorowań na 
choroby zakaźne w Wilnie uległa zna­
cznemu zmniejszeniu się.

W porównaniu z 1934/35 r. zmniej­
szenie to wyraża się od 25 — 30 proc.

Drobne pożary

WALUTY
Bolgi belgijskie 815,78 '85.33 
Dolary St. Zjednoczonych 

5.28% '
Dolary kanadyjskie o..‘t l i / .  
Floreny hol. 361.52 359.80 
Franki francuskie * .0 7  34.91 
Franki szwajcarskie 173,62 172,78 
Funty ang. 26.81 26.65 
Guldeny gdańskie 100.20 99,80 
Korony czeskie 20,10 19,70 
Korony duńskie 119,64 118,80 
Korony norwćikie 134,63 133,65 
Korony szwedzkie 138,13 137,15 
Korony norweskie 134.63 133,65 
Liry włoskie 36.50 34.50 
Marki fińskie 11,81 11.60 
Marki niemieckie 140 136 
Szylingi austrjackie 99 98 
Marki niemieckie srebrne 15(1 

DEWIZY 
Belgja 89,58 76 40 
Berlin 213.98 212,92 
Gdańsk 100.20 99,80 
Holandja 300.80 61,52 60.08 
Kopenhaga 119,64 .06 
Londyn 26.74 81 67 
N. York 5,32 7 /8  5.30 3 /8  
NT. Jork  kabel 5.31% 33 301/,
Oslo 134.63 133,97 
Paryż 35.00 5.07 4.93 
Praga 21,96 22,00 21,92 
Sztokholm 138,13 137,47 
Szwajcarja 173,28 3,62 2,94 ż 
Wiedeń 90.20 98,80 
Włochy 42,00 41,80 
Helsinki 11,81 .75 
Montreal £>..31% 5.29%
Tendencja nieco mocniejsza 

AKCJE"
Bank Polski 97%
Węgiel 14%
Norblin 59%

Ostrowiec serja b 28% 
Starachowice 33% 37 
Tendencja niejednolita 

PAPIERY WARTOŚCIOWE
3 proc. pożyczka inwestycyjna 1 em. 

64, druga 62%
4 proc. poż. dolarowa 47% 47 >4

t y 2
7 proc. poż. stabilizacyjna 48% 

49% (ost. drobne)
8 proc. listy zast. Tow. Kr. Przeni. 

Pol. 82%
4 i pół proc. list. zast. ziemskie ser. 

5 — 45
5 proc. ilst.y zastawne Warszawy 

.stare 53, nowe 53
4 i pół proc. listy zast. Łodzi stare

45%

CASIN0

Zuzanna flzie w świat
p  A M I Oziś p o c z ą te k  o  g. 2. W szechświatowej s te r y  film 
 _______  ! odznaczony złotymi medalami w 16 krajach świala

O S K A R Ż A *  
CIĘ M A T K O -

(LA MATEftNELLE)
Film wielkie] m yill, wielkiej s i te k 1, wielkiego « ity « a n .

UWAGAi Nadprogram w spaniały KOLG8 0 WY DODATEK p . t .  „T riy  małe 
k itk i*  i najnow sze ik ta i l j i .  Początek puuktaaiufe  4, 6 8 i 10,15.

H E L K K  I Film, o którym z zachwytem mówi cały świat!
I Fredric March, Merle Oberon i Herb. Marshall

w najpiękniejszym  
dramacie teiłosnym  

2) Czarująca gwiazda Glnger R o g t r s  w najnowszej kreacji

.ZŁOTA DZIEWCZYNA" ES".2?^

C Z A K N T  A N IO Ł
as*

mi»..iiiiT»m8" ittawim 9.1
,C Z A R N

Poemat miłości i ofiary

E  R Ó Ż E "
W roi. gł. LiIJana Harve| i Willi Fritsch.

Dramat dwojga aerc! Symfonia mazyki i tańca! Mistrzowska gra irtyitówl 
Nad program atrakcje. Uwaga: JSiti apecialnie wentylowana.

Po zwycięstwie pupilki

WILNO
Sobota , dnia 15' sierpnia 1936 roku

8.00 Czas i pieśń. 8.03 Audycja dla 
wsi. 8.45 Dziennik poranny. S.55 Prog 
ram dzienny. 9.00 Mała Ork. P. R.
10.5 Nabożeństwo z Poznania. 11.45— 
Życie kult. miasta i prow. 1T.57 Czas 
i hejnał. 12.03 Poranem muzyczny ■— 
(Lwów). 13.00 Opowiadanie A. Dyga­
sińskiego. 13,15 d. c. poranku muzycz­
nego. 14.00 Przemówienie p. min. J. 
Poniatowskiego. 14.20 Audycja dla 
wsi: „Na Matkę Boską. Z ielną". 15.00 
Z polskiej muzyki ludowej (płyty).— 
15.30 Z błoń krakowskich w górskie 
liale — audycja mnzyczna dla dzieci. 
15.45 „Marsz pułków pomorskich". — 
16.15 „Rok 1920" — wyjątek z książ­
ki Józefa Piłsudsikego. 1630 „Szla­
kiem zwycięskiej piosenki" ■— audy­
cja ze Lwowa. 17.05 Koncert w wyk. 
Ork. Symf. Pozn. pod dyr. Buchwal­
da. 17,50 „Na wykopach Białej wio- 
sełki" — pog. prof. K. Simma. 18.00 
Utwory7 Pawła Ducas (płyty). Słowo 
wst.. prof. T. Szeligowskiego. 18.40 — 
Koncert reklamowy. 18.45 „Bitwa war 
szawska" — odczyt wygł. ppłk. Adam 
Bortkiewicz. 19.00 Koncert w wyk. 
Małej Ork. P. R. i solistów. 20.15 — 
Aud. dla Polaków zagranicą: — W 
dnie sierpniowe" — w oprać. Józefa 
.Tarom - Mirskiego. 20.45 Dziennik 
wiecz. 20.55 Pogad. aktualna.— 21.00 
Recital skrzypcowy Stefana Rucho­
ma. 21.30 Dwa skecze: — „Zmamowa 
na kula" — M. Acharda i „Tajtmni- 
e.7,y spadek" — T. Bernarda. 22.00-— 
Transm. i wiad. z X I Olimpjady oraz 
feij. „Finisz Olimpjady".. 22.30 Płyta. 
22.35 Same mazurki odegra Wład. 
S/.pilmau. 22.55 Ostat. wiad. dzień, 
radj. 23.00 Muzyka taneczna w w yk.' 
Małej Ork. P. R. 23.30 Zakończenie 
programu.

WARSZAWA 
Niedziela, dnia 16 sierpnia 1936 r.

8.00 Audycja poranna. 9.00 Trans­
misja- nabożeństwa. 10.30 Muzyka. —
11.05 Transmisja 7. Salzburga — „Mu­
zyki współczesnej* ‘. 13,25 Poranek j 
muzyczny z Wilna. 14.30 Audycja d la: 
wsi 15.30 1000 taktów muzyki. 16.30 
Reportaż z życia. 17.50 Transm. z XI 
Olimpjady — zawody konne o puhar . 
narodow oraz zamknięcie Igrzysk. —

B U D U  Jl
MATERJAŁY DOSTARCZY

„CERAMIKA*
Wilno, Trocki 19. Teł. 16 35.

Kopno i sprnlri
FIGUS duży, ładny sprzedam. W ia­
domość w Admin. „Słowa" od godz. 
9 — 4 albo Popowska 22 m. 10.

JAMNIKI szczenięta, rasowe, czar* 
ne podptlane, sprzedam. Ul. Kró­
lewska 6— 6, godz. 16— 18.

Z powodu wyjazdu sprzedaje 
się k. ładna p o se sji 2 domy 
z zabudowaniami: Ogród i park. 
Popowska 26.

e
Tendencja dla pożyczek i listów nie 

co słabsza.

Ofiary
Dla najbiedniejszych A. W. z podzię 

kowaniem św. Erazmowi 20 zł.
K. S. dla biednych XIV oddz. Pań 

Miłos.

Ciepły, słoneczny, pokój z w y.
godami, niedrogo. Bankowa 1 - 6 ,  
oglądać od 15 do 18.

Dwa mieszkania 3-pokojowe, 
wszelkie w ygody, ogródek, wol* 
ne od podatku do wynajęcia. 
Zwierzyniec, nl. Stara 27. Infor­
macje: Mickiewicza 35 m. 4, tel.

t ą D A J C I I
w* wizyitkich aptekach 

składach a -U czay ck  im ia tg *
środki od odciików

Prow A. P A K A

5 Eł-jl l  59, godz. 5 - 7  po poi.

Do wynajęcia luksusowe pokoje 
niekrępujące nowoczesne w ygody, 
telefon, z catodziennem atrzyma 
idem, umeblowane lob nie. S o ­
lidnym. Wa ranki dostępne. Ulica 
Montw:łtowska 14 m. 1 godz. 
12— 13 i 16—17.

BluraliSta znajdując się w bar­
dzo krytycznych warankach życia, 
z rodziną, bez dacha nad głową, 
■przejmie prosi łaskawych ofiaro­
dawców i czytelników o zaofiaro­
wanie pracy w jakimkolwiek cha­
rakterze, byleby ntrzymać rodzinę 
przy życiu. Łaskawe zgłoszenia 
do Redakcji „Słowo" dla bmra* 
liaty,

TECHNIK gorzelany, znajdując się 
bez żadnych środków do życia, prozi o 
jakąkolwiek pracę aby dać możność 
życia rodzinie. Znam się na rolnictwie, 
mleczarstwie, eksploatacji torfu. Łus 
kawe zgłoszenia do Redakcji „Słowo1 ‘ 
dla gorzelanego.

Proca zoofiorosani
Potrzebna nczciwa służąca do  
Czarnego Boru za wynagrodze­
niem 20 zł. m iesięcznie. Zgłaszać 
się do Red. „Słowa* między 
11- 12 .
Gospodyni potrzebna do m<-
jątku. Zgłosić się: Wilno, nl. Sol 
taóska 2, Doktorowa Rejvowa.

Kupujemy za gotówkę hałdę Ilość

Jabłek opadków
HARTWIG KANTOROWICZ S. A.

Poznań, Grechowe Łąki 6 —Tel. 22-06

Mieszkanie w pobliżu Mickie­
wicza. 3 pokoje kuchnia z wygo 
darni. Tatarska 8.

Pokój umeblowany do wyna­
jęcia. Bonifraterska 14 m. 10.

Teraz czas
atleci w w ielu«  wyborze ogrodnictwa
W l l f  A l a *  Wilno, S idow i 8 

a OTCICl Telef. 10-57 
Cenniki w y iy łia  bezpłatnie. 

Nideizly świeże n u lo m  Cyclimen
j m e s m e m e M f i r a m K e s s s :

Lekarze
Trener amerykańskich pływaczek ści ska trzynastoletnią- M ajone Gestriny 

po jej zwycięstwie w skokach z trampoliny.

Z Olimpiady w Berlinie

i 18,35 Podwieczorek przy mikrofonie, 
j 21.00 „Konie z pary nwiane" — aud. 

literacka. 21,30 Recital M arji Doń­
skiej. 22.00 Transmisja i wiadomości 

! z X I Olimpjady oraz „bilans z udzia- 
; łu Polski w X I Igrzyskach Olimpij- 
: skich". 22.35 Duety i pieśni: J. Po-
j pławski i K. Czokotowski. 23.00 Muzy 
* ka taneczna.

»r. Zygmunt KUDREWBCZ
Choroby weneryczne — lyfilti, ikdrne 
i moczopłciowe. Priyjmnje od g. 8—1 
1 3—8. Zimkowi 15 m. 2. Tel. 19—60
<-> ~~ ~ ~  — 1 — i— ^  —  ■ ■ ii— m  w— i   r.-

D-r JADWIGA 
ANFOROWICZ - SZCZEPANOWA

Choroby skórne i weneryczne.
Zamkowa 3 m. 9. j

Przyjmuje w godz, 8 -9 ,  12—1 1 4—7

Pokój nmeblowany wszelkie wy* 
Sody do wynajęcia. Mickiewicza 
■2 m. 22.

P o s z u k u j ą  Z pokojowego 
mieszkania. Oferty proszę adre 
sować: Skrzynka poczt. 244 Wilno

Duży pokój nmeblowany, sło­
neczny, ciepły na parterze z uży­
walnością łazienki do wynajęcia. 
Zygmuntowska 22 m. 1.

Mieszkania 4, 5, 6 i 9 pokojo­
we nadające się na biuro do w y­
najęcia W. Pohulanka 14.

R d z n e
RODZINA ZIEMIAŃSKA poszukuje 
chłopczyka z inteligentnej rodziny w 
w wieku 11—12 lat dla wspólnego prze 
chodzenia V—VI oddziału, szkoły pow 
szechnej w doskonałych warunkach na 
v si z prywatnym nauczycielem z fran­
cuskim i angielskim. Zgłaszać się pod 
adresem Jar-owszczyzna Zdzięcioł. — 
Boch wicowa.

M ATEEJALNIE niezależny na kiero 
wniczem stanowisku ożeni się z Panią 
która do swego warsztatu pracy, rolne 
go, fabrycznego,vnększego handlowego 
potrzebuje męskiej zdolnej pomocy i 
płynnej gotówki. Warszawa, Krucza 
ul. 18 Skrytka 1.

Do BURSY „Imienis Jezas* i n* 
„Trzyletnie Kursy* bicliźaisr 
stwa, hafto, trykotarstwa i naj­
nowszej metody krojn i w szyst­
kiego co w zakres krawieczyzny 
wchodzi — przyjmuje zapisy ncze> 
nic od 10— 12 rano na Zarzeczr 
5— 2 Zarząd Stow, P af Miło­
sierdzia Sw. Wincentego a Patrio

MIESZKANIE 7 pokojowe wszeUrie g  |]toAC„ radę i pomoc wołam
wygody do wynajęcia I  piętro, b a l k o n ^  h i e „ c z ę ś l i w e j  epjieptyczki po- 

i |er. zbawionej dachu, chleba i opieki
stałej. Rzuca ją kilka razy dzień-

Państwowa Szfcoła Techniczna
imienia Marszałka Józefa Piłsudskiego w Wilnie

>1. Hilendernli 12, telef*u 171.
EgziMiny iiriw dzijące dli nowowitęasją^yeb m  wydziiły: 

MECHANICZNY I OROG9W Y (typ gńnmzjiloy, wy Mignie ukończenie 
7 oddziiłów szkoły yowjzecbasj) o n z  ELEKTRYCZNY i MIERNICZY  
(typ lic e iliy , wym igine ukończenie 6 klis gimnizjam) roipocraą łię  
w d nii 1 wrzcłali. Podinli ikładić do dala 25 ilerpnii r. b. Szczegóło­

wych informicłi odzieli K iacelirji Szkoły Iib  wyjył* źądiaie.

Zdjęcie nasze przedstav/ia moment finiszu fenomenalnego murzyna amerykań­
skiego Owensa, który w '/egu na 100 mtr. osiągnął nieprawdopodobny wynik 
10,2 sek. W finale biegu Owens zdobył złoty medal olimpijski w czasie 10,3 s.

PRYWATNE GIMNAZJUM KOEDUKACYJNE
Im. Ks. Piotra Skargi
Wilno, Ludwisarska 4, tel. 21-08

Z prawami gimn. prństwowycn
P' zy Maje aczniów  do kl. I, II i 111 
nowego typu, bądź to z i  zezwole 
n ie n  Kari to r jam , lob a i  podstawie 

z łiżonego  egziM ina.

Dla dorosłych
kl. VII i VIII. 

Nanka po południn.

MIESZKANIE 6 pokojowe, suche, cio 
płe, słoneczne ze wszystkiemi wygoda­
mi do wynajęcia. Dowiedzieć się: Kai 
waryjska 11 m. 7.

MIESZKANIE 4 pok. ze wszystkiemi 
wygodami, balkonem 1 piętro Ludwi­
sarska 11.

MIESZKANIE 6 pokojowe z wygoda 
mi, ciepłe, słoneczne ul. Aleja Róż nr. 
4. Dowiadywać się u dozorcy domu.

me, z tej racji aikt na mieazkanie 
nie przyjmuje — nie dajmy jej 
■mrzeć na ulicy. Najmniejaze ofia­
ry składać prosię w Redakcj 
„Słowa* dla Nieszczęśliwej.

SIOSTRA (b. studentka medycyny) 
przyjmuje dyżury do chorych. Za­
strzyki, masaż, kateteryzacja, Dańkz. 
Miejscowość obojętna, m. Wilno, nl.
Kalwaryjska 11 m. 2. Kreniowa.

JOSZUftUr PNC9
Panna, sierota lat 19, poszu­
kuje pracy służącej do osoby  
samotnej. Oferty do Adm. „Sło­
wa* dla „Janiny*.

ZNALAZŁAM się w bardzo dężkioł! 
warunkach życia; mąż bez pracy, 4-rc 
małych dzieci. Proszę o korepytyeje 
w zakresie szkoły powszechnej. Mogę 
również uczyć w przedszkolu, lub kom 
piet prywatny. Posiadam świadectwa 
i poważne referencje. Łaskawe zgłone 
nia do Redakcji: „Słowo" dla J . P.

Wy Ta w ca; Stanisław M a c k ie w ic z Druk. „SŁOWO", Wilno, Zamkowa 2. Redaktor Henryk Kaasyanomlcs


